
Po trzydniowej debacie

Sejm uchwalił
nowy plan pięcioletni
Tow. Henryk JABŁOŃSKI ministrem oświaty i szkolnictwa wyższego

(OD NASZEGO SPRAWOZDAWCY SEJMOWEGO)
Po trzydniowej debacie w trakcie

której zabrało głos 31 posłów, Sejm je­
dnomyślnie powziął wczoraj uchwałę
o pięcioletnim planie rozwoju gospo­
darki narodowej na lala 1966—70. Na
zakończenie dyskusji do podniesionych
z sejmowej trybuny postulatów, wnio­
sków i dezyderatów poselskich usto­
sunkował się przewodniczący Komisji
Planowania przy Radzie Ministrów tow.
Stefan Jędrychowski, oświadczając
między innymi:

„Znaczenie każdej debaty sejmowej,
jak i znaczenie dyskusji w komisjach,
polega m. in. na tym, że stanowią one

bogaty materiał do dalszych przemy­
śleń i prac rządu, organów rządowych,
jako wyraz przekazywanych przez po­
słów sygnałów z terenu i poglądów
nurtujących szerokie koła naszego spo­
łeczeństwa”.

W drugim punkcie porządku dzienne­
go Sejm uchwalił ustawę o utworze­
niu urzędu ministra oświaty i szkolni­
ctwa wyższego, co rozumieć należy jaKo
dalszy logiczny krok w formowaniu je­
dnolitego systemu edukacji narodowej.
Na stanowisko ministra oświaty i szkol­
nictwa wyższego Sejm — aprobując
przedłożony przez premiera Józefa Cy­
rankiewicza wniosek — powołał jedno­
myślnie tow. prof. Henryka Jabłoń-,
skiego. Dotychczasowy szef resortu

oświaty dawny działacz związkowy tow.
Wacław Tulodziecki powraca do pracy
w CRZZ.

Z dwoma kosmonautami na pokładzie

„Gemini-12” rozpoczęła
4-dniowy lot

NOWY JORK (PAP)
W obecności wielu dyplomatów biorących udział w obec­

nej sesji ONZ, m. in. przedstawicieli krajów socjalistycz­
nych, w piątek o godz. 21.46 czasu warszawskiego z bazy ra­
kietowej na Przylądku Kennedyego wystrzelony został
amerykański statek kosmiczny „Gemini-12”, ostatni z tej
serii. Na jego pokładzie znajdować się będzie 2 kosmonau­
tów: kapitan marynarki James A. Lovell (junior) i major
lotnictwa USA Edwin E. Aldrin (junior). Start był dwu­
krotnie odraczany z powodu usterek, jakie wykryto w apa­
raturze elektrycznej rakiety nośnej „Tytan 2”.

Kosmonauci Lovell i Aldrin przebywać będą w kabinie
„Gemini” 4 dni. W trakcie lotu dookoła Ziemi przeprowadzą
14 eksperymentów, z których dwa uważa się za zupełnie

nowe: sfotografowanie chmury gazowej jaka ukazała się
po wystrzeleniu nad Algierią rakiety francuskiej oraz wy­
próbowanie nowego systemu ręcznego manewrowania we­
hikułem. . . .

Kosmonauci amerykańscy powtórzą ponadto doświadczenia prze­
prowadzone Już przez swych poprzedników. Mianowicie połączą
swój wehikuł z wystrzeloną przedtem rakietą bezzałogową „Ag#-
na” i dokonają lotu dwóch pojazdów jednocześnie. Ponadto pro4
gram przewiduje dwugodzinny spacer Aldrina na linie oraz obser­
wacje kosmosu przy otwartym luku. Aldrin i Lovell mają takt#

zbadać, dlaczego kosmonauci czują się tak zmęczeni podczas spa­
cerów na zewnątrz pojazdu.

maszynę do szycia, co 13—15
20 motocykl, co 59 motorower
93 samochód. Te zamierzenia

jednak trzeba w kontekście
zasad współdziałania handlu

go, poseł Adamuszek podjął ważki problem
inicjatywy oddolnej, która stanowi nie

tylko decydujący element realizacji zamie­
rzeń planowych, ale stwarza możliwość

znacznego poszerzenia projektowanych
przedsięwzięć. Jeśli eksperyment sądecki
zakończył się pełnym sukcesem, to przede
wszystkim dlatego, iż zrodził się w powiecie,
gdzie od dawna ukształtowała się postawa
ludzi świadomie dążących do wyzwolenia
jak najdalej pojętej inicjatywy aktywu
społecznego miast i gromad, szukających
nowych możliwości aktywizacji, stawiają­
cych na czyny społeczne. Wartość przed­
sięwzięć urzeczywistnionych w ciągu 8 lat

na Nowosądeczyżnie społecznym wysiłkiem
przekracza kwotę 150 min zł. Jest to chyba
najbardziej przekonujący argument za prze­
dłużeniem eksperymentu sądeckiego do 1970

roku, co postulował z sejmowej trybuny
poseł Adamuszek.

Szereg konkretnych, umotywowanych de­
zyderatów pod adresem Komisji Planowa­
nia, kierownictwa tesortów przemysłu cięż­
kiego i chemii sformułował w konkluzji
swego wystąpienia poświęconego problema­
tyce rolnictwa poseł Władysław Cabaj. To
co w zakresie mechanizacji rolnictwa doko­
nano dotychczas, traktować należy wyłącz­
nie jako początek. Właśnie dopiero obecna

pięciolatka przynieść powinna zdecydowany
postęp, co znajduje m. in. odbicie w fak­
cie, że ilość traktorów będących w dyspozy­
cji kółek rolniczych wzrośnie z 44 tysięcy
do 130 tys. Sani traktor nie wyczerpuje je­
dnakże potrzeb wsi. Apelował tedy poseł
Cabaj o szybkie uruchomienie wielu innych
typów rolniczego sprzętu, m. in. przyczep,
wialni, suszarni, specjalnych siewników,
uniwersalnych sieczkarni. Winno to iść w

parze z rozszerzeniem prac badawczych nad
nowymi technologiami zmechanizowanych
procesów w rolnictwie, zwłaszcza zaś w ho­
dowli.

Niektóre zagadnienia związane bezpośred­
nio z problematyką stopy życiowej były
głównym tematem wystąpienia posłanki
Ireny Janiszewskiej. Chciałbym zatrzymać
się nad tym fragmentem wystąpienia naszej
posłanki, który dotykał spraw handlu. Naj­
pierw parę liczb. W 1970 roku co czwarty
mieszkaniec kraju będzie posiadał odhior-

odkurzacz 1

lodówkę, co

wreszcie co

rozpatrywać
doskonalenia
z przemysłem przede wszystkim w sensie

obrony interesów konsumenta. Inaczej mó­
wiąc istnieje nader pilna konieczność roz­
szerzenia i pogłębienia analiz rynku tak,
aby asortymenty oferowanych towarów, a

przede wszystkim ich jakość, dostosowane

były o wiele lepiej niż dotychczas do kie­
runków popytu 1 zachodzących na rynku
zmian.

PIsząc o krakowskich glosach w debacie

generalnej trzeba podkreślić, że stanowią
one jedyni# fragment aktywności i zaanga­
żowania naszych posłów w pracach nad no­
wym planem pięcioletnim.

Główna praca dokonana została przecież
w komisjach, gdzie nasi reprezentanci dzia­
łali bardzo czynnie, będąc m. in. kierowni­
kami bądź członkami specjalnych zespołów
poselskich, rzecznikami poglądów resorto­
wych komisji podczas końcowych dyskusji
w Komisji Planu Gospodarczego, Budżetu
1 Finansów.

Osobny nurt działalności naszych przed­
stawicieli stanowiła dbałość o sprawy bez­
pośrednio nas obchodzące, o problemy wo­
jewództwa 1 miasta. W tej dziedzinie uzy­
skano sporo choć nie cala lista życzeń mo­
gła zostać uwzględniona. W najbliższych ty­
godniach czekają jednak posłów prace nad

konkretyzacją wycinka nowej pięciolatki —

planu na rok 1967.

ANDRZEJ WOŻNIAK

nik radiowy, co piąty rower, co dwunasty

Po wyborze Kiesingera

Kandydat na kanclerza NRF

usiłuje się wyprzeć
swej hitlerowskiej przeszłości

Depesza

za pomoc

Co zawierają wytyczne
Prezydium CRZZ?

i poparcie

Halny, który przed kilkoma dniami szalał we wszystkich połu­
dniowych województwach — spowodował dotkliwe straty w le­
śnictwie. Pod naporem niezwykle silnych podmuchów padały
nawet najstarsze drzewa. Poważnie ucierpiał Tatrzański Park

Narodowy. Wstrzymano wyręby, prace skoncentrowano nato­
miast na usuwaniu powalonych pni. Prace nad usuwaniem
szkód są w tym roku szczególnie trudne. CAF — Olszewski

ZBIORY HERBATY W GRUZJI
W Gruzji trwają obecnie „żniwa herbaciane” — tak nazywają eię tam zbiory liści herbacianych.
Oto zdjęcie wykonane przea fotoreportera ageneji Nowosti z plantacji herbaty państwowego
gospodarstwa rolnego, w rejonie Zugdldl. Na zdjęciu: kombajny herbaciane przy pracy.

CAF — Photofax

Głos krakowskich posłów
Trzech przedstawicieli naszego ze­

społu poselskiego zabrało głos w deba­
cie generalnej, a to posłowie Witold
Adamuszek, Władysław Cabaj 1 Irena
Janiszewska.

Przedstawiając Sejmowi obszerny bilans

wyników znanego eksperymentu sądeckie-

Posiedzenie sejmowej komisji
przemysłu lekkiego, rzemiosła

i spółdzielczości pracy
WARSZAWA (PAP)

11 bm. komisja przemysłu lekkiego, rze­
miosła 1 spółdzielczości pracy, obradująca
pod przewodnictwem pos. Ireny Sroczyń­
skiej (PZPR) ustaliła tryb prac nad projek­
tem uchwały o Narodowym Planie Gospo­
darczym na rok 1967 i podstawowych zało­
żeniach planu na 1968 rok w zakresie prze­
mysłu lekkiego 1 drobnej wytwórczości oraz

nad projektem ustawy budżetowej na 1967 r.

listopada
Nr 269 (5826)

Pham Van Donga
do A. Kosygina

BONN (PAP)
Desygnowanie Kiesinge­

ra jako kandydata CDU/
CSU na stanowisko kan­
clerza NRF po Erhardzie
bynajmniej nie przyniosło
w Bonn odprężenia. Ciągle
utrzymują się merytorycz­
ne rozbieżności w CDU/
CSU. Potwierdzają się o-

bawy polityków chadec­
kich, iż nazistowska prze­
szłość Kiesingera stanie się
powodem niezbyt przychyl­
nych reakcji za granicą.

• Na bońskiej arenie poli­
tycznej zaistniał nowy u-

kład sił. Po raz pierwszy
od wielu lat Istnieje możli­
wość powstania koalicji
„każdego z każdym”, a

więc również socjaldemo­
kratów i wolnych demo­
kratów. Obie te partie dy­
sponowałyby w Bundesta­
gu większością 6 manda­
tów, co rzecz jasna daje
możliwość utworzenia
wspólnych rządów, chade­
cja natomiast przeszłaby
do opozycji. Nie wyklucza
się nawet możliwości wy­
sunięcia przez SPD kandy­
datury Willy Brandta na

kanclerza NRF, o ile socjal­
demokraci byliby pewni
poparcia FDP.

Prasa zachodnioniemiec-
ka wiele pisze o hitlerow­
skiej przeszłości Kiesinge­
ra. Przypomina się, że ja­
ko członek NSDAP i urzę­
dnik hitlerowskiego MSZ
był on przez 18 miesięcy w

obozie dla internowanych
w Ludwigsburgu.

Sam Kiesinger rozkol­
portował wśród członków
swej frakcji fotokopię do-

kumentu hitlerowskiej
głużby bezpieczeństwa (SD),
zawierającą doniesienie, że

jest on oponentem antyse­
mickiej propagandy III
Rzeszy, uprawianej za gra­
nicą. Jednakże ten sam do­
kument, który pochodzi z

3 listopada 1944 r. stwier­
dza, iż Kiesinger był łącz­
nikiem między minister­
stwem Ribbentropa a mini­
sterstwem propagandy
Goebbelsa, czego Kiesinger
stale wypiera się. Co wię­
cej, dokument ten określa
Kiesingera jako zastępcę
szefa wydziału radiowo-
politycznego hitlerowskiego
MSZ. Kiesinger natomiast
utrzymuje, że zajmował
podrzędne stanowisko.

W komentarzach polity­
cznych prasa NRF zasta­
nawia się jaki będzie nowy
rząd 1 czy w ogóle uda się
utworzyć Kiesingerowi ta­
ki gabinet, który by miał
poparcie większości w

Bundestagu.
„General Anzeiger” pi­

sze, że jeśli w gabinecie
Kisingera Schroeder za­
trzyma tekę ministra spraw
zagranicznych, będzie to

„interesująca mieszanka
gaullistowsko-atlantycka”,
która oczywiście też nie
gwarantuje jeszcze żadne­
go sukcesu.”

„Die Welt” ostrzega, że

jeśli chrześcijańscy demo­
kraci nie położą kresu
„samobójczym i nielojal­
nym intrygom i walkom w

swych własnych szere­
gach”, wówczas od razu

pozbawią Kiesingera grun­
tu pod nogami.

(AR). Prezydium CRZZ wy­
dało wytyczne dla rad robot­
niczych i zakładowych oraz

instancji związkowych, precy­
zujące ich zadania w zakre­
sie usprawnienia organizacji
pracy oraz zarządzania w

przedsiębiorstwach. Dokument
ten stwierdza, że w uchwałach
VII Plenum KC PZPR znala­
zły odbicie liczne postulaty
pracowników zgłaszane w cza­
sie związkowej kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej, na na­
radach produkcyjnych oraz

podczas społecznych przeglą­
dów stanu gospodarki i wa­
runków pracy. Tak np. zało­
gi niejednokrotnie wskazywa­
ły na postoje — nierytmicz-
ność produkcji, spiętrzenie za­
dań pod koniec miesiąca,

kwartału i roku, nadmierne
stosowanie godzin nadliczbo­
wych, nieterminowe dostawy
kooperacyjne.

Prezydium CRZZ zobowią­
zało wszystkie instancje zwią­
zkowe do jak najaktywniej­
szego udziału w realizacji za­
dań wytyczonych przez VII
Plenum. Rady robotnicze i
zakładów winny wydelegować
do zakładowych komisji u-

sprawnienia organizacji pro­
dukcji swych najlepszych
aktywistów. W celu umożli­
wienia załodze stałego wypo­
wiadania się w sprawach or­
ganizacji pracy i rytmiczności
produkcji, w wydziałach i od­
działach umieszczone zosta­
ną tzw. „skrzynki wniosków”.
Zakładowe komisje współza-

wodnictwa pracy zwrócą w re­
gulaminach współzawodnictwa
szczególną uwagę na kryteria
organizacji pracy, rytmicznoś­
ci produkcji, obniżki kosztów
itp.

W myśl wytycznych, pierw­
sze wnioski i ustalenia zakła­
dowych i wydziałowych ko­
misji usprawnień powinny być
wykorzystane w pracach Sa­
morządu Robotniczego już
podczas przygotowywania pla­
nu techniczno-ekonomicznego
na rok 1967. Dotyczyć to ma w

pierwszym rzędzie gospodaro­
wania siłą roboczą. Prezy­
dium CRZZ zobowiązało Samo
rząd Robotniczy m. in. do prze­
ciwstawienia się wszystkim
nieuzasadnionym żądaniom
zwiększenia zatrudnienia.

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS podaje,

że premier Demokratycz­
nej Republiki Wietnamu
Pham Van Dong przesłał
do KPZR i do rządu ZSRR
depeszę, w której wyraża
szczerą wdzięczność za po­
moc i poparcie udzielane
narodowi wietnamskiemu
w jego walce przeciwko a-

gresji Stanów Zjednocżo-
nych.

Gdy Imperialiści amery-
kańscy wzmagają i rozsze­
rzają agresywne działania
wojenne przeciwko naszej
ojczyźnie — pisze m. jn.
premier Pham Van Dong
w depeszy do przewodni­
czącego Rady Ministrów.
ZSRR A. Kosygina — Ko­
mitet Centralny Partii
Pracujących Wietnamu i.
rząd DRW uważają podpi­
sane ponownie porozumie­
nia w sprawie pomocy 1

współpracy gospodarczej
między naszymi krajami
za cenne poparcie i pomoc
Związku Radzieckiego w,
dziedzinie umocnienia go­
spodarki i wzmocnienia o-

brony przeciwlotniczej De­
mokratycznej Republiki
Wietnamu, walczącej prze­
ciwko imperialistycznym
agresorom. Porozumienia
te są aktywnym wkładem
do zacieśnienia i utrwale­
nia bojowej solidarności I

braterskiej współpracy na­
rodów naszych krajów —<

w imię wspólnej sprawy;
rewolucji.

Kandydatem CDU/CSU na następcę Ludwiga Erharda na stanowisko
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PARYŻ (PAP)

France Press#
w czasie oficjal-

Tuluzę,
oraz

rzeki
zasa.

przy-
mo-
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_

— - - - kanclerza NRF wyzna-
rzony,l*zof'tal Kurt Georg Kiesinger, premier rządu krajowego Badenii-Wirtenbergii. Na zdjęciu:
Kurt Georg Kiesinger oblegany przez fotoreporterów po ogłoszeniu wyników głosowania w Bun­
destagu UnlIax

G.’

Uroczy zakątek starej
Bratysławy — ul. Mi­

chalska.
Fot. E. Nowak

Trlumfalnym. Wokoło zgro­
madziły się poczty sztandaro­
we oddziałów, które brały u-

dzla! w pierwszej wojnls
światowej. Poczty stały rów­
nież przy tablicy pamiątko­
wej na Polach Elizejskich, w

miejscu, gdzie z rąk okupan­
ta hitlerowskiego padło wie­
lu studentów paryskich w

czasie manifestacji zorganizo­
wanej 11 listopada 1940 r.

ROCZNICA
ZAKOŃCZENIA

1 WOJNY ŚWIATOWEJ
PARYŻ (PAP). Dzień 11 li­

stopada, 48 rocznica zawiesze-
. nla broni w pierwszej woj­

nie światowej, obchodzony był
w całej Francji bardzo uro­
czyście.

W Paryżu prezydent de
Gaulle dokonał przeglądu je­
dnostek wojskowych 1 złożył
wieniec na Groble Nieznane­
go Żplnlerza pod Łukiem

STAŁA GIEŁDA
SAMOCHODOWA

W KATOWICACH
KATOWICE (PAP). Oddział

„Motozbytu” w Katowicach
uruchomił w swojej siedzibie

stałą giełdę używanych samo­
chodów. Na specjalnych tabli­
cach informuje się klientów
o technicznym stanie pojaz­
dów i ich cenie. Giełda cie­
szy się dużym zainteresowa­
niem.

Program wizyty
premiera Kosygina

we

Agencja
podaje, że

hej wizyty we Francji w

dniach od 1 do 9 grudnia
premier A. Kosygin zwie­
dzi rejon paryski,
okręg Lyon-Grenoble
siłownię przy ujściu
Rance, działającą na

dzie wykorzystania
pływów 1 odpływów
rza. W czasie swej podróży
po tych okręgach szefowi

rządu radzieckiego będzie
towarzyszył premier
Fompidou.

Agencja stwierdza,
gen. de Gaulle chce
kazać premierowi Kosygi­
nowi współczesną Francję,
jej osiągnięcia naukow# 1
techniczne.

■> ttaminlł nazwała informację w swym 309
9A numerze „Trybuna Ludu". Notabene mowa tam

była o braku informacji dla tokarza, który
uffuff w swym macierzystym zakładzie pracy kilka-
TM” krotnie musi odwiedzać wypożyczalnię narzędzi,

kilkakroć musi zjawiać się w rozdzielni robót
i tyleż — w pomieszczeniach KT (kontroli technicznej), tra­
cąc w sumie 1/3 dnia pracy oraz przemierzając wskutek
tego, najzupełniej zbędnie, 16 kilometrów...

O tejże witaminie mowa była także z trybuny niedaw­
nego Kongresu Kultury Polskiej, tyle, że w odniesieniu
do prasy. Nie da się zaprzeczyć — wciąż zbyt mało na na­
szych łamach rzeczowej, dokładnej i nie zabarwionej „ofi-
cjalnościami” informacji. Nadal łatwiej dowiedzieć się
z prasowych informacji KTO był obecny, trudniej o C O
chodziło.

A le — z tym mniejsza. Ja (tymczasem) uznałem za słu-
szne i stosowne na tym miejscu zaaplikować Wam nie­

co owej witaminy „i”. Czyli — kilka informacji z dzienni­
ków tyleż miarodajnych, co liczących się na prasowym
rynku.

w
iffr

• Informuje więc red. Danuta Kaczyńska, że w jednym
z warszawskich przedsiębiorstw odbyła się pokazowa roz­
prawa kolegium karno-orzekającego przeciwko pracowni­
kowi tegoż przedsiębiorstwa, obwinionemu o... nawymyśla-
nie ekspedientce w sklepie. Wbrew oczekiwaniom kole­
gium, rozprawa przekształciła się w... oskarżenie ekspe­
dientki.

• Z Kielc donoszą centralnemu organowi, że „trudno
zliczyć wartość pomocy, udzielonej starszym rolnikom przez
młodych”. Dodajmy: tych z ZMW, którzy bezintereso-
w n i e pomagają niedołężniejącym właścicielom gospo­
darstw rolnych w sprzęcie zbóż, młocce i innych pracach
gospodarskich.

• Katowicka „Trybuna Robotnicza” poinformowała
swych czytelników dlaczego ukazała się w objętości... 4 (sło­
wnie: czterech!) stron. Dlatego, że przy robotach ziemnych na

Koszulce koparka „zawadziła” o podziemny kabel doprowa­
dzający energię elektryczną do drukarni. „Trybuna" jest
lojalna; w tej samej informacji zawiadomiła swoich czy­
telników, że w rezultacie tych samych przyczyn nie ukazał
się w ogóle bieżący numer katowickiej popołudniówki...

• No i popularne warszawskie „Życie". Trener Stamm —

informują’ „Życia” redaktorzy sportowi — zrezygnował ze

współpracy z Polskim Związkiem Bokserskim. „Od prawie
roku — jak powtarza „Życie" za PAP-em słowa Stamma —

nie mogę znaleźć wspólnego języka z kierownictwem pol­
skiego boksu".

H yle witamin „i" na dziś.■L Powiadają, że dobra informacja prasowa zawiera
w podtekście komentarz. Chyba tak. Ale to nie obowiązuje:.,
cytatologa.

DELEGACJA KC PZPR
NA IX ZJAZD

BUŁGARSKIEJ PARTII
KOMUNISTYCZNEJ

WARSZAWA (PAP). Na IX

zjasd Bułgarskiej Partii Ko­
munistyczne] udała się w pią­
tek do Sofii delegacja KC
PZPR w składzie: członek
Biura Politycznego, sekretarz
KC Ryszard Strzelecki; za­
stępca członka KC, I sekre­
tarz KW PZPR w Koszalinie
Antoni Kuligowski; członek

. Centralnej Komisji Rewizyj­
nej PZPR, zastępca kierowni­
ka Wydziału Zagranicznego
KC Józef Kowalczyk.

W skład delegacji wchodzi
również ambasador PRL w

Bułgarii Ryszard Nieszpo-
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PONIEDZIAŁEK

16.05 „Magazyn wiejski”. 16.40
„Aktualności”. 16.55 Wiadomości.
17.00 Dla dzieci: film z serii

„Przygody błękitnego rycerza”.
17.10 Dla młodych widzów: „Skarb
w szufladzie". 17.30 „Na stancji”
— program z cyklu: „7 milionów

młodych”. 17.45 „Giełda reporte­
rów”. 18.15 Kino krótkich fil­
mów. 18.45 „Eureka”. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 „Radar”
— filmowy magazyn aktualności

wojskowych. 20.15 Teatr telewizji:
„Szósty lipca” Michała Szatrowa.
21.55 „Na półkach księgarskich".
22.05 „Miasto nad Marlcą” — re­
portaż filmowy. 22 .20 Dziennik.

WTOREK

10.00 „Karambol” — film fab.
prod. węgierskiej. 11 .55 Dla szkól:

Język polski (dla klas XI) Mak­
sym Gorki „Jegor Bułyczow” z

cyklu: „Dzieje dramatu". 15.50
.Aktualności”. 16.00 Politechnika
TV: matematyka „Pojęcie granicy
1 ciągłości” cz. I. 17.00 Wiadomoś­
ci. 17.05 Dla dzieci: „Zręczne rę­
ce”. 17.20 Dla młodych widzów:
„Zapraszam na Wtorek wieczór”
— wizyta u Ewy 1 Sobiesława
Zasadów (z Krakowa). 17.50 in­
formator handlowy. 17.55 Kurs

rolniczy: „Odmiany ziemniaków”.
18.25 „Raz, dwa, trzy...” — tele­
turniej (z Katowic). 18.50 „Próby”
— miesięcznik konsumenta (z Ło­
dzi). 19.20 „Dobranoc”. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 Prezydium PAN-u na

Śląsku (z Katowic). 20.15 „Karam­
bol” — film. 21 .45 Z cyklu: „Na
wielkim ekranie” — program pt.
„Szwedzka nowa fala". 22.15
Dziennik. 22.35 Politechnika TV:

matematyka „Papier funkcyjny”
cz. II. 23.05 Politechnika TV: ma­
tematyka „Pojęcie granicy i ciąg­
łości” cz. I.

Sroda

10.00 „skradzione ikony” — film
ż serii: „Baron” (z Katowic). 10.55
Dla szkół: Wychowanie obywatels­
kie (dla klas VIII) „Wizyta w

ministerstwie”. 15.55 35 lekcja
języka rosyjskiego (z Katowic).
16.15 Program dnia. 16.20 „Przy­
pominamy, radzimy". 16.30 PKF.
16.40 „Aktualności”. 16.55 Wiado­
mości. 17.00 Dla dzieci: Anna
Chodorowska „Pan Półka i spół­
ka". 17.20 Dla młodych widzów:
„Jak zostaliśmy poszukiwaczami
Skarbów” (z Katowic). 17.45 „Nie
tylko dla pań” 17.55 Wszechnica
TV: „Świat grafiki”. 18.25 „śpie­
wa Jacqueline Boyer. 18.45 „Dobry
Wieczór — jak minął dzień?”. 19.20
„Dobranoc”. 19.30 Dziennik. 20.00
„Gra orkiestra TV Katowice”.
20.15 „Skradzione ikony”. 21.05
„Światowid”. 21.35 „Uszlko” —-

opera. Kompozytor — Tadeusz
Paciorkowski. 22.20 Dziennik.

CZWARTEK

10.55 Dla szkół: język polski
(dla klas VII) „Stefan Żeromski”
z cyklu: ............

szkół: historia (dla klas V)
sto na siedmiu pagórkach”,
34 lekcja jęz.
znania). 16.40
Wiadomości,
kino „Ptyś”,
widzów:
Z cyklu
„Asocjacje1
„Klub
19.00 „Ziemia płonie”
radzieckiej. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.00 Program z cyklu:
„Człowiek i praca” (z Katowic).
20.15 Film krótkometrażowy (z
Katowic). 20.30 „Po wypadku**.
21.00 Teatr „Kobra”: „Hades na­
dal przyjmuje” — sztuka sensa-

cyjno-krymlnalna Jerzego Bront-

sławskiego. Reżyseria — Józef
Słotwińskl (z Katowic). 22 .00
Dziennik. 22 .20 34 lekcja jęz. fran­
cuskiego.

„Spotkania”. 11.55 Dla
........................ ,Mia-

16.20

francuskiego (z Po-
„Aktualności”. 16.50

16.55 Dla dzieci:
17.15 Dla młodych

,Klub pancernych” 17.40

,.Medale i detale”. 18.00
— teleturniej. 18.35

dobrych gospodarzy”,
film prod.

Piraci amerykańscy
bombardują

domy mieszkalne i szkoły w DRW
HANOI (PAP)

Agencja VNA podaje nowe

dane o barbarzyńskich nalo­
tach lotnictwa amerykańskie­
go na gęsto zaludnione okręgi
Demokratycznej Republiki
Wietnamu.

Samoloty amerykańskie
zbombardowały m. in. domy
mieszkalne, szkołę i urządze­
nia irygacyjne we wsi Hat
Hath w prowincji Phou Tho.
W wyniku nalotów zginęło lub
odniosło rany ponad 40 mie­
szkańców wsi, przede wszyst­
kim dzieci, starców i kobiet.

*

TOKIO (PAP)
Władze południowokoreańskle

zamierzają wysłać do Wietnamu
Południowego oficerów i żołnie­
rzy rezerwy. Poinformował o

tym w piątek na konferencji
prasowej poludniowokoreański
minister obrony Kim Song Yn.
Porozumienie w sprawie wysłania
kolejnej grupy wojsk Korei Po­
łudniowej do Wietnamu Południo­
wego zawarto podczas niedawne­
go pobytu prezydenta
w Seulu.

W chwili obecnej
wnej wojnie USA w

uczestniczy ponad 40
rów i żołnierzy południowokore-
ańskich.

Johnsona

w agresy-
Wietnamio

tys. ofice-

wakacje powyborcze, były repu­
blikański wiceprezydent USA, Ri­
chard Nixon, dał wyraz swemu

zaniepokojeniu z powodu przecią­
gania się wojny wietnamskiej.
Mówił on z obawą, że „jeżeli pre­
zydent Johnson w przyszłym ro­
ku nie położy kresu wojnie wiet­
namskiej, republikanie i demokra­
ci mogą być zmuszeni do „ubo­
lewania godnych ustępstw wobec
komunistów wietnamskich”, aby
wystąpić podczas kampanii, któ­
ra poprzedzi wybory prezydenc­
kie 1968 r., jako „budowniczowie
pokoju i wyciągnąć z tego korzy­
ści polityczne”. Nixon, który —

jak wiadomo — nie jest bynaj­
mniej przeciwnikiem wojny wiet­
namskiej, jako takiej, przypom­
niał, że „partia pokoju zawsze

wygrywa jak wynika to także z

doświadczeń jego własnej partii.
„Jeżeli wojna trwać będzie je­
szcze w roku 1968, nic na
— powiedział Nixen — nie
ma republikanów przed
rencją z demokratami,
zjednać sobie glosy zwolenników

pokoju”, z takich to, wcale nie

pokojowych motywów, Nixon wy­
ciąga wniosek, że konieczne jest
położenie kresu tej wojnie już
w 1967 r., dodając zresztą, że po­
winno to nastąpić bez pokojo­
wych ustępstw, których tak się
lęka z uwagi na pozycję USA w

Azji.

świecie

wstrzy-
konku-

ażeby

Oświadczenie Nixona

NOWY JORK (PAP)
W oświadczeniu złożonym przed

wyjazdem na Florydę na krótkie

izba Lordów

debatuje
nad pozycją funta

LONDYN (PAP)
Ostatnio odbyła się w Izbie Lor­

dów dłuższa dyskusja nad rolą 1

przyszłością funta szterlinga.
Funt szterling — stwierdzono w

czasie debaty — finansuje około
30 proc, handlu światowego, a po­
nad 40 krajów opiera na nim
swe rezerwy walutowe. Te właś­
nie fakty determinują jego świa­
tową rolę.

Według ocen ekonomistów, roz­
wój handlu światowego wymaga
rok rocznie dodatkowych 3 mld
dolarów. W tym samym czasie

produkcja złota zasila rezerwy
walutowe kwotą 1 mld dolarów a

różnica pokrywana jest właśnie

odpływem rezerw z W. Brytanii
i Stanów Zjednoczonych.

Ta sytuacja zmusza do zasta­
nowienia się nad utworzeniem do­
datkowej waluty niewymleinnej
na złoto 1 mającej charakter po­
mocniczy w stosunku do funta
i dolara.

Lordowie wyrazili nadzieję, że
do 1970 roku podjęte zostaną kon­
kretne kroki zmierzające do u-

tworzenla takiej waluty pomoc­
niczej. Rząd brytyjski pracuje
nad tym zagadnieniem.

Sprawca napadu
na pielęgniarkę — ujęty

w dwie godziny
OPOLE (PAP)

26 października po północy zo­
stała napadnięta dyżurna pielę­
gniarka ambulatorium w Zakła­
dach Urządzeń Przemysłowych w

Nysie. Sprawca napadu poprosił
pielęgniarkę o zakropienie oczu,
a gdy ta po zabiegu zapytała o

personalia bandyta dwukrotnie

uderzył ją w głowę tępym narzę­
dziem. Kiedy ofiara napaści za­
częła wołać o ratunek, bandyta
uciekł omijając portiernię. Straż­
nik zakładów natychmiast zawia­
domił o napadzie milicję, której
udało się ująć sprawcę bandyc­
kiego napadu po dwóch godzi­
nach. Okazał się nim 22-letni ślu­
sarz Jerzy Sury, zatrudniony w

Zakładach Urządzeń Przemysło­
wych, znany jako nałogowy alko­
holik. Był on już dwukrotnie ka­
rany — m. in. za słowną obrazę
funkcjonariusza MO. Sury osa­
dzony w areszcie oczekuje na roz-

I PIĄTEK
11.55 Dla szkół: propedeutyka

filozofii (dla klas XI) „Marksi­
stowska filozofia człowieka”.
12.45 Dla szkół: dla klas III:

„Zuchy” (z Łodzi). 16.09 „Na
polskiej ziemi”. 16.25 35 lekcja
jęz. angielskiego. 16.45 „Aktual­
ności”. 16.55 Wiadomości. 17.00
Dla młodych widzów: „Wspólny
grosz”. 17.30 Dla dzieci: ,-,Na dro­
dze do wielkiej przełęczy" •—

film z serii: „Bella i Sebastian”.
18.00 Kryptonim PL. 18.20 „Wie­
lokropek". 18.45 Wszechnica TV:

„Laser”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik.. 20.00 „Szerokiej dro­
gi” (z Katowic). 20.15 „Marta” —

adaptacja opery Fryderyka Flo- prawę sądową. Dalsze dochodzę-
towa. Autor — Wilhelm Frle- nia prowadzi komenda wojewóds-
drlch (z Katowic). 21 .45 „Rozmo- I ha MO w Opolu. Pielęgniarka K.

wy o książkach”. 22.00 Dziennik. S. przebywa nadal w szpitalu.
22.20 35 lekcja jęz. angielskiego
(z Łodzi).

SOBOTA

10.09 „Trzy kamelie” — film
fab. produkcji USA. 11 .55 Dla
szkół: geografia (dla klas VI):
„Nizina śląska”. 14.50 „Dzień
Wojsk Rakietowych” — program
z Moskwy. 16.00 „Aktualności”.
16.15 „Mój wychowawca” — pro­
gram z okazji Dnia Nauczyciela.
16.30 Film kr/mtr. 16.55 Wiadomo­
ści. 17.00 „Dolnośląska kronika
dziewcząt i chłopców” (z Wrocła­
wia). 17.20 Dla dzieci: Claude

Ayellne — „Historyjka o słoniu,
który chcial uchodzić za koma­
ra’*. Przekład 1 wiersze — Ludwik

Jerzy Kern. 17:40 „Gawędy wil­
ków morskich” (z Gdańska). 17.55

„Tramp”. 18.15 Program filmo­
wy. 18.40 „Tele-echo” (ze Szczeci­
na). 19.20 Dobranoc. 19.30 „Moni­
tor”. 20.00 „Zasadzka” — film te­
lewizyjny z serii: „Belphegor,
czyli upiór Luwru’*. 20.25 „Trzy
tysiące sekund z Andą Kitsch-
mann” — program rozrywkowy.
Reżyseria — Janusz Rzeszewski,
scenografia — Jerzy Masłowski.

Wykonawcy: Barbara Rylska,
Marta Stebnicka, Halina Kwiat­
kowska, Ludwik Sempoliński,
Kazimierz Rudzki, Marian Cebul­
ski, Tadeusz Chyła, Włodzimierz
Skoczylas, Michał Szewczyk 1
inni (z Łodzi). 21.25 Dziennik te­
lewizyjny. 21 .40 Wiadomości spor­
towe. 21.50 „Trzy kamelie” — film

fabularny produkcji USA.

Katastrofa samolotu

amerykańskiego
WASZYNGTON (PAP)

Samolot lotnictwa amerykań­
skiego typu „Constellation”, od­
bywający codzienny lot patrolo­
wy wzdłuż wybrzeży Atlantyku,
zaginął w piątek rano i najpraw­
dopodobniej runął do Atlantyku.
Na pokładzie samolotu znajdowa­
ła się 19-osobowa załoga. Prowa­
dzona jest zakrojona na szeroką
skalę akcja ratownicza.

Po raz pierwszy od wielu dni za świeciło słońce nad pólnocno-
włosklm miasteczkiem Belluno, które, jak wiele innych miast,
włoskich dotknięte zostało klęską straszliwej powodzi. Na zdjęciu:
bezdomni mieszkańcy Belluno niosą na plecach rzeczy, które u*
dało im się uratować z zalanych powodzią domów. CAF — Telefoto

We Włoszech nowe deszcze

utrudniają akcję ratunkową
31 tegoroczna próba
nuklearna w USA

WASZYNGTON (PAP)
Komisja energii atomowej ko­

munikuje, że na poligonie w sta­
nie Nevada dokonano w piątek
kolejnej podziemnej eksplozji nu­
klearnej. jej moc określono ja­
ko słabą, tzn. nie przekraczającą
siły wybuchu 20 tys. ton tnt. Ko­
misja stwierdza, że był to 31 w

roku bieżącym eksperyment nu­
klearny tego rodzaju.

RZYM (PAP)
Klęska powodzi we Wło­

szech objęła 692 gminy, po­
wodując — według danych o-

ficjalnych — śmierć 110 osób;
zniszczeniu uległy dziesiątki
tysięcy mieszkań, sklepów i
fabryk. W samej Florencji 30
tys. osób znalazło się bez
pracy wskutek zamknięcia
uszkodzonych fabryk.

Posłowie komunistyczni za­
żądali ustalenia specjalnej
kontroli ze strony parlamen­
tu i związków zawodowych
nad rozdziałem funduszy
przeznaczonych na odbudowę

i zabezpieczenie zniszczonych
terenów.

W wielu miasteczkach pół­
nocnych Włoch woda utrzy­
muje się jeszcze na wysokości
od 1 do 3 metrów. Bezdomna
ludność skoncentrowana na

wyżej położonych miejscach
oczekuje pomocy pod ulew­
nym deszczem, który utrudnia
akcję ratunkową.

Towarzystwo Lekarskie
Obchodzić ono będzie jutro 100

lat swego istnienia. Powstało 13

listopada 1866 r., inspirowane my­
ślą wybitnego chirurga Wydziału
Lekarskiego UJ, dr Aleksandra
Kremera. Organizacji Towarzy­
stwa, skupiającego lekarzy i far­
maceutów, przyświecała Idea u-

tworzenla placówki, która by sze­
rzyła postęp medyczny wśród le-

karzy-praktyków, wprowadziła
publikacje polskiej myśli lekar­
skiej do zagranicznego ruchu wy­
dawniczego, służyła obronie in­
teresów stanu lekarskiego, prze­
strzeganiu godności i etyki za­
wodu.

Działalność Towarzystwa wcze­
śnie osiągnęła świetne rezultaty
świadczące o randze i autoryte­
cie placówki. M. in. rozwinęła np.
na szeroką skalę akcję wydaw­
niczą W' zakresie dzieł nauko­
wych, a redagowany pod firmą
Towarzystwa „Przegląd Lekarski”
(tytuł kontynuowany do dziś

dnia) — zyskał opinię periodyku
lekarskiego najwyższego pozio­
mu. Po wojnie Towarzystwo reak­
tywowało w 1945 r. swą działal­
ność, przerwaną na czas okupa­
cji. Od momentu zaś, kiedy w

Warszawie powstało Polskie To­
warzystwo Lekarskie, przekształ­
ciło się w oddział krakowski te­
goż. Obecnie oddział, którego Za­
rządowi od wielu lat przewodni­
czy prof. dr J. Bogusz, skupia
ponad 900 członków.

Dla uczczenia setnej roczni­
cy powstania Towarzystwa, Za­
rząd oddziału organizuje Jutro o

godz. 10.30 w auli UJ uroczyste,
okolicznościowe posiedzenie. w

siedzibie Międzywydziałowej Ka­
tedry Historii Medycyny i Far­
macji przy ul. Kopernika 7 zosta­
nie natomiast otwarta jubileuszo­
wa wystawa poświęcona historii
TlK. Wyjdzie również specjalny,
jubileuszowy numer „Przeglądu
Lekarskiego”, (sz)

PIHM otrzymał
nowy obiekt

Skandal

S SPORT @SPORTj®
Reprezentacja Wirtembergii pokonana

Sukces polskich pięściarzy
Wczorajsze spotkanie pięść iarskie rozegrane pomiędzy

reprezentacją Polski Południc wej i Wirtembergią zakończy­
ło się zwycięstwem teamu po lskiego 13:7.

W obu zespołach wystąpili
reprezentanci kraju a mimo to

jedynie pojedynki w wadze
muszej Czempika z K.annwur-
tem (mistrz NRF) i walka w

wadze średniej Słowakiewicza
z Weissem stały na zadowa­
lającym poziomie. W pozo­
stałych spotkaniach oglądaliś­
my boks siłowy, chaotyczny.
Ocena przebiegu walk przez
sędziów pozostawiała wiele do
życzenia, bo na pewno walki
swe wygrali Fąfara z Rollim
i Józefowicz z Ueltzhoferem.

Były mistrz Europy Rasęher
(NRF) jedynie w pierwszej
rundzie natrafi} na silny opór

Obrady dziennikarzy
sportowych

Warszawie obradował

zjazd
W

nadzwyczajny walny
sprawozdawczo-wyborczy Klu­
bu Dziennikarzy Sportowych
SDP. Na zebraniu obecnych
było ok. 120 dziennikarzy re­
prezentujących wszystkie o-

kręgi Polski. W toku wielo­
godzinnej dyskusji podsumo­
wano dotychczasową działal­
ność KDS, wytyczono plany
na przyszłość i dokonano wy­
boru nowych władz.

Prezesem nowego zarządu
wybrano red. Jerzego Zmarzli-
ka z „Przeglądu Sportowego”.

młodego utalentowanego za'
wodnika Czarnych

“

Przybyły.
A oto wyniki walk

szej do ciężkiej, (na
szym miejscu zawodnicy Pol­
ski Południowej). Czemplk po
interesującej walce uzyskał
wysokie i jednogłośne zwycię­
stwo nad Kannwurtem, Przy­
była przegrał z Rascherem,
Żurakowski wypunktował Ko-
larovica, Dutczak wygrał z

Sappokiem, Kaim zwyciężył
Wiedemanna, Fąfara zremiso­
wał z Rollim, tym samym
werdyktem zakończyła się
walka Skałki z Benzem, Sło­
wakiewicz wygrał w III star­
ciu na skutek przewagi z

Weissem, Chodorowski prze­
grał z Morawińskim, Józefo­
wicz zremisował z Ueltzhofe-
rem. (ap)

Bytom

od mu-

pierw-

Polscy kierowcy na Rajd
Monte Carlo

Ustalony został skład trzech

polskich załóg na przyszłoroczny
Rajd Monte Carlo, który odbędzie
się w dniach 14—21. I . 1967 t. Pol­
skę reprezentować będą: Sobie­
sław Zasada i Zenon Leszczuk na

samochodzie ,,Lancią-Fulvia”,
Henryk Ruciński i Longin Bielak
na samochodzie „Ford-Cortina-
Lotus” oraz Ksawery Frank i A-
dam Wędrychowski na samocho­
dzie „Opel-Rekord-2300”.

Znowu ligowe emocje

wokół wystąpienia

(d) • W całym kraju trwa­
ją przygotowania do Dnia Na­
uczyciela. Uroczystości zaina­
uguruje 17 bm. akademia w

Teatrze Wielkim w 'Warsza­
wie,

© Przewodniczący Rady
Państwa Edward Ochab przy­
jął 11 bm. nowo mianowane­
go ambasadora nadzwyczaj­
nego i pełnomocnego PRL w

Stanach Zjednoczonych Me­
ksyku Ryszarda Majchrzaka.

• Z 10-dniową wizytą przy­
jechał do Polski znany poeta
chilijski, wiceprezes Stowa­
rzyszenia Intelektualistów

Chilijskich, Vallo Juvencio,
laureat tegorocznej nagrody
literackiej w Chile.

© Z udziałem około 109 de­
legatów rozpoczął się w pią­
tek w Lublinie Ogólnopolski
Zjazd Młodych Pisarzy, zor­
ganizowany staraniem komi­
sji młodzieżowej przy Zarzą­
dzie Głównym Związku Lite­
ratów Polskich.

© 11 bm. w Lublinie zakoń­
czyła 2-dniówe obrady ogól­
nopolska konferencja nauko­
wa, poświęcona problemom
zachodzącym między humani­
zacją a wydajnością pracy. W
obradach uczestniczyło ponsd
350 delegatów, reprezentują­
cych ośrodki naukowe a także
różne dziedziny przemysłu.

© Wczoraj w Gdańsku za­
kończył się 2-dnlowy zlot przo­
downików wyszkolenia puł­
ków obrony terytorialnej po­
morskiego okręgu wojskowe­
go. Uczestniczyło w nim 159
delegatów reprezentujących
pułki obrony terytorialnej z

szeregu województw.
• W Zielonogórskiej Fabry­

ce Zgrzeblarek Bawełnianych
odbyła się konferencja praso­
wa, na której poinformowano,

że tegoroczne centralne ob­
chody Dnia Pracowników

Przemysłu Odlewniczego zor­
ganizowane zostaną w dniach
10—11 grudnia na Ziemi Lu­
buskiej.

® Przebywająca w Hanoi z

wizytą przyjaźni delegacja To­
warzystwa Przyjaźni Radziec-

ko-Wietnamskiej odwiedziła w

czwartek instytut politech­
niczny w Hanoi, zbudowa­
ny przy pomoc}' ZSRR. Dele­
gacja uczestniczyła w wiecu z

okazji 49 rocznicy Rewolucji
Październikowej.

© w piątek odbyły się na

Kremlu rozmowy między A-

leksiejem Kosyginem i Willi

Stophem. Premier NRD prze­
bywa w Moskwie z przyjaciel­
ską wizytą.

© Wczoraj zakończyły się
rozmowy ministrów spraw
zagranicznych ZSRR i Kanady
A. Gromyko 1 P. Martina.
Podczas rozmów, które prze­
biegały w szczerej i przyja­
cielskiej atmosferze, ministro­
wie dokonali wymiany poglą­
dów na stosunki radziecko-ka-

nadyjskie.
® W Budapeszcie rozpoczęła

się sesja zgromadzenia naro­
dowego Węgier. Na obrady
przybyli przewodniczący Ra­
dy Prezydialnej WRL, Istvan
Dobi, pierwszy sekretarz KC
WSPit, Janos Kadar i premier
Gyula Kailai.

@ Centralny Komitet obcho­
dów Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego w W. Brytanii zorgani­
zował w Rembrandt Rooms w

Londynie uroczyste spotkanie
emigracji polskiej z okazji
zakończenia obchodów Tysiąc­
lecia.

ffi Przed kilku dniami podpi­
sano w Phenianie protokół o

rozpoczęciu działalności pol­
sko-koreańskiego towarzystwa
maklerów morskich, utworzo­
nego na podstawie porozumie­
nia między rządami PRL i
KRLD z 19 listopada ub. roku.

• Bawiący w NRD Wicepre­
mier PRL Eugeniusz Szyr
zwiedził w piątek na czele

polskiej delegacji rządowej
fabrykę aparatów fotograficz­
nych „Pentacon” w Dreźnie.
Towarzyszył mu wicepremier
NRD. Julius Balkow.

Doenitza
BONN (PAP)

Boński korespondent PAP, red.
J. Roszkowski pisze:

Ujawnione szczegóły wtorkowe­
go odczytu w Duesseldorfie na­
stępcy Hitlera, byłego „wielkiego
admirała” Karla Doenitza skaza­
nego przez trybunał norymberski
jako zbrodniarza wojennego spra­
wiają, iż można je oceniać jako
niesłychany skandal.

Po pierwsze — z uwagi na wy­
nurzenia zbrodniarza hitlerow­
skiego, Doenitz nie tylko kryty­
kował Międzynarodowy Trybunał
w Norymberdze, głosząc, iż ska­
zano go „niewinnie”. Usiłował
także przedstawić siebie i podob­
nych sobie jako „wiernych żoł­
nierzy" wykonywujących jedynie
rozkazy, za

'

powiedzialni
Po drugie

przyjęcie, z

sam Doenitz
Zbrodniarz wojenny wkroczył 1 o.

puścił salę wśród utworzonego na

jego cześć Szpaleru witających.
Prasa podaje, iż wszystkie fra­
gmenty przemówienia Doenitza

były przyjmowane owacyjnie.
Wiwatowano na jego cześć. Wo­
łano, aby uwolnić Rudolfa Hessa.
Wznoszono okrzyki aprobaty, kie­
dy Doenitz krytycznie Wypowie­
dział się o zamachowcach na Hi­
tlera.

Zakrzyczano tych nielicznych,
którzy usiłowali protestować prze­
ciwko temu co się działo w cza­
sie odczytu. Zmuszono do milcze­
nia co rozsądniejszych groźbami
pobicia. Była te wręcz manife­
stacja hitlerowska.

od*które wyłącznie
byli politycy.
— ze względu
jakim spotkał
i jego przemówienie,

na

się

Oddział Krakowski Państwo­
wego Instytutu Hydrologiczno-
Meteorologicznego, powstały w

1945 r. — jedna z najstarszych
w Polsce placówek tego typu —

przeniósł się obecnie do nowego
gmachu przy ul. Borowego, znaj­
dując w nim świetne, na wskroś
nowoczesne warunki do pracy na­
ukowo-badawczej.

Uroczystość otwarcia nowego
obiektu połączono z sesją nauko­
wo-techniczną o charakterze ogól­
nopolskim, której tematyka do­
tyczyła zagadnień hydrologiczno-
meteorologicznych Polski połud­
niowej. Doc. dr M.- Hess z UJ

przedstawił „Nową metodę po­
znawania klimatu gór na przy­
kładzie polskich Karpat”. Kieru­
nek tych badań rozwijany jest
na UJ w katedrze prowadzonej
przez wybitnego geografa pol­
skiego, rektora prof. dr M. Kli­
maszewskiego. Referat dr M. Ho-

rawskiej z oddziału krakowskiego
PIHM poruszał problemy pt. „Sy­
noptyka zilnych 1 porywistych
wiatrów południowych w Ta­
trach”. Mgr lnż. J. Walczewski
(również PIHM Kraków) omówił

wyniki rocznego sondażu rakieto­
wego dokonywanego na wysoko­
ści powyżej 30 km. Zespół pra­
cowników warszawskiego 1

kowsklego PIHM opracował
tomlast referat poświęcony
todyce badań śniegowych w rejo­
nie Tatr przy użyciu aparatury
elektrycznej.

Osiągnięcia
działu PIHM,
cej jut od 20

wadzonych przez nią
prac, omówił kierownik oddziału
dr lnż. J . Punzet. (sz)

kra-
na;

me-

krakowskiego od-

placówki dźiałają-
lat, kierunki pro-

badań 1

Wicemistrz Polski czy lider ekstraklasy?

Salisbury kpi z sankcji
PARYŻ (PAP)

W czwartek wieczorem rasi­
stowski rząd Rodezji Południo­
wej obchodził uroczyście pierw­
szą rocznicę nielegalnie prokla­
mowanej niepodległości. W prze­
mówieniu, wygłoszonym z tej
okazji, premier łan Smith chwa­
lił się, że Rodezja przeżyła
„wspaniały rok” i umiała „wy­
grać każdą walkę, jaką trzeba
było stoczyć”. Sankcje stworzyły
wprawdzie pewne trudności, ale
— jak oświadczył Smith — „spra­
wiają one więcej przykrości i

utrudnień innym, niż Rodezji.”

Polscy uczeni doktorami
honoris causa

Uniwersytetu w Moskwie

MOSKWA (PAP)
Policy uczeni — prof. Wacław

Sierpiński 1 prof. Wojciech Swię-
tosławski otrzymali doktoraty ho­
noris causa uniwersytetu Mos­
kiewskiego.

Prof. W. Sierpiński — świato­
wej sławy matematyk, jest jed­
nym z twórców głośnej w świecie

„polskiej szkoły matematycznej”.
W okresie swej działalności nau­
kowej ogłosił on kilkaset prac, w

tej liczbie wiele obszernych mo­
nografii i podręczników.

prof. Wojciech Swiętosławski,
członek rzeczywisty PAN — to

senior polskich fizyke-chemlków.
Na wielki jego dorobek naukowo-

pedagogiczny składa się trwająca
od przeszło pół wieku, niezwykle
owocną działalność w dziedzinie
chemii a głównie karbochemll.

Coraz bliżej półmetka rozgry­
wek ligowych piłki nożnej. W nie­
dzielę — nowa porcja emocji.

Na stadionie Wisły będziemy
mieli możność oglądania drużyny
lidera I ligi — Zagłębie Sosno­
wiec (niedziela 13 bm., godz. 14).
Czy Wisła stoi na straconej po­
zycji — bynajmniej nie. Krako­
wianie grają może mało efekto­
wnie lecz coraz skuteczniej, szcze­
gólnie w liniach defensywnych.
Wisła ma szanse na uplasowanie
się w czołówce tabeli. Do zakoń­
czenia pierwszej rundy pozostały
jej takie spotkania — w nie­
dzielę z Zagłębiem, za tydzień na

stadionie Cracovii — z zespołem
„biało-czerwonych” i 27 bm. jako
gospodarze wiślacy grają z Legią.
Trzy zadania, trzy
Jutro jedna z nich
jaśniona.

Cracovia znajduje
nie gorszej sytuacji. Jutro gra w

Chorzowie z Ruchem, za tydzień
podejmuje Wisłę i na Zakończe­
nie rundy jesiennej jedzie 27 bm.
do Łodzi na mecz z ŁKS-em. Po­
trzebne są Cracovil przynajmniej
cztery punkty by uplasować się
w środku tabeli. Jak tego do­
konać — zależy przede wszystkim
od piłkarzy i trenera.

Pozostałe spotkania I ligi; ŁKS
— Stal, Polonia — Pogoń, Śląsk
— GKS, Zawisza — Legia 1 Gór­
nik — Szombierki.

Znakomicie spisuje się jak do­
tychczas Garbarnia w II lidze. Jej
czwarta pozycja z utratą tylko 5

punktów do prowadzącej Gwardii
stanowi dobry prognostyk w wal­
ce o awans do I ligi. Potwierdze­
niem wielkich możliwości zespo­
łu z Ludwinowa było zwycięstwo
w spotkaniu o „Puchar Polski” z

mistrzem Polski Górnikiem Za-

brze. Garbarnia gra w niedzielę
na wyjeździe w Poznaniu z Olim­
pią. Hutnik Nowa Huta znajduje
się na piątym miejscu w tabeli.

Niedzielny mecz na własnym
boisku (godz. 11) z Polonią Byd­
goszcz może umocnić pozycję
„hutników”. Trzeci zespół kra­
kowski victoria Jaworzno grać
będzie w Olsztynie z Warmią.
Przydałby się Victorli przynaj­
mniej jeden'punkt...

Pozostałe spotkania II ligi: stal
— Unia, Odra — Lechia, Gwardia
— Górnik, Thorez — Start, MZKS
— Lotnik.

niewiadome,
zostanie wy-

się w znacz-

Szachowe mistrzostwa

okręgu krakowskiego
Zostały zakończone szacho­

we mistrzostwa okręgu krako­
wskiego. Tytuł mistrzowski
zdobył Gąsiorowski (Hutnik
Nowa Huta) 8,5 pkt.
miejsca: 2.
(KKSz) 7,5 pkt.
(TKZS) 7,5 pkt. 4. Mazurkie­
wicz (Drogowiec) 7,5 pkt.

Dalsze
Ruszczycki

3. Grobler

Siatkarki Hutnika

przegrały
inauguracyjnym spotkaniu

Komplet punktów
koszykarek

krakowskich?

Koszykarze mają tydzień przer­
wy w rozrywkach ligowych. U-
waga kibiców tej dyscypliny spor­
towej zostanie zwrócona dziś 1

jutro na rozgrywki kobiet.
W Krakowie Wisła 1 Korona po­

dejmują Spójnię Gdańsk i AZS
Toruń. Mistrzynie Polski nie bę­
dą miały kłopotu w odniesieniu
dwóch zwycięstw, Wiśle może za­
grozić w drodze do tytułu mi­
strza jedynie zespół ŁKS. Ocze­
kujemy nie tylko pełnego sukce­
su wiślaczek lecz i znacznej po­
prawy formy. Łikszo, Górka, Szo­
stak, Wojtal — tej klasy zawo­
dniczki stać na grę na wyso­
kim poziomie.

Beniaminek — Korona — musi

wykorzystać szansę własnej ha­
li i widowni. Dwa punkty wzmo­
cniłyby samopoczucie zespołu.
Znacznie trudniej przecież odno­
sić zwycięstwa na wyjeździe.

Program gier: hala Wisły — so­
bota godz. 19 Wisła — Spójnia,
niedziela godz. 17 Wisła — AZS
Toruń.

Hala Korony — sobota godz. 17
Korona — AZS Toruń, niedziela
Korona — Spójnia godz. 17.

Pozostałe spotkania tej rundy:
AZS AWF i Polonia grają z O-

limpią
blin i

i AZS Poznań AZS Lu-
ŁKS z Lechem i Slęzą,

punktu w II lidze

mężczyzn (grupa
są drużyny Sparty
Górnika Wałbrzych

— „Nie trzeba zapominać o wy­
chowawczych wartościach obozów
koncentracyjnych" — stwierdził nie­
dawno publicznie jeden z członków
NPD, partii, która wypływa ostatnio
na arenę politycznego życia NRF.

Wypowiedź sama w sobie nie wyma­
ga komentarzy, jest tylko przeraża­
jącą kwintesencją faszystowskich
resentymentów, jawnie już formuło­
wanych przez polityków w krainie
ex-cudu gospodarczego. Głosy takie,
reprezentowane dotychczas przez
kontynuatorów hitleryzmu z NPD
tylko we władzach municypalnych,
rozlegną się teraz ze stopnia wyż­
szego, z trybuny parlamentu krajo­
wego. Na razie w Hesji, w najbliż­
szych dniach prawdopodobnie i w

macierzystej dla nazizmu Bawarii,
później w kolejnych Landtagach
Bundesrepubliki. Przykład — nawet

najgorszy — bywa w tym kraju za­
raźliwy.

Drabina polityczna, na którą wstą­
pili potomkowie fuhrera i epoki pie­
ców, ma jednak więcej stopni: na­
stępnym jest parlament Republiki
Federalnej. Zapowiedzi przywódców
NPD, wzorem proroctw z „Mein
Kampf", precyzują datę zaatakowa­
nia tego szczebla na rok 1969. O
dalszej drodze czwartej partii NRF
— oficjalnie nie mówi na razie nikt.
Prawdę ujawnia publicystyka na ten

temat, przelewająca się przez prasę
całego świata po wyborach w He­
sji. NPD weszła na drogę, która mo­
że prowadzić do władzy. NPD tej
władzy chce, NPD po nią sięgnie,
gdyż ma po temu sprzyjający kli­
mat. Czy w latach siedemdziesiątych
powtórzy się germańskie przekleń­
stwo świata z lat trzydziestych?

Analogie okresu republiki wei­
marskiej i Republiki Federalnej są
tak daleko idące, że aż szokują. 1
wtedy i dziś istniała korzystna at­
mosfera dla reakcyjnych i military-
stycznych tendencji. Reichswehra
ówczesna ze swymi ambicjami no­
woczesnej kadrowej armii i liczne
organizacje paramilitarne mają
zwierciadlane podobieństwo z dzi­
siejszą Bundeswehrą i dziesiątkami
współczesnych organizacji i stowa-

niego, skręcają na hitlerowski ślad.
Przestrzegano przed tym u nas nie
od dziś, nie z uporu i obsesji, a z u-

miejętności logicznego przewidywa­
nia i wyciągania wniosków z kon­
kretnych faktów.

A więc znów na bis — „Die Fah-
nen hoch". Na widowni pojawia się
flaga z białym kołem na czerwonym
tle, pustym jeszcze polem po złowie­
szczym czarnym znaku swastyki.
Znów nacjonalistyczne ugrupowania

FelBeton tygodni

ł

znów przytknięto ogień
rzyszeń remilitarystycznych. I wte­
dy mocarstwa zachodnie wykazywa­
ły pobłażliwość wobec potężniejącej
kampanii narastającego faszyzmu. I

wtedy Niemcy tuczyły się pożyczka­
mi amerykańskimi i wtedy między­
narodowy kapitał wspierał ruch na-

rodowo-socjalistyczny. W roku 1930
mówiono o „niespodziewanym” suk­
cesie nazistów. Nawet te słowa za­
skoczenia rozbrzmiewające i dziś na

Zachodzie są powtórzeniem. W o-

kreślonych, sprzyjających ustrojo­
wych warunkach, historia musiała
się powtórzyć: Niemcy Federalne z

całym ładunkiem swej wykoncypo-
wanej „demokracji” wzorca zachód-

„młodzieży wikingowskiej", * któ­
rych NPD rekrutuje młodocianych
zwolenników, śpiewają hymn „Zbli­
ża się czas młodych żołnierzy”, za­
czerpnięty żywcem z repertuaru
Hitlerjugend.

Znów narastają opary mistycyzmu,
podsycane żonglerką słowną o cno­
tach wyłącznie niemieckich, „zdro­
wych uczuciach ludu”, germańskiej
odrębności, niepowtarzalnych ger­
mańskich walorach i odwecie. Znów
znalazła się partia, która jak NSDAP
żyje z negacji tego, co istnieje. Do
lontu znów przytknięto ogień.

NPD — nie zapominajmy — jest
tak żywotna zaledwie po dwu latach

istnienia. Przywódcy jej: Friedrich
Thielen — przemysłowiec branży
betonowej oraz pruski junkier Adolf
von Thadden zainicjonowali ją w

1964 roku w sposób pozornie grote­
skowy, poprzez prywatne listy do

wybranych a z zaufanych 1200 osób i

zaproszenia — anonse w skrajnie
prawicowym tygodniku, wzywające
do zgłaszania się do partii „nowej i

stałej”. Wkrótce, W listopadzie 1964
r. w Hamburgu dokonano hałaśliwej
ceremonii oficjalnych narodzin
NPD. W wiaderko po szampanie
wpadło 5010 marek — wyjściowy
skarb Nationaldemokratische Partei
Deutschlands. I tak hydrą przybrała
kształt formalny.

Niech nikogo nie zmyli pozór
bzdurnej scenerii, tamta też wyglą­
dała niepoważnie. Niech nikt nie
uśmiecha się z politowaniem. Pano­
wie Fritz i — nomen omen — Adolf
nie są maniakami, a fundusze orga­
nizacji NPD nie wyskoczyły z wia­
derka. Szeroko mówi się o subwen­
cjach pieniężnych płynących z za­
granicy, nawet w Bonn uważa się
je za „prawdopodobne”. Fuhrerzy
NPD mają w swym rzemiośle po­
ważne kwalifikacje, dwunastu spo­
śród osiemnastu terminowało to ran­
dze aktywnych członków partii
hitlerowskiej. Znawcy grają koncert

miły dla ucha Niemców z NRF od
lat karmionych hasłami krzywdy i
odwetu.

NPD maszeruje. Wypada im ży­
czyć Stalingradu.

w
II ligi siatkówki kobiet Hutnik
Nowa Huta przegrał wczoraj z

Baildonem Katowice 2:3 (15:11,
14:16, 15:11, 14:16, 11:15). Na wy­
różnienie w Hutniku zasłużyły:
Słowakiewicz, Grabowiec i Wą­
sik, w Baildonie — Nitka.

II front koszykówki
Bez straty

koszykówki
„krakowska”
Nowa Huta,
i Baildonu Katowice.

Sparta w bezpośrednim spotka­
niu niedzielnym w Nowej Hucie
z Baildonem z pewnością odniesie

zwycięstwo 1 tym samym „pozbę­
dzie się” jednego z rywali.

Drugi zespół krakowski, Wawel

gra we własnej hall z Pogonię
Prudnik. I w tym meczu fawory­
tami są krakowianie.

W kilku wierszach

ZOFIA LEWARTOWSKA

© Mistrzostwo Polski w moto-

crossach zdobyli: klasa 125 ccm
— Strączek (Śląsk Wrocław); kla­
sa 175 — Froellch (SHL Kielce);
klasa 250 — Strączek, klasa 350 —

Szadujko (Drwęca Ostróda); kla­
sa otwarta — Urbaniak (Legia).

a Balczo (Węgry) został mis­
trzem świata w pięcioboju nowo­
czesnym przed
(ZSRR).

• Spotkania
Spartak Moskwa
deń 1:1, Vasas Gyoer — sporting
Braga Portugalia 3:0, Real Sa-

ragossa — EVerton (Anglia) 2:0,
SerVette Genewa — Sparta Rot­
terdam 2:0.

0 Piłkarze ręczni Rumunii

pokonali reprezentację NRF 16:14.
• W meczach I ligi hokeja

Baildon Katowice zremisował z

Górnikiem Murckl 2:2 a Polonia
Bydgoszcz pokonała Pomorzanina
4:1.

• Na liście najlepszych pols­
kich tenisistów figurują w pierw­
szej dziesiątce dwa nazwiska za­
wodników Nadwiślanu Kraków —

siódme miejsce Kubaty, dziewią­
te — Nowak.

9 W pierwszych eliminacyjnych
spotkaniach koszykówki męż­
czyzn o „Puchar Narodów" Polska

pokonała Francję II 77:76 a Wło­
chy — NRF 83:67.

• Piłkarze Belgii w meczu eli­
minacyjnym o mistrzostwo Eu­
ropy pokonali Francję 2:1.

• W spotkaniach I ligi siatków­
ki mężczyzn Pogoń Szczecin prza-

Mlnlejewem

piłki nożnej:
— Rapid Wie-

grała z AZS Warszawa 0:3 a AZS
Gdańsk pokonał Stal Mielec 3:1.

® Odra Opole przegrała w me­
czu hokejowym z Ii-ligowym ze­
społem CSRS Slovan Opawa 4:11.

• Ustalono listę najlepszych
narclarzy-alpejczyków w świecie.
Wśród kobiet prymat dzierży M.
Goitschel (Francja) wśród męż­
czyzn — K. Schranz (Austria).

9 W turnieju eliminacyjnym do
mistrzostw Europy w koszykówce
mężczyzn Izrael pokonał Luksem­
burg 81:39 a Belgia — Danię 95:50.

® Mistrzowie Polski w wyści­
gach motocyklowych — klasa for­
muły „A" — Brendler (Avia
Świdnik); klasa formuły „B” —

Kaczorowski (Automobilklub Ka­
towice); klasa 250 ccm — Sowiń­
ski (ŁKS).

• Międzypaństwowe spotkanie
pięściarskie NRF — Czechosłowa­
cja zakończyło się wynikiem re­
misowym 16110.

Dziękujemy...
...kierownictwu drużyny

zawodnikom Wisły dżudo
nadesłane pozdrowienia
Ostrawy.

i
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z

Komunikat
14. XI. 1966 r., o godz. 17-tej

sali konferencyjnej Domu Sportu
przy ul. Reymonta 22, odbędzie
się zebranie Zarządu Sekcji Pił­
ki Nożnej Wisły.

w
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kwali-
umie-

I gat.
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na wystawę powiększenie
większego kłopotu.

Kraków, ul. Smoleńsk 36/1.
w kilku wersjach. Zdjęcie

N

CAF — Rozmysłowicz

Tak bardzo ich żal

WOKÓŁ

WĘDRUJĄCEGO .1

PAGÓRKA
W CHODENICY

o

lata ponle-
najczarniej-

na ten

dopiero
temat po-

wyniki do-

Czerwone owoce dzikiej róży — to również synonim jesieni.
CAF — Kadziewicz

„Polityka”

Uroczystości oraz imprezy związane z Tysiącleciem
Państwa Polskiego są doskonałą okazją do zapozna­
nia szerokich warstw społeczeństwa polskiego z na­
szymi dziejami tak bogatymi w wielkie wydarzenia.
Wychodzi wiele książek na tematy historyczne, ale

formą najbardziej przemawiającą do wyobraźni
i uczucia są pochody przedstawiające różne sceny
z naszych dziejów oraz przedstawienia urządzane
przez szkoły oraz instytucje kulturalne. Takich im­
prez jest setki. Nasz konkurs ma na celu zilustrowa­
nie tycli wydarzeń, utrwalenie ich w fotografii i za­
poznanie z nimi szerokiej publiczności.

Przed tygodniem pokazaliśmy jedną ze scen insce­
nizacji przygotowanej przez Zakład Poprawczy w Tar­
nowie. Obecnie otrzymaliśmy fotografię z insceni­
zacji „Krzyżaków”. Fotografię nadesłał RYSZARD

KOZŁOWSKI, Oświęcim, ul. Śniadeckiego 32, m. 2.
Autor nie podał jednak, w której szkole czy instytu­
cji odbyła się ta inscenizacja. Prosimy o dosłanie do­
datkowych danych. Ze sceny można wnioskować, źe
chodzi o wręczenie dwu mieczów przez Krzyżaka kró­
lowi Jagielle.

Takich imprez w szkołach było wiele. Czekamy na

zdjęcia, które już wkrótce zostaną pokazane na wy­
stawie w Klubie Dziennikarzy „Pod Gruszką** w Kra­
kowie.

o
O

LŁ.

POCZTA KONKURSOWA

KAROL LESTA, Ciężkowice k. Tarnowa nr 49.
Nadesłane zdjęcie z pochodu jest mało atrakcyjne.

Prosimy o nadesłanie innych fragmentów w tyra
formacie.

KRYSTYNA KUCIIARECZKO, Kalwaria Zebrzydow­
ska, al. Wolności 16.

Nadesłane zdjęcia łączą się jak najbardziej z na­
szym Konkursem. Znajdą się na wystawie, a jedno
z nich będziemy reprodukowali w „Gazecie”. Byłoby
jednak pożądane przesłać
24x30, o ile nie sprawi to

ROMAN WESOŁOWSKI,
Pomnik Nike mamy już

„przed wiecem”, Jak najbardziej łączy się również
z naszym Konkursem. Prosimy Jednak o powiększe­
nia na wystawę oraz może o inne także fotogramy.

Co możha załatwić.
Teoretycznie biorąc, słowo

łatwi ć” ma w języku polskim
pewną treść pozytywną. Oznacza
ono rozwiązanie jakiegoś proble­
mu, doprowadzenie do końca

pewnej życiowo ważnej sprawy,
przełamanie trudności, które wy­
rastają znienacka na naszej dro­
dze. Każdy człowiek codziennie
coś załatwia: musi odebrać u-

branko z chemicznej pralni im.

Komuny Paryskiej, uzyskać ko­
rzystny termin nrzvdziału miesz­
kania spółdzielni „Skromny Me­
traż”. zdobyć właściwe szklą do
okularów lub sztuczna szczękę
w komisji protez.

Istnieją przy tym dwa prądy
myślowe odmiennie traktujące
całą kwestię: optymiści, którzy
uważają, że wszystko da się za­
łatwić, jeśli tylko zastosować u-

miejętne chwyty — i pesymiści,
którzy twierdzą, źe nie tylko w

Polsce ale i na całym świecie (z
wyjątkiem północnej Patagonii)
nic załatwić nie można. Oczywiś­
cie prawda leży pośrodku.

O ile załatwianie spraw połą­
czone jest z rozlicznymi trudnoś­
ciami, o tyle lepiej rysuje się za­
łatwianie ludzi. Mamy tu do czy­
nienia z zupełnie nieoczekiwanym
i niezgodnym z wszelkimi leksy­
konami pojęciem tego słowa. „Ja
go załatwię”, „X został załatwio­
ny na amen” — oto zwroty, któ­
re słyszy się często w mowie po­
tocznej.’

Od dziesięciu lat Polska jest
otwarta 1 gościnna, gotowa ich

przyjąć całym sercem. I oni też o

tym wiedzą. Każdy wyjazd do

kraju jest wstrząsem, każde spot­
kanie z rodakami odbiera wiarę
w sens trwania na obczyźnie. Je­
szcze póki można było wierzyć
listom, a w tych nie brakło ża­
lów 1 goryczy, bo krewniacy do­
pominali się o paczki... Ale dziś,
kiedy mogą przyjechać, zobaczyć,
przekonać się, sprawdzić, wali

się mit trwania, dzierżenia sztan­
darów. Bardzo trudno wykrztusić
emigrantowi — pomyliłem się,
prawdziwa Polska jest między O-

drą a Bugiem, nie tutaj w Lon­
dynie, przekreślić
■wierki, upokorzeń,
szej pracy. Starzec-generał, z

piękną kartą bojową — barma­
nem u swego sierżanta, który
się dorobił knajpki, drugi gene­
rał pomocnikiem portiera w szpi­
talu... Krzyż Virtutl Militąri na

ścianie, odrapane walizki pod
łóżkiem, obrazek z Wilna... Oni

kochają Polskę, dlatego tam

trwają, miłość do kraju gryzie
im serca, przepala jak kwas.. Bar­
dzo trudno się przyznać, że się
życie przegrało, postawiło na fał­
szywą kartę. A przecież wszystko,
z czego są dumni, było dla Pol­
ski: służba żołnierska, krew prze­
lana, nawet ofiara dobrowolnego
wygnania. Dlatego mogę ich po­
stawę szanować, dlatego tak bar­
dzo ml Ich żal.

„Widnokręgi”

Z
rozmów w ścisłym gronie: Co
z nim zrobić — w produkcji
lepsi od niego „wysiadali”.
Upchać w magazynie, trans­
porcie czy na etacie bhp-owca?
— Ale jak długo można —

tam już wszystko obsadzone. A zre­
sztą fabryka to nie przytułek. Trudno,
skoro zwolnić go nie można — miałem
już w tej sprawie kilka telefonicznych
interwencji — usprawiedliwiał się dy­
rektor — no to niech idzie do KT

przybijać pieczątki.
A propos, dobrze że sobie przy­

pomniałem, w KT jest taki jeden nie­
zły ślusarz. Chłop się tam marnuje,
mniej zarabia, kiedy w produkcji ślu­
sarzy nam brak.

Szef KT pisze do dyrektora naczel­
nego:

„Z uwagi na pogarszającą się jakość
i coraz większe odrzuty wyrobów X
na oddziale Y, należy wstrzymać pro­
dukcję tego wyrobu do czasu usunię­
cia przyczyn, powodujących nadmier­
ną ilość braków.

beli trzecie równorzędne miejsce zajął
Obecnie kierownik działu kontroli techni­
cznej. Niższym rangą w dziale również

podskoczyła średnia zarobków. A wszyst­
kim od góry do dołu nie w dowód uzna­
nia, ale na poczet zwiększonych obowiąz­
ków i odpowiedzialności. Wreszcie

fikacji, polegających nie tylko r. a

jętności operowania pieczątką KT

Na tle dotychczasowego doboru
kontrolerskich musialo tu dojść do wiel­
kiego przemeblowania, do weryfikacji, do

gruntownej rewizji polityki obsadzania sta­
nowisk. Fachowość, wiedza, doświadczenie

gdzie indziej w fabryce od dawna cenio­
ne 1 poważane, 1 tu w kontroli obejmują
teraz władzę. Jej prestiż ma już dziś okre­
ślone realne podstawy. Jak szefa KT dy­
rektor nie może usunąć ze stanowiska bez

zgody Zjednoczenia, tak pracowników sze­
regowych bez zgody szefa KT. A wszyscy
oni są teraz premiowani lepiej lub gorzej,
ale wyłącznie w zależności od zgłoszonych
przez odbiorców 1 uznanych przez zakład

reklamacji. Żeby złagodzić antagonizm
między Interesami kontroli technicznej
a resztą załogi, w resorcie MPC Integralną
częścią składową premii dla robotników

bezpośrednio produkcyjnych są dodatki za

Indywidualne i zbiorowe wyniki w zakre-

Kujemy się potem, żeby był plan 1 była
jakość.

W Krakowskich Zakładach Przemy­
słu Gumowego, wyspecjalizowanych w

produkcji tzw. galanterii gumowej, ich
doskonałość i trwałość w znacznym
stopniu zależy od wysokogatunkowych,
importowanych kauczuków natural­
nych. A różnie bardzo bywa z ich ga­
tunkami. W ramach służby KT trze­
ba było wyodrębnić osobną grupę
przeznaczoną wyłącznie do analizy ja­
kości przychodzącego surowca.

Ani jednak w „Telosie”, ani w „Sem-
pericie” aktualna sytuacja zaopatrze-
niowo-surowcowa tak nie dąje się we

znaki, jak np. w Nowotarskich Zakła­
dach Przemysłu Skórzanego. Pogarsza­
jąca się jakość importowanych skór,
przestarzałe wyposażenie techniczne
krajowych garbarń, niedowład prze­
mysłu chemicznego w zakresie pro­
dukcji preparatów do uszlachetniania
i garbowania gorsz> h gatunków skór
— to wszystko czyni pracę w zakła­
dowej kontroli technicznej, gdzie rów-

k

Adresat ciyta 1 myśli: Mój podwład­
ny, i będzie mi tu pisał co nr*eży, a

czego nie należy. Czy on nie wie, że

plan jest zagrożony? A wraz z nim

premia dla załogi? Także dla nas w

kierownictwie. Trzeba robić i nie roz-

tkliwiać się nad jakością!
Służba KT w takich wypadkach nie

broniła się za bardzo. Wszak i jej pre­
mie — jak np. do niedawna jeszcze w

zakładach podległych Ministerstwu
Przemysłu Ciężkiego, uzależnione były
od wykonania planu. Ileż to razy po­
tem Państwowa Inspekcja Handlowa
stwierdzała w swych protokołach:
„Wszystkie zakwestionowane przez
nas wyroby, jako nie nadające się do
obrotu handlowego, zaopatrzone były
w stempel KT — I gat."

Robotnicy z lekceważeniem odnosili
się do brakarzy i kontrolerów: „Nic
nie robią, a tylko się szwendają. I nie
bardzo wiadomo za co biorą pienią­
dze. Usiłują wtrącać się z przemądrza­
łymi uwagami, że coś jest źle wyko­
nane, a co się który odezwie, to za­
raz widać jaki z niego .specjalista®”.

Długoletnia historia kontroli technicznej
ma coś w sobie z bajki o Kopciuszku, któ­
ry w końcu zyskał względy samego króle­
wicza. Porównanie może trochę na wyrost,
ale w każdym razie ostatnio nie tylko sam

szef KT w zakładzie przestał się czuć jak
persona non grata. Co prawda odpowie­
dzialności mu przybyło, ale i kompetencje,
tudzież uposażenie — nie te same. Wiado­
mo jaką to pozycję mają w zakładzie

główny konstruktor czy główny technolog
— także w tabeli płac. I właśnie w tej ta-

sle poprawy jakości wyrobów. Ów szef

KT, który dawniej domagał się od samego
dyrektora naczelnego decyzji wstrzymania
produkcji zlej jakości, dziś domaga się
tego i to z lepszym skutkiem od kierow­
nika danego wydziału, a tylko odpis pi­
semka przesyła dyrektorowi do wiado­
mości.

Odpowiedzialność, ranga, autorytet
— to wszystko określenia już nie z

kategorii frazesów w odniesieniu do
zakładowej kontroli technicznej. Ale
broń, jaka skierowana została prze­
ciwko partactwu, jest nadal niezbyt
celna. Ż wielu względów, wśród któ­
rych tradycja nieprzykładania zbytniej
wagi do jakości, nietraktowania po­
ważnie tych, którzy mają stać na jej
straży, jest jeszcze dość zakorzenio­
na. Gorzej, że ma ona swoich sprzy­
mierzeńców. Może nie tyle w ludziach,
ile w okolicznościach.

Mówi szef KT Zakładów Teletechnicznych
„Telos” w Krakowie: Wszystkie nasze wy­
siłki produkcyjne czy to w zakresie rytmi­
czności, czy
znacznym stopniu
kami zaopatrzenia
główny dostawca
blacha i pręty —

je te wyroby pod gołym niebem, bo nie
może uzyskać środków na niezbędne inwe­
stycje magazynowe. Kiedy nie chcemy
przyjąć blach i prętów skorodowanych, za­
rdzewiałych, a tych dobrych jest często jak
na lekarstwo, powiadają nam w „Centro-
stalu”: ,.Obejdzie się, weźmie kto inny i

jeszcze podziękuje”. Bierzemy więc to, co

jest, mniej z myślą o jakości, a bardziej
w celu zażegnania groźby wstrzymania pro­
dukcji i niewykonania planu. I gimnasty-

zwłaszcza — jakości są w

determinowane warun-

materiałowego. Nasz
takich artykułów, jak

„Centrostal”, magazynu-

nież premia uzależniona jest od ilości
reklamacji, niewdzięczną i denerwują­
cą. Premii można nie oglądać często
nie za swoje ani zakładowe winy. W
dodatku pracownicy KT tej fabryki
muszą nieustannie podróżować od jed­
nego do drugiego Woj. Przedsiębior­
stwa Handlu Obuwiem, w każdym wy­
padku, gdy tamtejszy aparat kontroli
zakwestionuje jakąś partię obuwia.
Stąd postulat, żeby przedstawiciele
hurtu na miejscu, w fabryce, dokony­
wali swoich czynności odbioru ja­
kościowego.

Tak czy inaczej, na tle zaprezento­
wanych tu przykładów można wnio­
skować, że stworzona już preferencja
dla poprawy jakościowego poziomu
produkcji stanowi poważny krok na­
przód, ale krok pierwszy, za którym
powinny pójść następne. Uchwała VII
Plenum KC, mówiąca m. in., że dla
kierownictw zakładów i wydziałów
dostarczających swoje wyroby odbior­
com zewnętrznym powinno się wpro-,
wadzić zasadę uzależniania wypłaty
całej lub części premii od terminowo­
ści i stopnia wykonywania dostaw
kooperacyjnych — powinna przyczy­
nić się do poprawy zaopatrzenia ma­
teriałowego. Oczywiście wszystko to
nie oznacza, że w samych zakładach
nic już nie ma do zrobienia w celu
nadania sprawom jakości produkcji
znaczenia co najmniej równorzędnego
z potrzebą realizacji zadań ilościowych.

JERZY BITTNER
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B i gycieczka poszła na Wawel. Walizki i torby
w B Podr°żne pozostawili w autokarze.
fe AT W chwilę potem do autokaru wszedł mło-
w’ dy człowiek, zabrał dwie walizki, dwa nese-
“ “

sery i obładowany jak tragarz odszedł
w kierunku pobliskiego postoju taksówek.

\ Kazał się wieźć w stronę Olkusza. Wysiadł wśród opłot­
ków Bronowie Wielkich i tu usiłował zatrzymać przy­
godne auto. Część waliz dyskretnie przerzucił za płot.

Zauważył to chłopiec z pobliskiej zagrody. Zacieka­
wiony zajrzał do walizki i ze zdziwieniem zobaczył
w niej damską garderobę. Nie namyślając się długo pod­
szedł do młodzieńca stojącego przy szosie i spytał —

Odkąd to pan stal się kobietą?
Zagadnięty znienacka począł uciekać, nie zapominając

chwycić dwóch walizek. Chłopak puścił się za nim w po­
goń. Do pościgu dołączył się sąsiad obserwujący całą
scenę z okna. Jednak uciekający był szybszy, porzucił
walizkę i zmylił pościg. Zadzwoniono więc na milicję.

Natychmiast do akcji wchodzą cztery radiowozy. Jest
i pies podejmujący świeży ślad. Mimo to przy zapada­
jącym zmierzchu, wśród opłotków i sadów Bronouńc
niełatwo wytropić przestępcę. Może odjechał już auto­
stopem? Radiowóz skręca od Pasternika w stronę wsi.
Nie opodal kościoła, drogą idzie młody człowiek. To ten.

Moment... już znika w księżowskim ogrodzie. Pościg
trwa. Jakieś zarośla, płoty, stodoła, próg chałupy. To tu.

Uciekł na strych wciągając za sobą drabinę.
Wyciągają go ze szczeliny między murem a belką.

Zatrzymany do niczego się nie przyznaje. Uciekał, bo
bał się, że ktoś go goni i chce zbić. Przyjechał ze Szcze­
cina, by zobaczyć Kraków. O żadnych walizkach nie
ma pojęcia. Nie ma też dowodu osobistego.

Po dokładnym przeszukaniu strychu znaleziono i do-

Niebieskie

wód — podrobiony na nazunsko Ryszarda J. Dopiero po
paru dniach ustalono prawdziwe nazwisko zatrzymanego.
Ma 20 lat i jest poszukiwany za dokonanie włamań przez
prokuratury w Choszcznie i Pyrzycach. Mimo ii ma za­
wód elektryka — nigdzie nie pracuje.

Nim. wycieczka wróciła z Wawelu — skradzione wa­
lizki i nesesery znajdowały się już w komisariacie. Je­
szcze jeden niebieski ptak trafił za kratki.

Podobnie, jak dwaj jego rówieśnicy, Andrzej gdy skoń­
czył 18 lat powiedział rodzicom — teraz już jestem peł­
noletni, mogę robić co mi się podoba. Nikt mnie już nie
będzie zmuszał ani do nauki ani do pracy. Gwiżdżę na

auto ojca, na dobrobyt i... morały. Spakował walizkę
i wyniósł się z dómu.

Trafił do starszego nieco od siebie kolegi. Ten mimo,
że miał już żonę i dziecko, też uważał, iż nie należy się
hańbić pracą. Co kilka dni zaczęły się powtarzać nocne

włamania do restauracji i kawiarń. Po trzech tygodniach
zostali zatrzymani.

Nieprzypadkowo zestawiam te dtoie sprawy, które
zbiegły się w czasie. Ci trzej młodzi ludzie mieli wszel­
kie warunki, by uczciwie pracować. Nie chcieli ani da­
lej się uczyć, ani rozpocząć pracy. Wybrali „zawód” wła­
mywacza.

Organ Zrzeszenia Prawników Polskich „Prawo i Zy­
cie” już dwukrotnie wystąpił z postulatem, by pracę,
która według Konstytucji stanowi prawo i społeczny
obowiązek obywatelski, uczynić — w odniesieniu do lu­
dzi młodych — obowiązkiem prawnym.. „Całą młodzież
należy zatrudnić — tak, aby w naszym kraju nie było
złotych młodzieńców i dziewcząt wstających co rano bez
celu. Pożyteczne zajęcia, nauka lub praca niewątpliwie
oddziałają wychowawczo na tych, którzy tego potrze­
bują. A więc, jeżeli młody chłopiec po ukończeniu szkoły
podstawowej nie zamierza uczyć się dalej, powinien zo­
stać zatrudniony przymusowo, oczywiście z pełnym po­
szanowaniem wszystkich przywilejów, które prawo na­
sze gwarantuje młodocianym". Postulat ten wydaje się
ze wszech miar słuszny, choć dla wszelkich niebieskich
ptaków — nie zachwycający-

Zebry z łódzkiego ZOO

Język nasz, chociaż nie jest multimilionerem w

stosunku do innych, to jednak jest bardzo bogaty,
mając cały wór pieszczotliwych, zdrobniałych
słów, slóweczek i półsłówek; Od wieków tu coś

zapożyczył sobie, tu skubnął, tu buchnął i z tego
stworzył przewspaniały, jędrny język. Też udzielał
kredytu innym narodom— z wyjątkiem słów o

trudniejszej wymowie jak: chrząszcz, brzmienie,
trzcina, soczewica itd. Język nasz wzbogacił, się

jeszcze o wymowne powiedzonka, jak również sięg­
nął do obcych myśli. Skąd wzięło się powiedzonko
— „baba z wozu — koniom lżej” — temu konia
motorowego! Albo drugie, bardzo aktualne „po­
trzebne jak piąte koło u wozu"!...

To powiedzonko musi zginąć — jako śmieszne,
nierzeczowe i naiwne! W dzisiejszej Polsce — zmo­
toryzowanej piąte koło jest potrzebne na wagę
złota; spójrzmy tylko na ostatnią, słoneczną nie­
dzielę! Szarańcza wozów wyruszyła w góry, doli­
ny, by rozkoszować się pożółkłym liściem — wi­
szącym już na włosku. Niejednemu też przydało

piąte koło w wozie!
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JASZOWIEC k. WISŁY — NOWOCZESNY OŚRODEK
WYPOCZYNKOWY W BESKIDACH

W Jaszowcu k. Wisły dobiega końca pierwszy etap prac
nad budową dzielnicy Wczasówek,. zaprojektowanej przez
Wojewódzkie Biuro Projektów na 2500 wczasowiczów. Do­
tychczas oddano do użytku 7 domów wczasowych, które

mogą pomieścić ok. 1500 pensjonariuszy. W przyszłym roku

będą kontynuowane prace budowlane 1 wykończeniowe dal­
szych domów wczasowych, a równocześnie rozpocznle się
wznoszenie pawilonów usługowych 1 handlowych, niezbęd­
nych dla wygody wczasowiczów. Na zdjęciu: fragment dziel­
nicy wczasowej w Jaszowcu k. Wisły. Widoczna charaktery­
styczna zabudowa typu pawilonowego, doskonale zharmoni­
zowana z terenem.

abliczkl „Wstęp wzbroniony” zostały wdep­
tane w gliniastą ziemię razem z palikami,
które informować miały o dalszym ruclut
zbocza. „Wędrujący pagórek” w Chodeni-

cy koło Bochni ściągnął bowiem w pogod­
ną, ostatnią niedzielę wędrówkę ciekawych

obejrzenia tego niecodziennego zjawiska. Nie bez

wpływu na duże zainteresowanie wypadkiem były
wieści o tragicznej katastrofie w brytyjskim mia-

stęczku Aberfan, żywo komentowane w górniczej
okolicy Bochni. Czy można tu znaleźć jakieś ana­
logie?

GÓRA ZESZŁA SIĘ Z GÓRĄ...
— W jednym i drugim przypadku — stwierdza

prof. dr Roman Krajewski, kierownik Katedry
Geologii Kopalnianej AGH w Krakowie — bezpo­
średnią przyczyną zjawiska zsunięcia się zbocza

były prawdopodobnie zmiany spowodowane w war­
stwach gruntu przez wodę. ,Na tym jednak kończy
się podobieństwo. Inna jest oczywiście przede wszy­
stkim skala zjawisk^ gdyż w Chodenicach, poza
kłopotem z usunięciem powstałych szkód, nie wy­
stępuje żadne właściwie zagrożenie. W Aberfan
można znaleźć winnych usypywania wysokiej hał­
dy na zboczu wzgórza, gdy w Chodenicach nie
może być mowy o wpływie robót kopalnianych.
Najbliższe wyrobiska znajdują się o kilkaset me­
trów i ruchy zbocza zostały spowodowane zacho­
dzącymi w nim zjawiskami naturalnymi.

Nie są to również zjawiska nieznane na tym
obszarze. Mieszkańcy okolicznych domów, czujący
się bohaterami wydarzenia, chętnie wskazują zmia­
ny, jakie w ciągu ostatnich dziesiątków lat za­
chodziły w urzeźbieniu lessowych wzgórz. Wiosną
i w czasie letnich burz spływająca woda zabierała

kawałki skarp, podmywała płoty i drzewa. Są­
czyła się też stale spod pagórka, którego pęknięta
część zsunęła się teraz około 3 metrów wraz z po­
rastającym lasem i wklinowała między dwa są­
siednie wzgórza,
zoficznie

bliższego
wydarzeń
gotowania

T

„Góra zeszła się z górą” — filo-

zakończyła dyskusję mieszkanka naj-
doniu, gdv uznała, źe niezależnie od

geologicznych, trzeba się już zabrać do
obiadu.

WĄWÓZ NA SZCZYCIE
Na szczycie pękniętego pagórka powstał wąwóz

długości kilkudziesięciu metrów. Na dobrą spra­
wę nie wiadomo jednak dokładnie, kiedy to się
stało, ani jaka była kolejność wydarzeń. W de­
szczowych dniach końca października nie wcho­
dziły bowiem na pagórek bawiące się dzieci, ani
starsza nieco młodzież nie korzystała z tego terenu

wieczornych spacerów.
Logiczna kolejność wydarzeń wymagałaby wcze­

śniejszego zsunięcia części wzgórza, a dopiero
później zapadnięcia się jego szczytu. Tymczasem
świadkowie z okolicznych domów mówią o wstrzą­
sie, który zaobserwowali poprzedniej nocy. Dzwo­
niły wtedy szklanki i dźwięczały szyby, szczekały

niespokojnie psy, odczuwano drżenie, jak przy
biegu na pobliskim torze kolejowym bardzo cięż­
kiego pociągu. Nazajutrz zauważono pierwsze
objawy pękania ziemi i zwężania się drogi bieg­
nącej między wzgórzami. Odkryto też nowy wą­
wóz na szczycie.

SPYCHACZ ZATRZYMA GÓRĘ?
Pierwsza faza ruchu wędrującego zbocza trwała

kilkanaście godzin. Trudno jednak powiedzieć,
czy obecnie ruch ten uległ całkowitemu zatrzyma­
niu. Zdania obserwatorów są
dzielone, odpowiedź przyniosą

kladnych pomiarów geodezyjnych, które podjął
się przeprowadzić personel techniczny sąsiedniej
kopalni soli w Bochni. Ze względu na usytuowa­
nie zbocza w miejscu nie zagrażającym żadnemu
z zabudowań można spokojnie oczekiwać na wy­
niki obserwacji.

Istnieje jednak potrzeba — według opinii prw.
Krajewskiego — zabezpieczenia wierzchołka pęk­
niętego pagórka. Dno powstałego tam wąwozu
oddzielone jest od ścian głębokimi szczelinami,
przez które podczas opadów woda wnikać będzie
do wnętrza góry, co może spotęgować proces osu­
wania. Zabezpieczenie to „załatwi” jeden dobry
spychacz. Jego zadaniem będzie też utorowanie

nowej drogi do położonego wyżej gospodarstwa,
odciętego obecnie od wsi przez osuwające się zbo­
cze. Odpowiednie kroki w tym celu zostały
podjęte.

Czy zabezpieczenie takie okaże się wystarcza­
jące? Komisji geologów badających zjawisko trud­
no było dać pełną odpowiedź na to pytanie bez

przeprowadzenia wiertniczych badań warstw skal­
nych i stosunków wodnych w podłożu wzgórza,
co wymaga czasu i zaangażowania odpowiednich
środków. Decyzje w tej sprawie zostaną podjęte
po wstępnych obserwacjach geodezyjnych, gdyż
przykłady z okolicy, a nawet z samej Bochni

świadczą, iż podobne ruchy osuwiskowe mają
charakter ograniczony i „wędrujące pagórki”
same uzyskują stan nowej równowagi. (WiT-ARI
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JĄCE
TALERZE

Andrzej

W PRASIE ukazały się ostatnio wzmianki o nowej
próbie tłumaczenia w USA hipotetycznego zjawiska „nie­
zidentyfikowanych obiektów latających” (NOL), czyli
„talerzy latających”. NOL to rzekomo kule plazmy,
zjonizowanego gazu, tworzące się w pobliżu linii wy­
sokiego napięcia. Zwróciliśmy się do prof. dr inż. Ja­
nusza Lecha Jakubowskiego, kierownika Katedry Wy­
sokich Napięć Politechniki Warszawskiej z prośbą o

skomentowanie tej sprawy.

Koncepcja wysuwana ostatnio — mówi pro­
fesor Jakubowski — dotyczy właściwie powsta­
wania w pobliżu linii wysokiego napięcia wyła­
dowań zbliżonych do piorunów kulistych, a dal­
szy jej konsekwencją jest utożsamianie tych
wyładowań z NOL. Od razu pragnę podkreślić,
że nie ma żadnych dowodów na realność ani zja­
wianie się takich wyładowań, ani w ogóle wy­
stępowania NOL.

Utożsamianie NOL z piorunami kulistymi sta­
nowi pogląd nienowy. W r. 1955 w dwóch ar­
tykułach, które poświęciłem piorunom kulistym

w czasopiśmie „Wszechświat” (nr 2 i 3), omówi­
łem obszernie koncepcję uczonego szwedzkiego,
byłego prezesa Akademii Nauk, K. Benedicksa.
Według tej koncepcji „talerze latające” to właś­
nie pioruny kuliste dużych rozmiarów. W zakoń­
czeniu wzmiankowanej serii artykułów postawi­
łem zresztą pod znakiem zapytania w ogóle real­
ność istnienia „talerzy” — pogląd ten dziś, po
10 latach, w dalszym ciągu podtrzymuję.

Zjawisko to zachodzi w naturze, niezwykle
rzadko. Znamienne jest jednak, że nie ma fo­
tografii, które byłyby dowodem jego występowa­
nia. Nie oznacza to, aby nie publikowano zdjęć
fotograficznych, wykonywanych w czasie burz,
przedstawiających rzekomo pioruny kuliste. Zdję­
cia te, wykonywane z reguły przez amatorów, nie

mają jednak wartości naukowej. Nie wiadomo na

przykład, czy występujące na nich linie świetlne
nie są wywołane przez drgania aparatu fotogra­
ficznego i czy plamy świetlne nie pochodzą od
■odbić światła w systemie optycznym aparatu.
Wartość dowodową miałoby zdjęcie kinematogra­
ficzne, pokazujące poszczególne fazy zjawiska, ale
takie zdjęcia nie istnieją.

Dla uznania realności piorunów kulistych nie
jest zresztą konieczne oparcie się na materiale
fotograficznym. Istnieją obserwacje wybitnych
uczonych, np. znanego fizyka niemieckiego

M. Toeplera, które mają niezaprzeczalną war­
tość dowodową. Toteż poważni uczeni pracują
nad teorią sił, które mogą utrzymać w równo­
wadze pioruny kuliste; kule plazmy czyli zjoni­
zowanego gazu. Do tych uczonych należał m. in.
akademik radziecki P. Kapica. Inną teorię ułożyli
np. pracownicy amerykańskiej firmy Westing-
house Electric, M. A. Uman i C. W. Helstrom.

W różnych laboratoriach m. in. w Illinois In-
stitute of Technology’s Research (USA), otrzy­
mywano tzw. plazmoidy, twory przestrzenne z

plazmy elektrycznej (gazu zjonizowanego), o

kształtach zbliżonych do kuli, powstające, przy
zamianie w gaz drutów pod wpływem wielkich
prądów _ elektrycznych. Te plazmoidy są zjawis­
kami niezwykle krótkotrwałymi; trwają one mi­
krosekundy (milionowe części sekundy), nie moż­
na więc ich utożsamiać z piorunami kulistymi,
których życie liczy się w minutach. Oba omawia­
ne zjawiska łączy tylko to, że są to twory z pla­
zmy; prawa nimi rządzące są niewątpliwie inne.

W liniach bardzo wysokich napięć 220 i 4C0 kV

(1 kV — 1600 woltów) może wystąpić w pewnych Wa­
runkach zjawisko ulótu, polegające na tym, że war­
stewka powietrza otaczająca przewody staje się prze­
wodząca i świeci. Mówimy, że występuje zjawisko
świetlenia (zimnego świecenia), zwane inaczej koro-

tią. Powietrze zjonizowane stanowi plazmę — stąd
myśl, że w pewnych warunkach plazma może utwo­
rzyć w pobliżu linii wysokiego napięcia twór w ro­
dzaju kuli. Podkreślam z całym naciskiem, że zjawi­
sko takie nie jest znane. Jest przy tym bardzo mało

prawdopodobne, aby gaz zjonizowany w warstwie
o grubości kilku cm utworzył kulę o średnicy do S0 m

(największa średnica podawana dla NOL). Zjonizowane
powietrze, gdy tylko oddali się od przewodu wysokiego
napięcia, przestaje od razu świecić, gdyż dostaje się
do miejsc, w których działają niewielkie siły elek­
tryczne.

Występowanie wyładowań nieznanego dotych­
czas typu w pobliżu linii bardzo wysokich napięć
uważam za bardzo mało prawdopodobne. Nato­
miast same zjawiska wyładowań pod postacią
iskier lub snopów iskier przy przepięciach, oglą­
dane z daleka, mogą robić wrażenie kul świetl­
nych, które ludzie nastawieni na istnienie „nie­
zidentyfikowanych obiektów latających” przyj­

mują za pojazdy z innego świata.
Rozmawiał: RYSZARD DOŃSKI

MEDYCYNA

OPIŁKI
przeciw

APOPLE­
KSJI

• WIECZNE PIÓ­
RO z zapasowymi
rezerwuarami — no­
wy produkt „Parke-
ra”—ma elimino­
wać najbardziej kło­
potliwy stary system
napełniania atra­
mentem. Firma liczy,
że unowocześnione
pióro wytrzyma kon­
kurencję długopisów,
które je poważnie
wyeliminowały z u-

życia.
• LEWOSKRĄT-

NA śruba służy do
wyciągania odłam­
ków śrub prawo-
skrętnyćh, które ur­
wały się i ugrzęzły
w metalu.

SPOTKANIA

Woźnie^k z TECHNIKĄ

Pięciolatka
nowoczesności

Takie właśnie określenie przewijało się
przez cały okres sejmowych prac nad pla­
nem gospodarczym na lata 1986—70. Oczywi­
ście określenie to nie jest jedyną, skrótową
nazwą programu naszych najbliższych zamie­
rzeń. Nazywa się też obecny plan wieloletni
pięciolatką jakości albo też eksportu. Wydaje
się jednak, że wszystkie inne sformułowania
są niejako pochodną pierwszego określenia.
Skoro bowiem np. przed przemysłem elek-
tro-maszynowym postawiono zadanie, aby 60
proc, wszystkich wyrobów, które wytwarzać
się będzie w 1970 r. dorównywało najwyższym
standardom światowym, to jasną jest rzeczą,
że droga do tego celu wiedzie przede wszyst­
kim poprzez szeroko rozumiany postęp tech­
niczny, poprzez opanowywanie nowych kon­
strukcji i nowych technologii.

W minionym pięcioleciu główne kierunki
rozwoju techniki wytyczały zadania w za­
kresie mechanizacji ciężkich i pracochłonnych
robót, automatyzacji procesów wytwarzania,
dalej przedsięwzięcia w dziedzinie elektroni­
ki i techniki jądrowej. Bilans realizacji tych
zamierzeń nie jest zły. Przypomnijmy choćby,
że w przemyśle maszynowym w minionych
pięciu latach wprowadzono do produkcji kil­
ka tysięcy nowych wyrobów. Znacznie wzrósł
poziom techniczny przemysłu chemicznego, co

*

odzwierciedliło się m. in. w opanowaniu wie­
lu nowych technologii. Spore są osiągnięcia
w zakresie udoskonalenia techniki transpor­
tu. Znacznemu tempu elektryfikacji kolei to­
warzyszyły rozwój automatyki i techniki za­
bezpieczenia ruchu.

Te bezsporne osiągnięcia nie mogą jednak
przesłonić faktu, że w wielu dziedzinach nie
nadążamy jeszcze za krajami przodującymi,
że dokonywane obecnie przejście na bardziej
intensywne metody gospodarowania wymaga
przyspieszenia tempa wdrażania nowej tech­
niki nie tylko dó wybranych, ale do wszyst­
kich dziedzin gospodarki.

Toteż w bieżącym planie pięcioletnim na

rozwój nauki i techniki przeznaczono łącznie
aż ponad 28,4 mld złotych. Na sumę tę skła­
dają się środki funduszu postępu technicz­
nego, dotacja budżetowa oraz wpłaty na fun­
dusz nowych uruchomień. Podobnie jak i w

ubiegłym pięcioleciu tak i teraz, tempo wzro­
stu nakładów na badania i prace rozwojowe
będzie wyższe od tempa wzrostu dochodu
narodowego.

Największy nacisk W obecnym pięciolet­
nim planie rozwoju techniki położono na

przemysł maszynowy i chemiczny. W przed­
siębiorstwach podległych resortowi przemy­
słu ciężkiego zamierza się m. in. do 1970 r.

wprowadzić 2200 nowych procesów technolo­
gicznych, a około 3 tys. technologii zmoderni­
zować. Przemysł chemiczny obiecuje, iż dzię­
ki rozwojowi nowej techniki uruchomi w pię­
cioleciu produkcję 1100 nowych wyrobów
i asortymentów. Chemia zwróci szczególną
uwagę na rozwój produkcji nawozów i two­
rzyw sztucznych oraz na kapitalny, a niedo­
strzegany dotychczas problem prawidłowego
stosowania wyrobów chemicznych w innych
działach gospodarki narodowej.

Ten zespół ambitnych za­
dań wymaga też nowych
środków działania. W planie
techniki położono zatem duży
nacisk na wyposażenie w apa­
raturę badawczą i doświad­
czalną, na wprowadzanie no­
wej organizacji prac kon­
strukcyjnych i projektowych.
Szeroko m. in. zamierza się
stosować zwłaszcza w proce­
sach projektowo-konstruk­
cyjnych metody matematycz­
ne, pozwalające na wybór
optymalnych rozwiązań i za­
stosowań.

Odkry
cia

WYNA

LAZKI

pomys

• PRZEŹROCZY­
STE, plastykowe 200-

litrowe beczki zaczę­
to produkować jako
opakowanie na Wę­
grzech. Wytrzymują
najsilniejsze uderze­
nia, nie rozlatują się,
a prócz tego są zna­
cznie higieniczniejsze
od drewnianych.

• LEKARZE szwe­
dzcy doszli do prze­
konania, iż istnieje
współzależność mię­
dzy chorobami serca

i naczyń krwionoś­
nych, a wartością
wody pitnej. Im wo­
da jest miększa tym
większa podatność
organizmów na wspo­
mniane schorzenia.

• APARATY fo­
tograficzne zamonto­
wane na skrzyżowa­
niach ulic ze świetl­
ną sygnalizacją od­
notowują niesfor­
nych przechodniów i
kierowców. Włączają
się samoczynnie wraz

z czerwonym świa­
tłem, na tarcig o-

bok widnieją daty,
godziny, minuty i se­
kundy pozwalające
ściśle ustalić czas i
osobę przekraczają­
cą przepisy.

• 208 ROŻNYCH
ROŚLIN przebadano
jako ewentualne su­
rowce zastępcze do
produkcji papieru.
50 z nich nadaje się
do tego celu, wśród
nich znalazła
trawa i fasola.

się

TRANSPORTOWY, jesienny szczyt przysparza kłopotów nie
tylko kolejom. Znaczna część ładunku, zanim zapełni wagony,
jedzie z pól wiejskimi drogami. Ziarno zbóż, ziemniaki, buraki
cukrowe, owoce, warzywa. Kilkanaście milionów ton w krót­
kim okresie czasu. A i w odwrotnym kierunku — na wieś
i na pola — też jest co wozić. Nawozy sztuczne, obornik, ziarno
siewne. Łącznie zbierze się ilość nie mniejsza. Naukowcy obli­
czają, że transport pochłania w rolnictwie ponad 50 proc, ogól­
nych nakładów pracy. Nic więc dziwnego, że znaczna część
traktorów, zamiast orać, zastępuje W transporcie rolniczym
konia.

Przejawiające się w wielu kółkach rolniczych wyraźne ten­
dencje do spadku udziału prac typowo rolnych, w ogólnym bi­
lansie pracy traktorów na korzyść transportu,. są wynikiem
coraz bardziej naglących potrzeb w tej dziedzinie. Ponieważ
traktor średniej klasy dzięki swej sile i szybkości zastępuje
w transporcie 12—15 koni, podczas gdy przy orce tylko 5—6,
rachunek jest prosty. Mechanizacja na wiejskich drogach po­
winna postępować szybciej niż w przypadku wielu prac po­
towych.

Tymczasem problem mechanizacji transportu rolniczego, naj­
poważniejszego składnika całokształtu prac W gospodarstwie
wiejskim, od wielu lat nie rusza z miejsca. Co najmniej od lat
15 jedynym środkiem transportu rolniczego jest przyczepa trak­
torowa której konstrukcja jest zaprzeczeniem tego, czego wy­
maga się od środka transportu na potrzeb^ rolnictwa.

Problemu nie rozwiązuje szereg udanych i wypróbowanych
już w IMER prototypów przyczep rolniczych. Zdały one egza-
min, wykazały swą przydatność i czekają na producenta, który
nodiałby sie ich wytwarzania na skalę masową. Jak aotych-

— czekają bezskutecznie. Dlaczego? Dotychczas wytwa-

A. Jaruzelski

0 CZYM MARZY ROLNICTWO?
rzane przyczepy nie zmieniające się od lat i tak z konieczności
muszą być nabywane.

A rolnicy chcieliby swoje miliony ton wozić szybciej. Spraw­
niej je ładować i łatwiej wyładowywać. Te marzenia rolnictwa
zostały przez naukowców zewidencjonowane i przeanalizowane.
W ten sposób znalazły się nawet w obszernym dziele pt. „Kra­
jowy System maszyn”, które szczegółowo opisuje, jakimi środ­
kami wszystkie prace rolne będziemy mechanizować.

Okazuje się, że zespół przewidzianych dla rolnictwa środ­
ków transportu (powinny znaleźć się w użytkowaniu do roku
1975) jest bogaty i urozmaicony. Poza wózkami samobieżnymi
do mechanizacji prac gospodarczych i w zabudowaniach, rolni­
ctwo ma otrzymać 3 typy samochodów ciężarowych o ładowno­
ści 1 tony, 3,5 i 5 ton. Wozy te mają być dostosowane do po­
ruszania się po drogach gruntowych, dawać sobie radę na więk­
szych wzniesieniach i wykazywać przebieg do naprawy głównej
w granicach 120—150 tys. kilometrów. Tylko czy aby nasz prze­
mysł motoryzacyjny serio o tym myśli?

Poza samochodami przewiduje się produkcję bogatego asor­
tymentu przyczep traktorowych jedno- i dwuosiowych o ładow­
ności od 0,75 tony do 15 ton. Dla każdego typu gospodarstwa,
różnych warunków terenowych coś odpowiedniego.

Doświadczenia krajów wysoko uprzemysłowionych wskazują,
że mechanizacja transportu rolniczego jest nieodzownym
warunkiem postępu.

Drobna żyła w móz­
gu zaczyna nabrzmie­
wać na jakimś odcinku.
Aż wreszcie „rozdyma
się” — tworząc podłuż­
ny, o cieniutkiej powło­
ce — rodzaj nadmuchi­
wanego balonika. Na­
stępstwem tego może
być atak apoplektyczny
(pęknięcie naczynia
krwionośnego w móz­
gu), lub stopniowy zanik
funkcji mózgowych.

Taki balonik, utworzo­
ny na żyle tętnicze],
przebiegającej przez
mózg — a nazywany a-

newryzmą albo tętnia­
kiem — występuje sto­
sunkowo często w prak­
tyce lekarskiej. Przede
wszystkim, jako jeden
ze skutków arterioskle-
rozy. Arterioskleroza
była dotąd przeważnie
chorobą śmiertelną. Tyl­
ko w rzadkich, poje­
dynczych przypadkach
udawało się neurochi­
rurgom — po przepro­
wadzeniu natychmia­
stowej operacji — u-

wolnić pacjenta od
śmiercionośnego tętnia­
ka.

Ostatnio jednakże
grupa chirurgów ame­
rykańskich: J. F. Alks-
ne,R.RandiA.G.
Fingerhut (rentgenolog)
— wypróbowała nową,
trochę o posmaku sen­
sacyjnym, metodę ope­
racyjną — która stwa­
rza więcej szans prze­
życia pacjentom zagro­
żonym przez tętniaki w

mózgu. Na czym pole­
ga ta metoda? Przede
wszystkim na ustaleniu
miejsca, gdzie utworzył
się niebezpieczny dla
życia — „balonik” na

arterii. Tu właśnie rent­
genolog Fingerhat udo­
skonalił metodę precy­
zyjnego określenia lo­
kalizacji tętniaka przy
pomocy zdjęć i prze­
świetleń. Następnie chi­
rurg Rand dokonał po­
miarów — z jakiego
punktu w czaszce naj­
dogodniej dotrzeć do
groźnego wybrzuszenia
tętnicy. Wówczas Alks-
ne przystąpił do wybo­
rowania otworu w po­
krywie czaszki, przez
który wprowadził wy­
drążoną wewnątrz son­
dę stalową z odciąga­
nym „szpicem magne­
tycznym”. Z chwilą, gdy
sonda dotknie tętniaka,
wprowadza się do wy­
brzuszenia igłę zastrzy­
kową. Poprzez nią
wstrzykuje chirurg do
„balonika” rodzaj pap­
ki, zawierającej opiłki
żelazne. Następnie wy­
ciąga się igłę oraz son­
dę, natomiast „szpic
magnetyczny” nadal po-
zostaje we wnętrzu cza­
szki i dotyka anewryz-
my. Magnes nie pozwa­
la rozproszyć się stalo­
wym opiłkom — dzięki
czemu dookoła nich
tworzy się nowa tkanka
wzmacniająca ścianki
tętniaka. 3—5 dni trwd
ów proces leczniczy,
który pozwala usunąć
wreszcie z mózgu za­
kończenie Sondy (ma­
gnes). Wybrzuszenie tę­
tnicze przestoje zagra­
żać życiu.

Operacja odbywa się
pod miejscowym znie­
czuleniem, a pacjent —-

zdaniem dr Alksne —

odczuwa jej przebieg,
podobnie, jak podczas
borowania zęba u den­
tysty.

Metoda ta dała już
pierwsze pozytywne re­
zultaty — przywracając
zdrowie wielu, skaza­
nym na śmierć ludziom.

C
zy program tzw. wielkiej nowenny, związany z tysięczną
rocznicą chrztu Polski, a „narzucony całemu Episkopa­
towi i klerowi oraz rozpowszechniany za pośrednictwem

.kanałów dostępnych hierarchii” — jest programem reli­
gijnym, czy „demonstracja, skierowaną przeciw społecznej,
radykalnej przebudowie (...) Polski"? — Odpowiedź na to

pytanie jest mówiąc najogólniej, treścią nowej pracy Józefa Siem-
ka pt. „QUOUSQUE TANDEM, KARDYNALE?”, wydanej ostat- .

nio przez „Książkę i Wiedzę” w popularnej serii „Problemy, po­
lemiki, dyskusje”. . .

Charakterystyczną cechą, a równocześnie wielką zaletą tej, niewielkie,
objętościowo, książeczki są przytaczane przez nią fakty. Właściwie, można

powiedzieć, to nie autor odpowiada na postawione wyżej pytanie — odpo­
wiedź stanowią zawarte w niej fragmenty kazań ks. kardynała Wyszyń­
skiego i niektórych innych przedstawicieli hierarchii kościelnej w Polsce.

Zestawione, zebrane razem rysują wyraźnie zarówno cele wspomnianejc
programu, jak też stosowane w jego realizacji metody. Autor ogranicza
się do komentarza, przy czym i tu nawet nie wypowiada się za każdym
razem sam. Uzupełnieniem — Interesująci/ra uzupełnieniem wypowiedzi
autora są też przytaczane przezeń głosy prasy światowej.

Jaki cel przyświeca milenijnemu programowi? Mówił o tym
sam kardynał Wyszyński jeszcze w 1937 roku:

„Dziewięcioletnie przygotowanie do Milenium winno całą Pol­
skę przeobrazić wewnętrznie. Los komunizmu rozstrzygnie się
w Polsce. Jak Polska się uchrześcijani, stanie się tak wielką siłą
moralną, że komunizm sam przez się upadnie... Polska pokaże
całemu światu, jak się brać do komunizmu..."

Oświadczenie to nie wymaga komentarzy. Fundamentalnym założe­
niem milenijnego, „religijnego” rzekomo programu, głównym zadaniem
Kościoła w Polsce w tym ujęciu jest działalność antykomunistyczna. Ka­
tolicyzm polski ma stać się, w myśl wyłożonych wyżej koncepcji, jedną
wielką opozycją polityczną, jedną wielką silą destrukcyjną, która od

wewnątrz rozsadzi ustrój Polski Ludowej.
Antykomunizm — przypomina autor — nie jest jakimś novum w po­

glądach ks. kardynała, na dowód czego przytacza szereg jego wypowiedzi
sprzed wojny — wśród nich także fragmenty artykułów odnoszących
się z uznaniem do niemieckiego i włoskiego faszyzmu.

„Rzeczywistość 1939 roku i lat następnych w niczym nie za­
chwiała poglądów ks. Wyszyńskiego. Nic dziwnego, że czczą for­
malnością czy też nawet posunięciem taktycznym były podpisy
złożone przez ks. Wyszyńskiego pod „Porozumieniem” dwukrotnie:
w kwietniu 1950 r. i w grudniu 1956 r. oraz takiż podpis pod
„Ślubowaniem”.

Cała działalność związana z milenijnym programem jest izaprzeczeniem
i odrzuceniem zobowiązań podjętych w owych dokumentach. Program ten
bowiem jest w każdym calu wymierzony przeciwko Polsce Ludowej, prze­
ciwko jej ustrojowi.

Książka wskazuje, przy pomocy jakich środków próbuje się go realizo­
wać. A więc — po pierwsze przez totalną krytykę wszystkiego, co zostało
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stworzone w okresie powojennym. Przez krytykę praw (Konstytucji nie

wyłączając) obowiązujących w kraju, przez krytykę stosunków ekono­
micznych, społecznych, oświaty, kultury — dosłownie wszystkiego.

Jaką wartość posiada ta krytyka i związana z nią teza o „Ko­
ściele milczenia”, czytamy w książce, mówi m. in. słynny „poufny
raport” kardynała do Watykanu, — a przeznaczony dla prasy za­
chodniej, gdzie czytamy o „drutach kolczastych” na koloniach
letnich, o „helikopterach policyjnych”, które śledzą wycieczki
dziecięce idące z księżmi do lasu, „czy za zasłoną lasu lub góry
nie uczestniczą w mszy św."

Kolejnym elementem „milenijnego” programu jest dążenie do
pełnej kłerykalizacji życia społecznego.

Książka zwraca uwagę, że w tej walce „o rząd dusz”, kardynał Wy­
szyński „mieni się być mandatariuszem całego narodu... lansując wła­
sną ..polską rację stanu«”, jaskrawo sprzeczną z Interesami narodu i Polski

Ludowej. Przykładem — jednym, ale bynajmniej nie jedynym, jest tu

słynne „orędzie" do biskupów niemieckich.
Nie jest to — czego chyba nie trzeba udowadniać — subiektywne odczu­

cie autora książki, ale fakt potwierdzany licznymi wypowiedziami ks.

kardynała, jak i prowadzoną z jego inspiracji działalnością polityczną.
Podobnie zresztą ocenia ów fakt prasa światowa, w tym także prasa
kapitalistyczna, której nie można posądzać o sympatie dla socjalizmu
i władz PRL, czy partii. Autor przytacza niejeden taki głos:

„Tysiąclecie chrześcijańskiej Polski — pisał szwajcarski dzien­
nik „Neue Zuercher Zeitung” — wyraźnie wskazuje... na wybitnie
polityczny charakter wydarzenia, którego dotyczą obecne obchody
kościelne w Polsce". '

„Kiedy kardynał Wyszyński... zaprosił papieża do Polski, w War­
szawie nie wzbudziło to absolutnie niechęci: Żywiono przecież na­
dzieję ... na otrzymanie w miarę możliwości od gościa podarunku
w postaci uznania kościelnej granicy na Odrze i Nysie. Kardynał
Wyszyński jednakże, celowo czy też nie, przekreślił ten rachunek...
nie miał już zamiaru utrzymywać dłużej status quo między Ko­
ściołem a państwem, lecz przeszedł do ataku przeciwko państwu
i partii” — stwierdzał „Christ und Welt”.

„Kierownictwo partyjne chętnie poszłoby na jakąś formę kompromisu
z Kościołem, ale wojowniczy kardynał... nie zawahał się przeciwstawić
partii i rządowi w drażliwych sprawach — stwierdzał szwedzki „Alton*
bladet”. — Polskie kierownictwo partyjne nie bez kozery uznało postę­
powanie Wyszyńskiego jako jeszcze jedną próbę Kościoła katolickiego
w Polsce, przemawiania w imieniu Polski w sprawach, w których partia
i kierownictwo państwowe uważają się za kompetentne”.

Tego rodzaju działalność — czytamy dalej — doprowadziła nie
tylko do zaostrzenia stosunków między Kościołem a Państwem,
nie tylko spowodowała trudności wewnątrz Kościoła — poderwa­
ła także zaufanie do niej ze strony Watykanu.

Praca kończy się przypomnieniem i nawiązaniem do soborowego nurtu

odnowy Kościoła, do soborowych dokumentów, które dowodzą, że także
u nas mogłyby Istnieć inne stosunki między Państwem a Kościołem.
Że takie inne stosunki są możliwe i konieczne — tak w interesie Ko­
ścioła jak Państwa. W interesie całego polskiego społeczeństwa.

poka, w której przypadło mu żyć
była epoką niesłychanie zacofanych
stosunków politycznych i społecz­
nych — pisał Adam Próchnik. —

Walce o przekształcenie tych sto­
sunków Daszyński poświęcił swe

życie". Te dwa zdania, z wielu, które o Igna­
cym Daszyńskim napisano, nie budzą kontro­
wersji, podkreślają to, co w ocenie jego ży­
cia wątpliwości nie budzi.

Dwie rocznice skłaniają do refleksji. Urodził się
26 października 1866 r.„zmarł 31 października 1936 r.

Ale właściwie czas do refleksji dojrzał, niezależ­
nie od zbiegu dat. Wiele budziła postać Daszyn-
sklego namiętności, za życia i po śmierci.

Postać jego wymyka się bowiem z rubryk na­
zbyt uproszczonych, koleje życia nie tłumaczą jej
bez zrozumienia najbardziej skomplikowanych
procesów historii narodu i kraju. Działał wiele
lat Daszyński w austriackiej Galicji jako najbar­
dziej zacięty krytyk monarchii Habsburgów i był
Wśród ostatnich, którzy z nadziejami politycznymi
opartymi o przebudowę tej monarchii zerwali.
Wiele się przyczynił do propagowania idei socja­
listycznych wśród polskiej klasy robotniczej, Choć

konkretny kształt tych idei był dla niego proble­
mem drugorzędnym. Tworzył masowe organizacje
klasy robotniczej i obawiał się spontanicznego tu-
chu mas. Budził przerażenie przeciwników ręwo-

lucyjnośclą swych wystąpień, choć obawiał się re­
wolucji, jej skutków, jej społecznej ceny. Wielbił

Piłsudskiego, pragnął objęcia przezeń steru rzą­
dów w Polsce i stał się symbolem oporu przeciw
dyktaturze, przeciw nadużywaniu przez PisudSkie-

go władzy.
Dwa wspomniane już zdania Adama Próch­

nika tłumaczą koleje życia Daszyńskiego. Na

pewno walczył on konsekwentnie o przekształ­
cenie „niesłychanie zacofanych stosunków po­
litycznych i społecznych”. Istota sprzeczności,
jakie nagromadziły się w dyskusjach o Da-

szyńskim, polega właściwie na ocenia
owych stosunków.

Czy społeczeństwo polskie, czy polscy
robotnicy stali przed zadaniem usunięcia
szlachetczyzny, klerykalizmu, zatęchłych
oparów zaścianka, przed zadaniem prze­
kształcenia Polski w kraj cywilizacji eu-

muelć ustępstwa od przeciwników 1 porwać wi­
zją przyszłej sprawiedliwości społecznej wy­
klęty lud ziemi galicyjskiej.

Nazywali go przeciwnicy demagogiem — 1 byl
nim, choć w szczególnym tego słowa sensie.
Snuł wizje przyszłego zwycięstwa socjalizmu w

Imię skuteczniejszej walki o sprawy uchwytne,
codzienne. Innymi słowy, doceniał wagę agita-

Dr Jerzy Holzer

ropejskiej końca XIX i początku XX wie­
ku? Czy też była Polska krajem, przed
którym rysowały się już perspektywy so­
cjalistycznej przebudowy, otrząśnięcia się
naraz z feudalnych reliktów kapitalisty­
cznej współczesności, obalenia zaborczej
władzy i jednoczesnej zwycięskiej walki
przeciw polskim grupom posiadającym?

Jako
działacz socjalistyczny w Oallcjt wal­

czył. przeciw monarchii habsburskiej 1 wła­
dającym z jej ramienia Galicją polskim kon­

serwatystom — w imię swobód demokratycz­
nych, oświecenia najszerszych rzesz 1 wyzwo­
lenia ich świadomości, awansu robotnika 1 chło­
pa do roli obywatela, Groził rewolucją, aby wy-

cyjną ideologii Jako utopii, nie zważał nato­
miast na stosowanie ideologii Jako programu,
jako rzeczywistej wytycznej dzlałania.e

Tak traktował nie tylko idee socjalisty­
czne. Gdy pod koniec pierwszej wojny
światowej rysował się już gmach monar­
chii habsburskiej, pozostawała ona jeszcze
dla Daszyńskiego konkretem. Przez
dziesięciolecia rzucała ona hasła niepod­
ległościowe, ale niezmiernie późno w bez­
pośrednią zastosowalność tych haseł sam

uwierzył. Przeciwnicy haseł niepodległo­
ściowych przygotowywali się już do dzia­
łalności w Polsce niepodległej. Daszyński
nadal szukał dróg polepszenia narodowe-

go losu Polaków w przebudowie Austro-

Węgier.
Rewolucję rosyjską najpierw ocenił przyjaź­

nie, ale jako skazany na porażkę eksperyment.
Mówił w lutym 1918 roku: „Zasługa rewolucji
rosyjskiej leży nie w upaństwowieniu ziemi
i fabryk, ale w tym, że proletariat uzyskał
rozszerzenie praw obywatelskich i 8-godzinny
dzień pracy”. Potem, gdy żywotność i trwałość

rewolucji w Rosji okazały się oczywiste, wystą­
pił Jako jej zdecydowany przeciwnik.

Kiedy zaczęła wybuchać polska niepodległość
1918 r. potrafił Daszyński przyjąć fakty, które
może wytęsknil, ale w których nagłą realność

przedtem nie wierzył. Był kilkudniowym pre­
mierem Rządu Ludowego w Lublinie, był wice­
premierem w 1920 r„ był przywódcą Polskiej
Partii Socjalistycznej i jednym z najczynniej-
szych posłów sejmowych. Niepodległość uznał
za fakt dokonany, socjalistyczna przebudowa
pozostała dla niego nadal wizją, lecz nie była
celem osiągalnym w dającej się przewidzieć
przyszłości.

Poświęcił swą energię zabezpieczeniu
tego, co osiągnięte już zostało w Polsce —

niepodległego państwa, demokratycznych
reform ustrojowych i społecznych nie
podważających ustroju, ale poprawiają­
cych byt robotnika. Przeciwstawiał się
ruchowi komunistycznemu, pełen lęku, że
w wirze rewolucyjnych wydarzeń ucierpi
polska niepodległa państwowość, że prze-
ana krew zaleje demokratyczne zasady.

Przeciwstawiał się endeckiej reakcji,
prącej do przekreślenia zdobyczy ustro­
jowych i socjalnych pierwszych miesię­
cy niepodległej Polski. Bał się dyktatury
endeckiego nacjonalizmu i klerykalizmu
i pamiętny socjalistycznej przeszłości
Piłsudskiego w jego popularności po-

kładał nadzieje. Jeszcze w roku 1925 pisał:
„Piłsudski nigdy nie myślał o dyktaturze,
czem dowiódł wielkości swojej jako męża
stanu”.

_

W maju 1928 roku raz jeszcze praktycyzm Da­
szyńskiego okazał się niezdolny do przej­
rzenia najbliższej przyszłości. Nie on je­

den zresztą przyszłości nie przewidział. Wśród
tych działaczy socjalistycznych, którzy potrafili
mit Piłsudskiego skonfrontować z rzeczywistością
sanacyjnej Polski, był jednym z najbardziej opóź­
nionych. Ale gdy w marcu 1928 r. wybrany został
marszałkiem Sejmu podjął przeciw Piłsudskiemu
obronę gwałconej demokracji. Nie idealizował cech
narodu nieprzywykłego do rządzenia sobą. „Trze­
ba nim jednak rządzić sprawiedliwie, kopanie, bi­
cie, lżenie codzienne, poniżanie 1 upokarzanie oby­
wateli nie mogą być w Polsce ani nigdzie w Euro­
pie metodą rządzenia”.

W październiku 1929 roku odmówił Da­
szyński otwarcia sesji sejmowej. W Sejmie
i wokół Sejmu znajdowały się uzbrojone od­
działy oficerów. Marszałek Sejmu wręcz
oświadczył dyktatorowi: „Pod bagnetami, re­
wolwerami i szablami nie otworzę". Prote­
stował Daszyński przeciw gwałtom i nad­
użyciom wyborów 1930 roku. „Wola narodu,
która nie znajduje swego prawdziwego wy­
razu w jego przedstawicielstwie, prędzej czy
później musi utorować sobie drggę, choćby
w sposób dla państwa niebezpieczny”.

Protest po wyborach „brzeskich” był właściwie
ostatnim jego wielkim politycznym wystąpie­
niem. Coraz starszy, schorowany, aż do śmier­

ci pozostał w opinii jako ten, który nie zawahał
się przeciwstawić dyktaturze.

Historia nie jest sądem, nie jest także prokura­
torem ani obrońcą. W sto lat od urodzenia, w trzy­
dzieści lat po śmierci Daszyński ze swym talentem

polityka-praktyka i ze swymi błędnymi ocenam:

przyszłości, pozostał w pamięci postacią niewy­
gasłą.
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O
d miesięcy na fa­
li długiej i falach
regionalnych roz­
głośni „idzie” noc­
ny program Pol­
skiego Radia. Nie

zwróciliśmy na to uwagi, bo
przecież jest znakiem współ­
czesnego czasu fakt, że na

wszystkich falach radiofonii
przez dwadzieścia cztery go­
dziny na dobę trwa zgiełk i
harmider we wszystkich języ­
kach świata, mimo iż poten­
cjalni słuchacze najczęściej
pracują w dzień, odpoczywają
po południu, a zasypiają póź­
nym wieczorem, aby we śnie
doczekać słońca.

Nie słyszałem teoretycznych u-

zasadnicń nocnych emisji, prze­
cież się domyślamy, dlaczego 1
nasze radio ofiarowało nam tak
gustowny i kosztowny upominek.
Jesteśmy ogłuszonymi i przyzwy­
czajonymi dziećmi kultury prze­
mysłowej, która zniszczyła natu­
ralny cykl dobowy pracy i wy­
poczynku, która stworzyła konie­
czność nieustannego czuwania w

przemyśle społecznych usług, jak
elektryczność, kolejnictwo, służba
zdrowia, transport i tak dalej, po­
mijając nocne usługi restauracji,
kin i dworcowych bufetów. Roz­
rywkowy przemysł, który fakty­
cznie Istnieje od popołudnia do
późnych godzin wieczornych, już
dawno przekroczył sakramentalną
godzinę duchów. Mówimy, natu­
ralnie, w szerokim kontekście,
gdyż tylko naszym prowincjonal­
nym kompleksom, nieudolności 1
braku wyobraźni, że pracującym
ludziom potrzebna jest godziwa
rozrywka, zawdzięczamy fakt, iż

wszystkie miasta Polski po go­
dzinie dwudziestej drugiej są mia.
stami wymarłymi, pomijając dro­
gie oazy podłych knajp. Nie ma­
my jeszcze ani kin, ani restaura­
cji, ani radia i telewizji, pracu­
jących non stop przez dwadzieś­
cia cztery godziny na dobę. Te­
go non stopu jeszcze u nas nie
ma...

Będzie truizmem wspomi­
nanie nocnych dyżurów hutników

Wiesław Rustecki RADIO

Radosna bezsenność
czy kolejarzy, pracy pogotowia
ratunkowego czy strażackich
drużyn. Powiedzmy sobie szcze­
rze, że człowiek pracujący na

trzeciej zmianie w eksponowa­
nych, wymagających najwyższe­
go wysiłku zawodach, mało ma

szans, aby bawić się tranzysto­
rem przy wielkim piecu, albo w

kolejowej nastawni słuchać uro­
kliwego gaworzenia pana spike­
ra. W razie jakiegokolwiek wy­
padku, mimo najlepszych chęci,
tranzystor może być argumen­
tem obciążającym.

Dlatego nocny program ra­
dia przeznaczony jest dla tru­
dnej do zdefiniowania grupy

ludzi, dla czuwających nocą,
którym nocny program nie
przeszkadza, a może pomóc w

stworzeniu nastroju i rozpro­
szeniu poczucia samotności i
obcości. Pomijam tu ludzi cier­
piących na bezsenność, ludzi
chorych i starych, ludzi nie­
szczęśliwych, którym oby po­
mogło każde ludzkie słowo i
pamięć. Dzięki takiemu za­
biegowi kultura masowa obej­
muje we władanie całą dobę

człowieczego życia, atakuje nasz

czas absolutnie prywatny,
tworzy ciśnienie cywilizacji, z

której człowiek współczesny

nie chce i nie może się wy­
zwolić.

Na ile się można zoriento­
wać po dotychczasowym pro­
gramie, rozgłośnie regionalne
w programie nocnym dostrze­
gły wielką szansę. Tą szansą
jest próba samookreślenia
kulturowych j społecznych
wartości regionu w konfron­
tacji z gustami wszystkich
krajowych i wielu zagranicz­
nych odbiorców. Nie działa tu

jeszcze centralistyczny kon­
formizm Warszawy, poziom
tzw. programu ogólnopolskie­
go. Przez wiele nocy śledziłem

próby nocnych rozmów z ro­
dakami, badanie ich gustów,
namawianie do listów, ankiet
i koncertów życzeń, traktowa­
no mnie figlarnie, z wymów­
ką, bądź zazdroszczono sza­
leństw przy ściszonym głośni­
ku. Przekonywano, że hutnicy
pracują ciężko i marynarze też
ciężko, konduktorki z nocnych
tramwajów bardzo ciężko i ko­
lejarze tak samo. Namawiano,
abym opowiadał nocne przy­
gody i słuchał cudzych przy­
gód, abym telefonował po no­
cy i nie telefonował. A ja, jak
zapewnie wielu, którzy mogli
słuchać, czekałem nie na sie­
czkę muzyki tanecznej z taś­
my, którą mam na co dzień,
tylko na rodzynki i domowe
specjalności. Kraków może i
powinien przedstawiać kultu­
rę Krakowa, piosenki „Piwni­
cy”, teksty kabaretów, głosy
aktorów, rozgłośnie północy
winny odkrywać problemy lu­
dzi morza, Śląsk może i po­
winien mówić o trudzie niec­
ki przemysłowej Poiski.

Ale to wszystko musi być po­
wiedziane inaczej, bez fan­
far, a głosem zwierzającego się
przyjaciela. Ja się w nocy nie
chcę uczyć, tylko dowiadywać, bo
siedzę przy swojej domowej ro­
bocie i jeszcze od czasu do cza­
su mogę nadstawić ucho na głos
dobywający się z radia. I na­
prawdę nie mam ochoty tańczyć,
ja chcę posłuchać interesujących
śpiewaczek, interpretacji, tekstu,
jak tego wart. Radio
burg nie jest akurat
dnim wzorem nocnego
Wania, o czym proszę
pamiętać.

I tak, bez fanfar i oklasków
weszliśmy w epokę zorganizo­
wanej bezsenności. Kilka go­
dzin ciszy pomiędzy ostatnią
a poranną audycją jest .relik­
tem starych, zamierzchłych
czasów, kiedy noc służyła do
spania, a dzień do pracy i
wypoczynku.

Luxem-

odpowie-
muzyko-
łaskawie

Wlelka Encyklopedia Powszechna (tom VII) podaje na str.

473, że „Mortkowicz-Olczakowa Hanna... ur . w Warszawie, cór­
ka Jakuba Mortkowicza, pisarka; ogłosiła m. in. opracowania
biograficzne: Janusz Korczak (1949), Piotr Michałowski (1956),
Panna Stefania (1.961 o S. Sempolowskiej), O Stefanie Żerom­
skim (1964) i pamiętnikarskie: Bunt wspomnień (1959), Pod zna­
kiem kłoska (1962).”

Właśnie pod znakiem kłoska należałoby szukać po­
czątków biografii pisarskiej Olczakowej. Cóż to za kło-
sek? Czytelnicy, obyci z dziejami polskich wydawnictw
księgarskich, przypominają sobie z pewnością ów zna­
czek graficzny w kształcie kłosu — którym opatrywało
swoje książki wybitnie zasłużone dla rozwoju naszej
kultury wydawnictwo J. Mortkowicza. Od poezji Ska-
mandra — wyłączności wydawniczej dzieł Żeromskiego,
poprzez publikacje utworów Dąbrowskiej,
Kuncewiczowej, Berenta i in. —» do
w Polsce.

Dom, w którym ojciec przyjmował
pisarzy, a matka podejmowała próby
niej po śmierci męża objąć zarząd wydawnictwa — nie
rezygnując jednocześnie z pracy tłumacza obcej litera­
tury — oto środowisko, w którym wzrastała córka. Czy
należy się dziwić, że już w książeczce Janiny Mortko-
wiczowej Anulka — czyli osiem lat życia dziewczynki

najwybitniejszych
pisarskie, by póź-

WARSZAWSKO
KRAKOWSKIE

dzieje
PEWNEGO JUBILEUSZU

autorka przytaczała dziecinne wiersze małej Hanki?
Jakże w tej atmosferze można było uniknąć zaintereso­
wań literackich? Więc młoda dziewczyna wydaje bardzo
wcześnie debiutancki tomik poezji. Ale •— wraz z nara­
staniem świadomości, zaczyna wątpić — czy jej zamiło­
wania pisarskie odzwierciedlają istotną potrzebę we­
wnętrzną, czy są jedynie młodzieńczym hobby i odbi­
ciem wrażliwości wobec tego ekstraktu kultury, jakim
nasiąkł cały dom rodzinny — pełen świetnych książek
i wypełniony żywymi głosami ich autorów. Studentka
polonistyki i słuchaczka Akademii Sztuk Pięknych — po­
stanowiła zostać malarką. Zwłaszcza, że pamięta o sło­
wach Jana Lechonia, wypowiedzianych do niej: „pisz
nie wtedy kiedy chcesz — ale wtedy, kiedy musisz”.
Okres dojrzewania staje się dla młodego dr fil. Hanny —

czasem przezwyciężeń owego zagęszczenia środowisko-
wo-kulturalnego. Pisze reportaże Na drogach Polski, re­
lacjonuje w formie literackiej podróże zagraniczne. Po­
wraca do poezji. I wciąż jeszcze myśli o tym, że będzie
malarką warszawską. Jeszcze nic nie zapowiada narodzin

pisarki... krakowskiej.
Dom rodzinny jest domem mieszczańskim. Wybitnie

inteligenckim. II wojna światowa, okupacja, powstanie
warszawskie — pobyt na wsi, kontakty z robotnikami —

poszerzą społeczny krąg zainteresowań pisarki. A prze­
cież i w atmosferze rodziny ocierała się już o wspomnie­
nia i praktykę politycznej działalności. Wuj, brat mat­
ki — to Wałecki, jeden z czołowych działaczy PPS-Lewi-
cy oraz współzałożyciel KPP. Tradycje postępowe — już
na gruncie powojennej Polski Ludowej — przyczynią
się do powstania skromnej książeczki z wierszami dla
dzieci Jak się wszystko Zmieniło. Będzie to mottem kra­
kowskich lat H. Mortkowicz-Olczakowej.

Związki z Krakowem miało jeszcze Wydawnictwo J.
Mortkowicza — gdy określało siedzibę swej działalności:
Kraków—Warszawa. Od r. 1945 już wyłącznie Kraków
będzie kształtował warsztat pisarski autorki książek
o Korczaku, Michałowskim, Sempolowskiej i Żeromskim.
Czas wspomnień zamieni się — w Bunt wspomnień.

Tu zamanifestuje się jsj dojrzałość twórcza, wynika­
jąca z prawdziwej potrzeby odmalowania świata wspo­
mnień na tle współczesności. Odmaluje, a więc w prze­
nośni ziszczą się dawne tęsknoty malarskie —- ale W li­
teraturze. Za swój dorobek pisarski otrzyma nagrodę
literacką m. Krakowa w r. 1958. Zaś przed tygodniem
na jubileusz 40-lecia pracy twórczej zostaje odznaczo­
na Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski. Jako
pisarz krakowski, łączący swoją osobą nie tylko powią­
zania rodzinnego wydawnictwa z Krakowem, przez
martwy druk — lecz od prawie 22 lat (czyli więcej niż

połowę swej literackiej drogi) żywo sprzęgnięta z rze­
czywistością pomiędzy Wawelem i Nową Hutą. (BOB)

P
ablo Picasso skończył
osiemdziesiąt pięć lat.
Z tego sześćdziesiąt
pięć oddanych całko­
wicie i bez reszty sztu­
ce. Picasso jest wiel­

kim mitem i wielką prawdą
naszego czasu. Jest osobowoś­
cią tak potężną, że wszystko,
co w sztuce się dzieje, musi
doń jako do źródła powracać.

Picasso nie jest teoretykiem,
ale jego dzieło staje się na­
tychmiast pożywką i punktem
wyjścia dla teoretyków, albo­
wiem jest to materia wciąż
niezwykle żywa i pełna zdu­
miewającej namiętności, pa­
sji, żywiołowości i zmysłowoś­
ci. Ci, którzy nie wnikają w

głębszy sens tego, co od tylu
dziesiątków lat tworzy- Picas­
so — powiadają, iż jest to ka­
meleon w sztuce. W .tak długim
i tak intensywnym życiu pozo­
stawanie takim samym artys­
tą, niezmienianie się byłoby
niczym innym aniżeli świa­
dectwem zakrzepnięcia; żaka-
demizowania się, stania bez
ruchu w jednym miejscu. .4
jednak przy tych zmianach,
przy tym najróżnorodniejszym
atakowaniu problemów ma­
larskich, przy tych wszystkich
przenikających się z sobą, od­
dzielających się od siebie epo­
kach swej twórczości — Pi­
casso zawsze jest artystą tym
samym.

Obserwować możemy to od
pierwszych jego obrazów i ry­
sunków jeszcze w manierze
na wpół akademickiej, lecz
powstałych w charakterze hi­
szpańskiej tradycji, później w

owych nieco pod wpływem
Toulouse Lautreca obrazach
niebieskiego i różowego okre­
su. Jeszcze później w brutal­
nych, objawiających nowe

prawdy „Pannach z Auignon"
które stały się kamieniem wę­
gielnym kubizmu. A wiemy,
czym był w ogóle kubizm dla

Korczaka,
Dziejów sztuki

Tadeusz Kwiatkowski

Ignacy Witz PLASTYKA

PICASSO
kultury i cywilizacji dwudzie­
stowiecznej.

Nie ma przerw w jego ży­
ciu, są zmiany i niezmienność
gruntu, z jakiego one wyra­
stają, Siła Picassa tkwi rów­
nież i W tym, że w sposób tak. nuje nas jako człowiek wiel-
odważny umie płynąć prze­
ciw prądowi, czyniąc to W
sposób zwycięski. Jego walka
jako artysty jest imponującą.
Być może niezrozumiały właś­
ciwie, porywa on i zachwyca,
i to jest jedną z miar jego ge­
niuszu. Jest również człowie­
kiem, artystą o sumieniu, któ­
re byśmy mogli nazwać - spo­
łecznym. Oto za parę miesięcy
minie trzydzieści lat od chwi­
li, kiedy świat ujrzało jego
przerażające dzieło, którego
tematem była wojna, faszyzm,
bombardowania lotnicze, prze­
czucie nadciągającej katastro­
fy. To słynna „Guernica".
„Guernica" — również zwias­
tun bohaterstwa i odwagi.

O Picassie napisano setki
książek, tysiące artykułów,
dlatego chociażby, że jest on

dla każdego z piszących uni-
uersum prawdziwie niezwy­
kłym i tematem niewyczerpa­
nym. Picasso bowiem działa
na wyobraźnię. Działa całą
swą twórczością: obrazami,
rzeźbami, grafiką, ceramiką.
Działa też fascynującą historią
swojego życia, tym bardziej
fascynującą, bo prawdę mó­
wiąc, pozbawioną cienia tego,
có w potocznym sensie nazy­
wane jest przygodą. Picasso

nie podróżuje, nie poluje,
zmienia żony, ale nie miewa
oszałamiających romansów.
Picasso kocha swe dzieci i
swoje kobiety W sposób bar­
dzo prosty. A jednak fascy-

kiej, największej przygody. Z
tym, że tą przygodą jest sztu­
ka, tak podniecająca jak da­
lekie podróże, polowania na

lwy w Afryce, bohaterstwa
frontowe, samotny rejs przez
Atlantyk. Jest to przygoda
męska i mężna, i chociaż by­
wa tylko obrazami, kryje się
w niej tętniący zawsze niepo­
kój. Niepokój czego? Poszuki­
wania, dochodzenia prawd u-

krytych. Nieskończonego i nie­
ograniczonego.

Coraz
częściej pojawiają się w na­

szym światku scenicznym organiz­
my w rodzaju Teatru Jednego Ak­
tora lub Teatru Dwu Aktorów.
Trzeba było nawet zorganizować

ostatnio festiwal dla jednoosobo­
wych teatrów, gdzie zebrała się spora ilość
artystów różnych rang — ze spektaklami,
opartymi na najrozmaitszych tekstach, nie
zawsze jednak usprawiedliwiających p o-

trzebę wypowiedzenia się aktora poprzez
skonstruowaną wizję sceniczną.

Oczywiście, oprócz interesujących prób ar­
tystów, którzy lansują nowe (ale czy na

pewno nowe?) formy scenicznych ujęć —

festiwal wykazał niewątpliwie
ju mody na szczególnego
Teatrów Jednego Aktora.

I tu krakowskie środowisko
do zanotowania nie tylko sukces Danuty Mi­
chałowskiej podczas festiwalu, ale chyba
sprawę jeszcze bardziej znamienną dla cha­
rakteru scenicznego samego zjawiska. Bo
można śmiało w próbach uteatralnienia teks­
tów niescenicznych, dokonanych przez Mi­
chałowską — upatrywać początków Teatru
Jednego Aktora.

le nie o Teatrze Jednego Aktora będzie
tu mowa. Tym razem warto pokazać in­
ny mikroteatr, posiadający swoje tra­

dycje także i w Krakowie. Chodzi o Teatr
Dwóch Aktorów. Tu nie spierałbym się o

palmę pierwszeństwa na krakowskim grun­
cie, choć działalność Haliny Kwiatkowskiej
i Marka Walczewskiego łączy się z teatral­
nym życiem naszego miasta. Również i sce­

nariusze pochodzą od Ewy Otwinowskiej,
krakowskiej autorki 'adaptacji Niebezpiecz­
nych związków Laclosa, czy dramacików o

miłości w wybranych utworach T. Manna.
Dość znamiennym sygnałem jest ów pęd do uka­

zywania małych form teatralnych. Nawet w sy­
tuacji dwojga aktorów, gdy można by było sięg­
nąć po gotowe sztuki w dwuosobowej obsadzie.
A przecież 1 tu kierunkiem scenicznych działań

staje się materiał tekstowy — niesceniczny. Więc
znów pogoń za oryginalnością ujęć, za ekspery­
mentowaniem. Ambicje chyba zdrowe, wzboga­
cające nasz teatralny stan posiadania.

Od czego tu najłatwiej zaczynać? Oczywiś­
cie, od udramatyzowanej korespondencji.
Przykładem pełnej obecności w teatrze tego
typu dramaturgii może być głośna sztuka
J, Kilty’ego, Kochany kłamca zbudowana na

dialogu listów G. B. Shawa i Stelli P. Camp­
bell. Listy są bohaterami Niebezpiecznych
związków — z listów do redakcji pism
(szczególnie młodzieżowych) powstało wiele
scenicznych widowisk studenckiej estrady,
czy teatrzyku faktu etc. Na podobnej zasa­
dzie skomponowała kiedyś Lidia Zamków
i Tadeusz Malak wstrząsające przedstawienie
No morę Hiroshima (korespondencja amery­
kańskiego lotnika z jego wiedeńskim przy­
jacielem).

Pod
tym względem spektakl nowo utwo­

rzonego w Krakowie Teatru Dwojga Akto­
rów Trzynasty apostoł — nie odbiega od
wspomnianego modelu dramaturgicznego.

Mirosława Dubrawska i Tadeusz Malak pre­
zentują ze sceny Teatru Kameralnego listy
Majakowskiego do Liii Brik. To jest oś dra­
matyczna scenariusza, wokół której ople­
ciono urywki wierszy poety i jego wystą­
pienia publiczne opisane przez kobietę, bę­
dącą największą miłością w krótkim, ogrom­
nie bogatym — choć tragicznie zakończonym
życiu wielkiego barda rewolucji.

Ku czemu zmierzali wykonawcy i jedno­
cześnie twórcy przedstawienia Trzynasty
apostoł? Jak wiadomo, legenda Majakow­
skiego miała szereg niedopowiedzeń. I to wy­
raźnie upraszczających sylwetkę człowieka:
twórcy 1 działacza rewolucyjnego. Wulgary-
zacja postaci. Majakowskiego. zmierzała do
patetycznej pomnikowości, do oddzielania
dzieł od człowieka — do przemilczeń jego
samobójczej śmierci, która nie zgadzała się
rzekomo z optymistyczną wizją samej twór­
czości poety, agitatora, plastyka, aktora —

w służbie rewolucji.
A przecież samobójstwo Majakowskiego,

pomimo wewnętrznego dramatu człowieka
— nie wynikało z pesymizmu na tle jego re­
wolucyjnej działalności, z niewiary w spra­
wę socjalizmu i komunizmu. Świadczy o tym
relacja Liii Brik i opublikowana obecnie ko­
respondencja. Poeta wybrał śmierć z przy­
czyn osobistych. Nie umiał walczyć z sa­
mym sobą, tak — jak walczył z wrogami
władzy radzieckiej, czy też z wypaczeniami
i sekciarstwem, które towarzyszą każdej rze­
czywistości porewolucyjnej. Przedstawił to
najlepiej w strofach: ,JZle urządzony jest dla

szczęścia świat nasz. Trzeba wyrwać radość
z nadchodzących tu dni. Umrzeć w tym ży­
ciu rzecz to wcale łatwa — tworzyć to ży­
cie jest o wiele trudniej”.

Zadanie, jakie sobie postawili Dubrawska
i Malak — polegało właśnie na uczłowie­
czeniu pomnika wielkiego poety oraz re­

Jerzy Bober TEATR

coś w rodza-
typu urodzaj
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Majakowskiego
DO

Liii Brik

wolucjonisty; na powiązaniu całego patosu
pomnikowych zdarzeń i spiżowych słów poe­
tyckich — ze zwykłym życiem niezwykłego
człowieka. Wrażliwego, kochającego, dowcip­
nego — choć zanurzonego dobrowolnie po
uszy w robocie agitacyjnej, sarkastycznego
wobec prowokacji; trybuna ludu — i utopis­
ty, marzyciela — współczującego krzywdzie:
humanisty rodzącej się epoki zwycięskiego
proletariatu. Ten mężczyzna, istotnie wy­
glądający jak pomnik — miał figlarne, szcze­
niackie, a nawet neurasteniczne odruchy w

korespondencji z ukochaną kobietą; ten dzia­
łacz robotniczy nie tylko pisał i wypowiadał
wielkie słowa oraz dyrygował z dystansu „le­
wą marsz” — ale umiał blisko rozmawiać z

robotnikami i uczyć proletariackiej godności.
Być może fakt — że ofiarowywał siebie

sprawom publicznym bez reszty, że się spa­
lał w nadmiarze obowiązkowości — osłabił
jego siły wewnętrzne. Spowodował kruchość
w przeżyciach osobistych — gdzie pozostał
nadzwyczaj uwrażliwionym dzieckiem. I dla­
tego potwierdził swoje własne słowa, że
„umrzeć w tym życiu rzecz to wcale łatwa".
Jakby nie przywiązywał do tego wagi. I w

ostatnim liście określił swój zamiar bez roz­
paczliwego krzyku, bez nienawiści do ludzi,
bez próby przekreślania przekonań. Tym był
wierny do śmierci.

I dlatego, wbrew zakończeniu — spektakl
Dubrawskiej i Malaka zamyka klamra opty-'
mistyczna. Co jest zwycięstwem koncepcji
scenariusza Trzynastego apostoła, czyli pier­
wotnie zamierzonej nazwy słynnego Obło­
ku w spodniach.
f A V ybór listów do przedstawienia zgrabnie wią-

że narracja pamiętnikarska Liii Brik, z

r V bardzo sugestywną sceną, niemal kome­
diową — replik Majakowskiego, udziela­
nych przeciwnikom podczas spotkania z robot­
nikami. Także i partie słowno-muzyczne harmo­
nijnie komponowały się z całością. Zaledwie raz

tok dramatyczny ulega osłabieniu, by później —

im bliżej końca — zwiększać napięcie i trzymać na

wodzy uwagę odbiorcy.
Dubrawska i Malak szczęśliwie uniknęli

patetyzacji spektaklu, który dzięki temu na­
brał ciepłego tonu i kolorów naturalności.
Aktorzy potrafili zarysować portret czło­
wieka. Bliski i prawdopodobny. W ten spo­
sób tekst agitacyjny, polityczny przestał być
pompatyczną, estradową składanką wierszy
Majakowskiego. Był teatrem. Żywym. Ko­
respondowano bowiem nie tylko na scenie,
lecz również swobodnie — z widownią.

MAMY JUŻ NIE BYLE JAKI dorobek w dzie­
dzinie literatury wspomnieniowej, związanej z II

wojną światową. Tadeusz Schiele wydając tóm
„Blisko nieba” („Śląsk” 1966) powinien się więc
liczyć z faktem, że poprzedników ma znakomitych.
Zwłaszcza Meissnera i Fiedlera. I oto — zuchwała
książka, nie oglądająca się na świetne wzory. 340
stron wspomnieć związanych z walką dywizjonu
308, walczącego W bitwie o Anglię, a potem „asys­
tującego” przy lotach bombowych — spotka się
na pewno z głębokim zainteresowaniem czytelni­
ka.

Mówiąc krótko: „Blisko nieba" ukazuje drogę
polskiego lotnika, który z kraju, przez przysło­
wiowe sto granic — dociera do Francji, stamtąd
do Anglii. Po latach walki — wraca do kraju. Opis
przejścia granicy polsko-słowackiej, podróż przez
Węgry i Włochy do Francji — obok opisu okresu
powojennego już w Anglii — mają spinać jak
klamra główną treść książki, poświęconej walce
lotniczej. Jest to schemat stosowany dość często
przez autorów tego rodzaju wspomnień, ale rzad­
ko kiedy — tak jak w książce Schielego — wkom­
ponowany jest w tok opowiadania.

Na ogół wspomnienia wojenne opromieniają
sławą zwycięstw naszych żołnierzy. Autor „Blisko
nieba” jest realistą. Nie od razu przecież dostał
swojego nurkowca-myśliwca,- przedtem musiał się

Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

Polskie niebo

nad Anglią
uczyć trudnej sztuki pilotażu na nowoczesnej ma­
szynie, musiał zrezygnować ze stopnia podoficera
lotnictwa polskiego, ponieważ Royal Air Forces
nie uznawały tych stopni; musiał przeżyć po męs­
ku gorycz klęski Francji, chociaż „oglądał” ją już
z wybrzeży Anglii, gdzie zaprawiał się do trudnej
lotniczej żołnierki.

Tadeusz Schiele wie, że przygoda szczęśli­
wie zakończona, brawura mierzona rozsąd­
kiem, to znakomity temat. Ale jak gdyby samo

życie, właśnie tam, w mglistej Anglii, skąd star­
towali do walki polscy lotnicy, koryguje te zapędy
narratorskie autora. Więc jeśli się „rozpędzi" i
zacznie wywijać nam przed oczyma Spitfirami,
jeśli za dużo jest tych szczęśliwych zbiegów oko-

liczności i uratowanych prawie cudem lotników
— zaraz następują klęski. Wojna u Schielego nie
jest mimo wszystko barwnym obrazkiem. W ten

sposób ambicje wspomnieniowe wspierają się
walnie o rzetelność relacji autora.

Schiele uchwycił rzecz dość charakterystyczną
w walce, jaką prowadzi lotnik. Z jednej strony
znajduje on się w centrum wojny, bije się z wro­
gimi samolotami, lata nad krajem nieprzyjaciels­
kim, bombarduje, strzela. Z drugiej — ciągle u-

czestnlczy w życiu narodu, na zapleczu. Jednego
dnia zapełnione metro londyńskie, i w kilka go­
dzin później lot nad Bremę i Hannover. Ta roz­
piętość obserwacji stwarza, iż wszystkie fachowe
określenia, zawołania, rozkazy nie przerastają
wspomnień „Blisko nieba”.

Jest to wreszcie książka, oddająca sprawie­
dliwość dywizjonowi myśliwców 308, która mówi
o walce równie ofiarnej i potrzebnej, co innych
dywizjonów jednostek oznaczonych numerami
315, 316 i 317. Walka to była ciężka, w której waż­
ny był nie tylko refleks pilota, ale i rzetelność me­
chanika na lotnisku.

„Blisko nieba" jest książką mocno związaną
z naszą ziemią ojczystą, dla które,] polscy lotnicy
w Anglii podczas wojny bohatersko oddawali ży-

FILMY TYGODNIA
Jeśli miałbym wymienić, który z

filmów radzieckich, jakie widziałem
w ostatnich czasach zrobił na mnie
największe wrażenie, bez wahania
wymieniłbym film kinematografii
litewskiej, dzieło Vitautasa Zala-
kiaoicusa pt. NIKT NIE CHCIAE,
UMIERAĆ. To dzieło skończone w

swym niesłychanie prostym i głębo­
ko dramatycznym wyrazie — coś, co

łączy wielką tragedię z wielką przy­
godą, które inscenizuje nam od cza
su do czasu historia. Świetność te­
go filmu podkreśla jeszcze fakt, że
jest on od początku do końca prze­
siąknięty duchem narodu litewskie­
go, jest organicznie związany z ce­
chami narodowymi, a mimo to łatwo

przenika przez wszystkie warstwy
— jakie różnią narody pomiędzy so­
bą. To piękny przykład tezy, że dzie­
ło zawierające trwałe wartości na­
rodowe jest jednocześnie i wartoś­
cią ogólnoludzką. Nie będę cytował
tu choćby w minimalnym skrócie

fabuły. Jest pasjonująca. O wiele
bardziej trzymająca w napięciu, ani­
żeli rozrywkowa „Bonanza” — a

jednocześnie mająca coś z greckiej
tragedii, splątania losów ludzkich
na tle dramatu politycznego. Znako­
mici są aktorzy, którzy dopełniają

film Żalakiauicusa. Rzadko się wi­
dzi osiągnięcie aktorskie tak zroś­
nięte z klimatem filmu, że chciało-
by się powiedzieć: reżyser i aktorzy,

dwie szczelnie przylegające do sie­
bie łupiny orzecha, które tworzą je­
den owoc. Jestem przekonany, że
film ten będzie miał wielkie powo­
dzenie na naszych ekranach. To na­
prawdę kino nowoczesne, artystycz­
ne i frapujące,

W „OKNIE NA LUNAPARK" Co-
menciniego mamy do czynienia z fil­
mem niemal już zabytkowym (na­
kręcony w 1957 r.). To okres dru­
giej fali neorealizmu włoskiego.
Znowu powracamy tutaj do przed­
mieść, nędzy i bezrobotnych, znowu

przeżywamy dramat, którego tłem
są stosunki społeczne Włoch. Pa­
trząc na „Okno na lunapark" ma­

rzeniem, a dziś jest tylko przypomnle-
c„ ... «... , . ... niem (1 *0 n*e najwyższej klasy) pew—
ocena, z rumu. „(Nikt rnc chciai nego etapu włoskiej produkcji, a właś-

umierać”. ciwie koprodukcji włosko-francuskiej.

my więc skalę porównawczą z wiel­
kimi osiągnięciami neorealizmu, któ­
ry cyklicznie niemal przewija się
przez kinematografię włoską. .

Jest to jak gdyby narodowy styl wios­
ki, co pewien czas odradzający się i pró­
bujący nowych sformułowań, tak arty­
stycznych jak i społecznych. Film Co-

menciniego zrealizowany został według
klasycznych założeń tego stylu. Niezna­
ni aktorzy, może nawet zwykli ludzie,
napotkani na ulicy, podmiejskie slumsy,
środowisko biedaków. I dziecko. Dziec­
ko, które zawsze wywołuje u widza
wzruszenia pozaestetyczne, Wzruszenia
raczej natury psychicznej. Niestety „O-
kno na lunapark" w r, 1960 wydaje się
nam już zbyt ckliwe, nazbyt ograne i
nie budzące większego zainteresowania.
Widzimy manierę i deklaratywność w

uproszczonych sytuacjach i nieskompli­
kowanej, łatwej do rozszyfrowania ak­
cji. Nigdy chyba film ten nie był wyda­
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N
iezwykłe spotkania z Polakami na

trasach dalekich wędrówek należą
do żelaznego repertuaru wspomnień
każdego korespondenta zagraniczne­
go. Do najosobliwszych swoich przy­
gód z tego cyklu zaliczam poznanie

patriarchy rodu czeczeńskiego, który okazał
się... rodakiem z Kalisza.

Najpierw kilka słów o Czeczeńcach. Jest
to jeden z najstarszych narodów Kaukazu,
którego historia tonie w mroku dziejów. Nie
wiadomo skąd i kiedy przybyli nad brzegi
rzeki Sunży. Legendy twierdzą, że są po­
tomkami Arabów. Do ich cech narodowych
należała wojowniczość. Krzyżowali kindża-
ły z Nogajcami, Kałmukami, Kumykami, Ka-
bardyncami, Kozakami. Toczyli święte woj­
ny pod sztandarami proroka. W XVIII wie­
ku przyjęli religię muzułmańską, jednakże w

swych obrządkach zachowali wiele elemen­
tów pogańskich i chrześcijańskich. Wysokie­
go wzrostu, zgrabni, wysmukli. Kobiety ich
odznaczały się pięknością. Podróżnicy nazy­
wali ich „Francuzami Kaukazu”.

Te wiadomości o Czeczeńcach zaczerpną­
łem z encyklopedii Brockhausa i Jefrona, wy­
danej w Petersburgu u schyłku ubiegłego
stulecia. Wówczas bowiem zaczyna się histo­
ria młodego robotnika z Kalisza, wcielonego
do armii carskiej i wysłanego na Kaukaz.

W 1897 roku szeregowiec 14 Gruzińskiego
Pułku Grenadierów, Jan Tarczyński odby-

szanowa-

Republi-

pierwsze-
pracował

C.
dy pierwsze półrocze bieżącego roku dawało we

5 Francji przewagę wydarzeniom polityki między-
-.narodowej, obecnie na plan pierwszy wysuwają
isię zagadnienia społeczno-ekonomiczne. Są one

przedmiotem ostrych komentarzy prasowych i wy­
stąpień przywódców opozycji, a nawet na lewym

skrzydle gaullistów słychać ostre głosy krytyczne na temat

niesprawiedliwości społecznych i krzywd ekonomicznych,
wynikających z nierównomiernego podziału owoców pracy
społecznej.

Dwie sprawy wysuwają się tu na plan pierwszy: zarobki
i podatki. Opozycja zarzuca rządowi, że owoce niewątpli­
wych osiągnięć gospodarczych Francji z ostatnich 8 lat są
nierównomiernie dzielone, że faworyzują kapitał, a po­
święcają interesy świata pracy. I że podobnie polityka po­
datkowa: godzi w pracujących, a oszczędza przemysłowców,
akcjonariuszy, spekulantów giełdowych i różnego rodzaju
kombinatorów. Krytykę tę podpierają statystyki, przed któ­
rymi często muszą kapitulować obrońcy tezy, że świat,
w którym żyjemy, jest najlepszym ze światów. Oto parę
przykładów.

Na 12 milionów pracujących we Francji, ponad 3 miliony,
czyli co czwarty pracownik, zarabia mniej niż 565 franków
miesięcznie, co, jak na warunki francuskie, jest wynagro­
dzeniem bardzo skromnym, zważywszy na wysokie czynsze
mieszkaniowe. Blisko milion zarabia na pograniczu urzędo­
wego minimum, pobierając tylko 375 franków miesięcznie.
W kategoriach najbardziej upośledzonych są zwłaszcza ko­
biety, zarówno robotnice jak i pracownice umysłowe. Śred­
nia płaca wynosi we Francji 950 franków, ale przy dużej

nizam

Ostatni

rozpiętości płac rzutują na nią wysokie zarobki tzw. wyż­
szej kadry administracyjno-technicznej, spośród której co

szósta osoba zarabia miesięcznie ponad 5 tysięcy franków.
Do tych dysproporcji dochodzą jeszcze nierówności re­

gionalne, branżowe i inne. Szczególnie niskie są . zarobki
w mało uprzemysłowionych regionach Francji, gdzie wielu
poszukuje zatrudnienia, a mało jest zakładów przemysło­
wych. Z kolei dysproporcje w zarobkach zależą też od wiel­
kości zakładu pracy — małe nie mogą sobie pozwolić na

konkurowanie pod tym względem z gigantami. I wreszcie
dysproporcje płacowe zależą też od branży: robotnice w prze­
myśle naftowym zarabiają np. przeciętnie 2,5 raza więcej
niż ich koleżanki ze szpitalnictwa.

W ciągu 7 lat, to jest między rokiem 1957 a 1964, płaca
realna we Francji powiększyła się o około 23 proc. Wzrost
ten jednak nie był równomierny. W większym stopniu sko­
rzystali z niego urzędnicy i średnia kadra techniczno-admi­
nistracyjna niż robotnicy.

Ale płace to dopiero jedna strona medalu. Drugą jego
stroną są podatki. Właśnie w tej sprawie w parlamencie
francuskim wybuchła niedawno cała burza, bo nawet spra­
wozdawca generalny projektu ustawy budżetowej, gaullista
Vallon, skrytykował politykę rządu, zarzucając, że projekt
budżetu gwałci zasadę równości wszystkich wobec
obowiązku podatkowego. Istota tej krytyki znowu sprowa­
dza się do tego, że w coraz większym stopniu francuski
świat pracy ponosi ciężary rosnących podatków. Znów parę
liczb:

Od 1958 roku podniesiono wpływy skarbu państwa prze­
szło w dwójnasób, od 52 miliardów franków do 106 miliar­
dów franków. Główny ich ciężar spadł jednak na barki
świata pracy: podatki od wynagrodzeń powiększyły się pra­
wie 3-krotnie, a zatem więcej niż średnio. I odwrotnie —

innego typu podatki: od właścicieli środków produkcji,
spółek, spekulantów gruntami itp. wzrastały o wiele mniej.
Dzieje się tak z kilku przyczyn, wśród których obok moty­
wów klasowych występują też wszelkiego rodzaju kombina­
cje i oszustwa podatkowe, jak fałszywe deklaracje, fikcyjne
koszty, transfery zysków na inne kraje itp. Cytowany tu

już'Vallon jest zdania, że około 60 proc, realnych zysków
handlowców, przemysłowców i rzemieślników wymyka się
z ksiąg podatkowych, co jest tym łatwiejsze, że „oszuści po­
datkowi cieszą się we Francji podobnym podziwem, jak
wyczynowcy w sporcie”.

Oprócz spraw tej natury krytyka obejmuje także proble­
my pełnego zatrudnienia, powojennego wyżu demograficz­
nego, wchodzącego w wiek produkcyjny. Nie dla wszystkich
starczy pracy. Nawet obowiązujący plan 5-letni przewiduje
rezerwową armię bezrobotnych w granicach 600 tysięcy
ludzi. , , , .

Można więc oczekiwać, że problemy społeczno-ekonomicz­
ne wezmą górę w nadchodzącej kampanii wyborczej nad
domenami polityki zagranicznej i szerzej będą wykorzysty­
wane przez opozycję, która znajdzie tu nieporównywalnie
więcej miejsc czułyc-h na krytykę niż w dziedzinie polityki
zagranicznej de Gaulle’a, mającej szerokie poparcie w spo­
łeczeństwie.

wał służbę w Tyflisie. O jego dalszym losie
zadecydował strzał, który pad! pewnego dnia
w stronę namiestnika Kaukazu, generała Go
licyna, odpoczywającego na tarasie swego
pałacu. Aresztowano żołnierzy, którzy stali
na warcie przed pałacem. Wśród podejrzą
nych znalazł się młody Polak. Wtedy Tar­
czyński skradł konia i uciekł w góry. Na
jednej z przełęczy spotkał grupę Czeczeńców,
wracających z tyfliskiego bazaru.

— Car cię ściga? — zapytał najstarszy
wiekiem. — To znaczy, że jes.teś dżygitem
Jedź z nami. Ukryjemy cię w swoim aule

Czeczeńcy wręczyli Tarczyńskiemu swój
strój — heszmet i papachę. Przy ogniska
zaśpiewali piosenkę: „O ptaszęta! Lećcie do

Czeczni, zanieście jej nasze serca. Gdy usły­
szą rodacy głos ptaka w lesie, niech wspom­
ną o wygnańcach, tułających się z dala od
ojczyzny, bez nadziei powrotu”.

W czeczeńskiej wiosce Jan Tarczyński stał
się kunakiem, czyli bratem krwi czterech
braci Arcujewów Mahomet, Achmet, Saaduła
i Abduł-Meżid nadali mu imię Nurudin.

W Kaliszu Jan Tarczyński pracował w pie­
karni. roznosił po mieście bulki. Jakiś czas

służył też u młynarza Przydała mu się ta

służba, gdyż szybko zasłynął w Czeczni, ja­
ko budowniczy młynów na burzliwych gór­
skich rzekach.

Wkrótce Nurudin Tarczyński ożenił się z

Czeczenką.

Ryszard Badowski ZSRR

Dziwne dzieje
FOLAKOW

Zatarły się dawno ślady jego ucieczki, gdy
w górach Czeczni odbiło się echo salw „Au­
rory". W Groźnym .wybuchło powstanie ro­
botników pól naftowych. Rozpoczęły się słyn­
ne 100-dniowe boje miejscowego proletaria­
tu przeciwko oddziałom kozackim, które sta­
nęły po stronie cara. Z gór na odsiecz robot­
nikom ruszyły oddziały Inguszów i Czeczeń­
ców. Czeczeńską kawalerię prowadził Nuru­
din Tarczyński. Władza radziecka powierzy­
ła mu formowanie czeczeńskich oddziałów
Armii Czerwonej. Jednym z trzech delega­
tów Czeczni na bolszewickim zjeździe naro­
dów Tereku w Piatigorsku był Polak, Jan-
Nurudin Tarczyński.

Gdy skończyła się wojna domowa, Tar­
czyński wrócił do swego aułu. W latach ko­
lektywizacji był przewodniczącym
go czeczeńskiego kołchozu. Potem
na polach naftowych.

Dziś jest jednym z najbardziej
nych obywateli Czeczeno-Inguskiej
ki Autonomicznej. Przebywa dawno na eme­
ryturze, wychowuje. wnuki i prawnuki. Ma
przeszło 90 lat, ale trzyma się znakomicie.

HAJDERABAD 80-LETNI, siódmy nizam
Hajderabadu — książę, który
utracił swe feudalne państwo
w momencie uzyskania przez
Indię niepodległości, ale nie
utracił fortuny — znów wstą­
pił na łamy prasy. Przyczyną
zainteresowania stały się nie
tyle urodziny starca, ile spra­
wy wewnętrzne jego dworu.
Chociaż w pałacu nizama po
staremu istnieje harem, a

dworzan naliczyć można aż
750 — przytrafiła się i tutaj
ostatnio rewolucja pałacowa.
Padły żądania zwyżki płac,
odbyła się też rodzinna de­
monstracja 200 członków ro­
du. Wszyscy oni „ustawowo”
nie mogą pracować zarobko­
wo, co nie zmienia faktu, że
czulą się przez swego pana
i władcę nieusatysfakcjonowa-
ni należytą stopą życiową.

Nizam jest postacią barw­
ną, jakby skrojoną na użytek
legendy. Jeden z najbogat­
szych ludzi świata, chodzi o-

dziany nędznie i wydaje — jak
twierdzi — na siebie zaledwie
130 rupii miesięcznie. Na gło­
wie nosi od lat tę samą czar­
ną czapeczkę, na nogach przy-

NIE WSZYSCY POLACY znajdujący się
ną emigracji, przyznają się do polskości.
Wielu z nich celowo zaciera swe pochodze­
nie, zniekształca nazwiska, nie używa mo­
wy ojczystej. Przeciwwagę stanowią tu ro­
dacy, którzy nie zrywają więzów z krajem,
szczycą się swym polskim pochodzeniem i
nie zaniedbują żadnej okoliczności, by sze­
rzyć wiedzę między innymi narodami o Pol­
sce, jej historii i obecnym rozwoju.

W Adelajdzie odbył się czwarty z rzędu
festiwal sztuki, w który duży wkład wniosła
Polonia. W wieczorze tańca międzynarodo­
wego wzięła udział polska grupa taneczna

„Tatry” i orkiestra młodzieżowa, prezentu­
jąc polskie tańce narodowe. Podobnie Pol­
ska Grupa Folkloru w Brazylii Towarzys­
twa Uniao Juventus wykorzystała XI kon­
gres dziennikarzy brazylijskich w Kurytybie,
dając godzinny program artystyczny. Wy­
stęp ten tak bardzo się podobał zebranym,
że grupa dziennikarzy z Minas Gerais zapro­
siła zespół na występ w Belo Horizonte z

okazji otwarcia siedziby syndykatu dzienni­
karzy tamtejszego stanu.

Nad jeziorem Lakę Jindalyne w Australii
postanowiono utworzyć 300-hektarową
„Plantację Międzynarodową” i tym sposo­
bem uczcić tych, którzy zbudowali w Górach
Śnieżnych olbrzymi system elektryfikacyj­
ny i wodno-energetyczny. W rezerwacie bę­
dzie łącznie reprezentowanych 26 krajów.
W budowie tuneli, zapór i wodnych siłowni
wzięło udział ponad 2000 przybyszów z Pol­
ski, na cześć których zasadzono 100 pamiąt­
kowych drzew.

Polonia stara się tak organizować niektóre

Bartosz Janiszewski

ZA 25 MILIONÓW DOLARÓW
Luizjana jest darem rzeki i sprawunkiem za.,

25 milionów dolarów. Inne państwa rozszerzyły
swoje terytorium podbojem, krwią, ogniem i
żelazem. Amerykanie również przelewali krew
— przeważnie cudzą — walcząc z Indianami,
Meksykanami, Hawajczykami i Hiszpanią. Woj­
ny te rozszerzyły terytorium Stanów Zjednoczo­
nych na zachodzie, na Pacyfiku i na Morzu
Karaibskim.

Narzędziem ekspansji był jednak również do­
lar. Alaskę kupili od cara, Florydę od Hiszpa­
nów, Wyspy Dziewicze od Duńczyków, Luizja-
nę od Napoleona. Historia Nowego Jorku zaczy­
na się od sławnego interesu, w którym Holen­
drzy zakupili wyspę Manhattan od Indian.

Luizjana kosztowała 25 milionów dolarów. Ta
suma przerwała zmienne koleje francusko-hisz­
pańskiej historii, po której zostały pomniki i

żywe tradycje.
Stoję na pierwszym piętrze pałacu Cabildo,

w którym sfinalizowano tę transakcję. .Obok

Okulary zakłada na nos tylko wtedy, gdy
czyta gazetę. Sąsiedzi znoszą mu pisma, w

których znajduje się chociaż jeden artykuł
o Polsce W roku milenijnym Nurudin-Dada,
jak nazywają go z szacunkiem Czeczeńcy,
jest tutejszym głównym jubilatem.

Dada — znaczy po czeczeńsku ojciec. Taki
przydomek otrzymują wyłącznie ludzie, za­
służeni dla czeczeńskiego narodu.
• » • dalekim tuwińskim stepie, w samym
1A/ środku Azji, u podnóża masywu gór-
• 1 skiego Tannu-Oła, myśliwy Chajtpak-

ooł postrzelił lisa. Wyciągając zwierza z no­
ry znalazł dziwny kamyk, cięższy niż żelazo.
Wrzucił go do torby, a po ki.-/, u latać*! poka­
zał geologom, kręcącym się z dziwnymi przy­
rządami w tych stronach.

Tak zaczyna się historia odkrycia tuwiń-
skiego kobaltu i miasta Chowu-Aksy, które
wyrosło tam, gdzie niedawno jeszcze diabeł
mówił dobranoc. Pierwsza ulica stepowego
grodu otrzymała imię Gagarina.

Kombinat kobaltowy w Tuwie powstaje
w odległości kilkuset kilometrów od najbliż­
szej linii kolejowej. Budują go ludzie, któ­
rzy przybyli z najrozmaitszych stron. Nie
przypuszczałem jednak, że w Chowu-Aksy
będę mógł uciąć pogawędkę w języku pol­
skim...

Pan Henryk Domański jest nauczycielem
miejscowej szkoły. Urodził się w Kijowie i
od dziecka mieszka w ZSRR, ma jednak ro­
dzinę w Polsce. Brat mieszka w Szczecinie.
Pan Henryk prenumeruje warszawską pra­
sę i orientuje się w polskich sprawach. Jego
pasją jest budowa pojazdów mechanicznych,
które budzą sensację w całej Tuwińskiej Re­
publice Autonomicznej. Przyjeżdżali je foto­
grafować i pisać korespondencje o panu Hen­
ryku nawet dziennikarze moskiewscy.

Z części motocykla „Iż-56”, z kilku węzłów
„Moskwicza”, z blachy, kartonu i kleju ka­
zeinowego, z podwozia starego samolotu o-

raz z różnego żelastwa pan Henryk zbudo­
wał ostatnio małolitrażowy kabriolet, na

którym ściga się w stepie z antylopami.
Chciał mu nadać nazwę „Tuwinka”, ale w

miasteczku wehikuł ochrzczono „Strzała”. Tak
już pozostało.

Przejechałem się z panem Domańskim uli­
cą Gagarina. Zostałem zaproszony do jego
pracowni, gdzie pan Henryk zbiera różne
dziwne mechanizmy. Jak zwierzył mi się,
konstruuje obecnie motocykl na poduszce
powietrznej — pierwszy w Tuwie, a może
i w całym Związku Radzieckim.

ciasne ranne pantofle,
lubi czystości...

200 zbuntowanych palady­
nów i oowinowatych to tulko
cząstka najliczniejszej rodziny
w Indii. Nizam Osman AU ma

w sumie 1800 żon, dzieci, wnu­
ków i bliskich krewnych. Nie
tylko w tej dziedzinie operu­
je zawrotnymi liczbami. Naj­
ostrożniej liczyć można jego

fortunę ną 100 — 200 milio­
nów funtów szterlingów! Jed­
na tylko kolekcja drogich ka­
mieni ma wartość 40 milio­

nów. Fortuny tej nie nad­
szarpnęły nawet... szczury,
które dobrały się kiedyś do
kufrów z banknotami i skon­
sumowały parę milionów.

Skąd wzięły się tak fanta­
styczne bogactwa w rękach
jednego człowieka? Pierw­
szym źródłem były najwię­
ksze w Indii złoża złota, któ­
re kiedyś posiadał. Drugim —

dzierżawy ściągane od chło­
pów i pensja państwowa na

„utrzymanie domu” sięgająca
230 tys. funtów rocznie. Trze­
ci najważniejszy, to „nazrana”
obyczaj każący poddanym trzy
razy do roku składać niza-
mowi prezenty pieniężne. Bo­
gaci mieszczanie Hajderabadu

posiadali przywilej wyzszej
rangi: musieli płacić pewną
sumę za każdą przyjemność
ujrzenia władcy.

Zdawałoby się, że życie pa­
łacowe w aureoli milionów
powinno ścielić się po różach.
Nic błędniejszego, niż takie
przekonanie. Kompletna za­
leżność od kaprysów władcy
dokucza jego otoczeniu i
obecne zajścia nie są odosob­
nione. Kiedyś już jedna z żon
urządziła strajk siedzący przed
pałacem, innym razem żony
i nałożnice wystosowały me­
morandum do rządu Indii z

żądaniem podwyżki... kieszon­
kowego. Nizam ustąpił pod

presją. Równocześnie zaostrzo­
no wewnętrzną „klauzurę".
Każda próba wydostania się
z pałacu karana jest jak naj­
surowiej. Osman Ali nie lubi,
aby ujawniały się jego tajem­
nice. W pałacu-twierdzy —

jak wieść niesie — 300 męż­
czyzn i dzieci wegetuje ży­
ciem niewolników. Próby in­
gerencji policji spełzły na ni­
czym: nizam korzysta z praw­
nej nietykalności.

I takie jeszcze feudalne a-

naćhronizmy zdarzają się we

współczesnym świecie!

POLONIA

Poczucie narodowe
ze swych imprez, by mogli z nich korzystać
również obywatele innych narodowości. Ko­
mitet w Detroit przeniósł w tym celu obcho­
dy związane z Tysiącleciem Państwa Pol­
skiego z sali — do jednego z najpopularniej­
szych parków miasta.

Również z okazji Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego odbył się w amfiteatrze Uniwersy­
tetu Lyońskiego wieczór folkloru polskiego
z udziałem polonijnych zespołów lyońskich
„Śląsk” i „Karolinka”.

Tradycyjnie gmina Saint Vallier we Fran­
cji obchodzi rok rocznie swe święto pod zna­
kiem przyjaźni z jakimś krajem. W tym roku
święto to przebiegało pod hasłem przyjaźni
polsko-francuskiej. Wystąpił tfl zespół fol­
klorystyczny „Mazury” z Saint-Etienne z pol­
skimi piosenkami i tańcami. W kawalkadzie
wozów na pierwszym miejscu jechał wóz...
z panem Twardowskim na kogucie, co wzbu­
dziło sensację wśród zebranej publiczności.

Polonia kładzie duży nacisk na treść au­
dycji polskich w wielu rozgłośniach USA.
Najbardziej znane są audycje „Dwu Edwar­
dów” i „Polskie Dzwony” nadawane na róż­
nych falach i przez różne stacje.

■■HHH

USA katedra świętego Ludwika. Dookoła stare domy
nowoorleańskiej starówki, którą nazywają po
angielsku french ąuarter albo po francusku
vieux carre — stary kwadrat.

Stary Kwadrat sięga od Rynku Niewolników
do Mississippi. Tutaj wymyślono pierwszy cock­
tail na świecie. Tutaj powstał nowoorleański

jazz.
Turyści z całego kraju zjeżdżają się do No­

wego Orleanu właściwie na jedną tylko ulicę
— słynną Bourbonne street. Tam gdzie wymy­
ślono muzykę jazzową. Dzisiaj ulica Burbonów
słynie przede wszystkim z kilkunastu kabare­
cików, w których występują gwiazdy strip-teasu.
Wieczorem po chodnikach przelewa się tłum tu­
rystów. Przed każdym tinglem-tanglem stoi na­
ganiacz, który, widząc nadchodzącego mężczyz­
nę, konfidencjonalnym ruchem uchyla drzwi.

Taki jest Nowy Orlean dla turystów, którzy
przybywają tutaj na kilka dni — podniecająca
atmosfera nocnego życia, zabytki historii, ogro­
dy pełne magnolii, jam sessions. Kolorowa pa­
norama pięknego miasta, w którym jest trochę
nostalgii za przeszłością.

Gubią się w tej panoramie podziały społeczne
i klasowe, wiążące się, rzecz charakterystyczna
dla Stanów Zjednoczonych, z podziałami etnicz­
nymi. Są niedawni przybysze z innych stanów.
Najbogatsi z nich kontrolują przemysł nafto­

Jeszcze ostatnie domy Cetynii, winnice obwarowane ka­
miennymi wałami znaczącymi granicę posiadłości, a potem
szarozielona pustka kamienna, spieczona słońcem, wzno­
sząca się coraz wyżej, aż pod sam szczyt sięgającego chmur
Lovczenu. Słynna szosa 25 zakrętów wspina się serpenty­
nami na grzbiet górski, po czym opada, aby jeszcze raz

zapierającymi oddech skrętami sięgnąć przełęczy, oddziela­
jącej dolinę od kotorskiego wybrzeża.

Zbaczam z szosy i pnę się kamienistymi-urwiskami, na

przełaj. Idę do Njeguszi, rodzinnej miejscowości jednego
z największych, najoświeceńszych władców Czarnogóry,
mnicha-władyki i poety, autora bohaterskiego cyklu poety­
ckiego „Górski Vjenac”.

W górę, w dół, znowu w górę, trzeci i czwarty grzebień
skalny i wreszcie ścieżynka udeptana kopytkami osiołków,
objuczonych pękami chrustu, większymi od nich samych.
Rozstałem się z przygodnym towarzyszem drogi, w czerwo­
nym fezie i z olbrzymim toporem, o ostrzu lśniącym jak
księżyc dopełniającego się nowiu; schodzę w dolinę kukury­
dzy, drzew owocowych i winnic. Gdzieś tam, w jednym
z tych widniejących w dole gniazd ludzkich, znajduje się
rodzinna „kucza" — dom Njegosza.

Jest. Parterowy, z kamienia, nad samą drogą, na pozór
niczym nie wyróżniający się od innych, ale mieszkańcy
wioski mówią:
izba!

Rzeczywiście
skiem w kącie;
pokryte owczą
krzesiwo, z kolbą inkrustowaną mieniącymi się płytkami,
dwa odtylcowe pistolety i gęśle z pięknie rzeźbioną rękoje­
ścią: przedmioty nieodzowne dla każdego mężczyzny. Koło­
wrotek i gospodarski sprzęt pod ścianą, to już dziedzina ko­
bieca, majki — matki późniejszego władyki.

— Rodzina była zamożna! Taka „sobą” —

obszerna, o kamiennej podłodze, z paleni-
zwyczajne łóżko, szafa, komoda i dwa zydle,
skórą. Na ścianie stara ozdobna fuzja na

Adrian Czermiński JUGOSŁAWIA

z

— Wychowywał się tutaj do trzynastego roku życia, po­
tem stryj władyka czarnogórski, Piotr I, zabrał go do Cety-
nii — mówi „kustosz” rodzinnego muzeum. — Te gęśle, to

jego własne; przy ich wtórze układał swoje pieśni.
Kiedy Njegosz wstąpił na tron czarnogórski jako Piotr II,

zaczęło się inne życie dla kraju. Wprowadzone przez niego
reformy administracyjne i wojskowe przeobraziły teokra-
tyczne rządy cerkiewnych władyków w nowoczesne, jak
na połowę zeszłego stulecia, państwo. Njegosz buduje szkoły
i zakłada drukarnię, pier-wszą po wielu wiekach kultural­
nego zastoju. Sprowadza architektów, opiekuje się ludową
twórczością, dumę narodową swego kraju podkreślając na

każdym kroku. Kiedy w Bazylice św. Piotra w Rzymie dano
mu do ucałowania relikwie — kajdany, którymi skuto ręce
„opoki chrześcijańskiego Kościoła”, zamiast ucałować je,
Njegosz powiedział: „Żaden Czarnogórzec nie całuje kaj­
dan!”. Zmarł w pełni swoich sił twórczych, w 38 roku życia
i kazał pochować się na szczycie Lovczenu.

„Górski Vjenac”, pozostawiony przez Njegosza zbiór poe­
zji, jest najwybitniejszym pomnikiem czarnogórskiej litera­
tury. W strofach pełnych liryzmu, patriotyzmu i osobistego
stosunku do historycznych wydarzeń Njegosz opisuje dzieje
panowania władyki Daniły i jego walkę z renegatami. Hi­
storyczne tło staje się pretekstem do filozofowania na te­
mat walki Dobrego ze Złem.

Siedzę na baraniej skórze, słuchając miejscowego gęśla-
rza śpiewającego pod dźwięk gęśli stare ludowe eposy
i ballady, o walkach z Turkami, o bohaterach narodowych,
ich życiu i śmierci. Nie orientuję się w tych wszystkich
imionach władców i bohaterów, w zwycięsko toczonych bi­
twach i w ponoszonych klęskach; dopiero bliższa już histo­
ria wprowadza mnie w treść śpiewanego przez gęślarza
utworu: zamach sarajewski Gavriły Principa z 1914 r.

Czarnogórski gęślarz, podobnie jak antyczny aoida, opi­
suje wszystko z najdrobniejszymi szczegółami. Więc prze­
jazd orszaku arcyksięcia Ferdynanda ulicami Sarajewa, po­
tem Gavriłę z rewolwerem, zamach , dymiący rewolwer
i księcia Windischgratza, nacierającego na Gavriłę lśnią­
cym w słońcu pałaszem — wszystko z naturalistyczną wier­
nością, przeplatając tok zdarzeń obszernymi opisami szcze­
gółów. Zupełnie jak w „Iliadzie” Homera!

Przed domem Njegosza tłum, sami mężczyźni. Gęślarz aż

zachrypł, ale nie może oderwać się od gęśli i śpiewu...

Wysublimowane myśli przenikają się z pierwiastkami
czystej, ludowej poezji, dotychczas' żywej w Czarnogórze.

wy i interesy ogromnego nowoorleańskiego por­
tu. Rolę miejscowej, wielce ekskluzywnej i sno­
bistycznej arystokracji odgrywają „najlepsze
rodziny” kreolskie pochodzenia francusko-hisz­
pańskiego.

No i Murzyni, którzy, jak wszędzie, stoją na

najniższym szczeblu w hierarchii społecznej.
To w Nowym Orleanie rozpoczął swoją odyseję
pisarz John Griffin, który przy pomocy lekarza

■zmienił kolor skóry i udawał murzyńskiego pu-
cybuta, aby przekonać się, jak czuje się Mu­
rzyn w świecie białych. Poznał wtedy — jak
napisał w swojej książce — pełne nienawiści
spojrzenie, jakim wielu białych południowców
patrzy na każdego Murzyna. Przekonał się, że

Murzyn w Nowym Orleanie starannie planuje
swój dzień, gdyż musi przejść wiele u1ic, zanim
znajdzie restaurację dla Murzynów, toaletę dla
Murzynów, hotel, w którym przyjmą Murzyna.
Do czterdziestoletniego, wysokiego mężczyzny
biali mówili per „boy” — „chłopcze”, albo iro­
nicznie „wujku”.

To tutaj jeszcze niedawno w katolickich koś­
ciołach Murzyni musieli podchodzić z drugiej
strony oddzielnie do komunii.

Miejscowa prasa pisze pochlebnie o rodezyj-
skim reżimie lana Smitha i z potępieniem o Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych. Czytelnicy
tych gazet uważają, że Smith pokazał, jak trze­
ba rządzić państwem...
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Z
gódźmy się, że ze zna­
jomością rosyjskiego
czasopiśmiennictwa sa­
tyrycznego, tego doraź­
nego oręża walki poli­
tycznej rosyjskiej inte­

ligencji postępowej z caratem,
nie jest u nas najlepiej, cho­
ciaż pewien przełom spowodo­
wał w tym względzie wydany
przed kilku laty nakładem
Ossolineum wybór R. Luźne­
go, ograniczony czasowo do
wieku XVIII.

Zwłaszcza czasy carycy Kata­
rzyny II znalazły w tym wyborze
głębokie odbicie, jako iż w pier­
wszym okresie swojego panowa­
nie zdawała się ona igrać dobro­
tliwie da fali oświeconego libera­
lizmu, inspirując między innymi
również twórczość satyryczną o

charakterze dydaktycznym. Nie­
stety, twórczość ta już rychło za­
skoczyć miała wszechwładną pro­
tektorkę sztuk pięknych w Rosji
1 wywołać na odmianę falę repre­
sji. Lecz po kolei...

A więc przede wszystkim
powiedzmy, że redąktojejn i

Władysław Błachut NASZ ANTYKWARIAT

Rosyjska satyra
założycielką pierwszego pisma
satyrycznego w carskiej Ro­
sji była właśnie imperatoro-
Wa Katarzyna II! Chodzi kon­
kretnie o „Różne Różności”
(Wsiakaja Wsiaczyna), w któ­
rych w roku 1769 zainicjowała
uprawianą pół żartem — pół
serio polemikę wokół zagad­
nień związanych z oświatą i
wychowaniem społeczeństwa.
W istocie rzeczy chodziło jej
o odwrócenie uwagi opinii pu­
blicznej od istotnych
schorzeń ustroju i zażegnanie
coraz groźniejszych odruchów
krytyki i buntu. W swoim
chwilowym „liberaliźmie” Ka­
tarzyna II idzie nawet tak da­
leko, że nie sprzeciwia

powstaniu kilku periodyków
satyrycznych, z których Tru­
teń pod redakcją Mikołaja No-
wikowa miał już wkrótce
sparaliżować zbożną misję
Różnych Różności. M. in.
przez podważanie uświęco­
nych porządków — zwłaszcza
na wsi i w państwowym apa­
racie urzędniczym. Teorety­
cznym rozprawkom umoral-
niającym z cyklu „w obronie
wiary i prawa” przeciwstawia
bowiem redaktor Trutnia o-

braz konkretnej rzeczy­
wistości rosyjskiej. Obrona u-

ciskanych chłopów, a tym sa­
mym potępienie szlacheckich

-feudałów znalazły na łamach
Trutnia szczególnie mocny

wyraz. Również „nasieniu po­
krzywy” — tak określał urzę­
dników ówczesny poeta Suma-
rokow — niemało dostało się
przy tej okazji.

Satyryczny dialog ,,Różnych
Różności” z „Trutniem” już
wkrótce niebezpiecznie się zao­
strzył. W rezultacie Nowikow mu-

siał wyprosić z łamów „Trutnia”
znienawidzonego przez cesarzową

„Prawdolubskiego” a następnie —

— po 50 zeszytach — zwinąć cza­
sopismo...

Będzie on jeszcze próbował z

„Paplą” i „Malarzem” (1772 r.),
ale opublikowany w tym ostat­
nim piśmie satyrycznym „Frag­
ment podróży I... T . . . do Moskwy”
uprzytomnił Katarzynie II, z kim
właściwie ma do czynienia. „Fra­
gment...” ów był bowiem w isto-

cle rzeczy podsumowaniem tego
wszystkiego, co Nowlkow na la­
mach „Trutnia” uczynił w obro­
nie chłopów. Jest to przed Radl-
szczewa „Podróżą z Petersburga
do Moskwy” najmocniejsze oskar­
żenie rosyjskiej rzeczywistości
pańszczyźnianej. Wprawdzie w o-

publikowanej prawie równocześnie

„angielskiej przechadzce” autor

„Fragmentu podróży” będzie się
starał wykazać, że prócz „Zrujno­
wanych” w Rosji bywają również
wsi „Szczęśliwe”, — ale jego (z
tego samego czasu pochodzące)
„Listy Fałąleja” zabrzmią zgoła
niebezpiecznie i spowodują w ro­
ku 1773 — w przeddzień buntu

Pugaczowa — zamknięcie zjadli­
wego „Malarza”.

Skończy się tym samym je­
den z pierwszych 1 najcieka­
wszych rozdziałów w historii
satyrycznego czasopiśmienni­
ctwa rosyjskiego XVIII wie­
ku. Należy pamiętać, że cen­
tralnym ośrodkiem tego ru­
chu, który skupił wokół siebie
co najtęższe współczesne pió­
ra, była Moskwa oraz — że

sfery-postępowe carskiej Rosji

łączyły z nim ogromne nadzie­
je. Wspomniany na wstępie ni­
niejszego szkicu wybór pu­
blicystyki „Trutnia” i „Róż­
nych Różności” ukazuje za­
równo całą złożoność konflik­
tów, jak i niemałe bogactwo
form oraz gatunków ówczes­
nego rosyjskiego czasopiś­
miennictwa satyrycznego. Naj­
krócej można o nim powie­
dzieć, iż zakładało naprawę
stosunków społecznych przez
zdecydowaną krytykę rzeczy­
wistości rosyjskiej.

Wybór Luźnego ilustruje rów­
nocześnie zakłamanie dworu oraz

podnosi realistyczną wymowę i

artystyczny dorobek periodyków
Mikołaja Nowlkowa z lat 1769—
1774. Rzuca on także nowe światło
na istotną pozycję ówczesnej sa­
tyry rosyjskiej w czasopiśmien­
nictwie europejskim, stwarzając
przy tym okazję do filologicznych
wniosków i rozważań w przed­
miocie wpływów i zależności mię­
dzy polskim a rosyjskim piśmien­
nictwem komediowo-satyrycznym
z okresu Oświecenia. ■

Zuzanna PROPOZYCJE
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<•

dni osiągnął rejon Sidi
Tobruku), gdzie rozgo-
udział również załoga

sierpnia 1941 r. do Tobruku przetranspor-
Samodzlelną Brygadę Strzelców Karpac-
gen. Kopańskiego. Obrona Tobruku na

ilości haseł, każde
nadesłane oddzielnie,

(proponowana nazwa

zł

»

nadsyłać w trzech

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO lub ZASTĘPCĘ GŁ.

KSIĘGOWEGO, poszukuje Spółdzielnia „Drżewiarz”
w Ryglicach, pow. Tarnów. — Zgłoszenia przyjmuje
Zarząd Spółdzielni.

KURS weryfikacyjny —

spawania elektrycznego
i gazowego (nauka w nie­
dzielę) — rozpoczyna Za­
kład Doskonalenia Za­
wodowego w Krakowie,
Dietla 38, telefon 653-11.

Wpisy od zaraz.

WAPNO palone dostar­
cza samochodami — Wa­
piennik w Podłężu. In­
formacje: Kraków, Rzeź­
nicza 2/16.

Był rok 1941. Szczytowy rok sukcesów niemieckich w dru­
giej wojnie światowej. Pewnej nocy październikowej owego
roku pomiędzy dwoma oddalonymi od siebie o tysiące kilo­
metrów punktami geograficzno-strategicznymi został nawią­
zany bezpośredni kontakt. W dowództwie twierdzy Tobruk
odebrano następującej treści radiogram:

„Do obrońców oblężonego Tobruku!

Wszystkim żołnierzom od wielu miesięcy, walecznie od­
pierającym ataki faszystów niemieckich j włoskich prze­
syłamy pozdrowienia i życzenia wytrwania do ostatecznego
zwycięstwa. Obrońcy Odessy!”

Niebawem podobnej treści depesza nadeszła od bohaters­
kich obrońców Sewastopola.

A
Tobruk! Któż w Polsce nie zna tego miasta i portu zagu­

bionego zdawać by się mogło, wśród skał afrykańskiego
brzegu Morza Śródziemnego. Pustynna twierdza Tobruk,
zbudowana jeszcze przez Włochów przed wojną we wschod­
niej części Cyrenaiki w odległości 150 km od pogranicza
egipsko-libijskiego, stanowiła punkt oparcia dla wojsk włos­
kich w ich podbojach Afryki.

Ppłk Witold ECHA II WOJNY

Biegański ŚWIATOWEJ

TOBRUK
22 stycznia 1941 r. po dwudniowym szturmie wojsk brytyjskich

w Afryce Północnej, dowodzonych przez gen. Wavella, padł Tobruk

broniony przez wojska włoskie. Ale siły włoskie zostały niebawem
wzmocnione korpusem niemieckim gen. Rommla. Podjęta wkrótce

przez wojska osi kontrofensywa doprowadziła do wyparcia Brytyj­
czyków z Libii oraz zajęcia Sollum i Bardii. Jedynie Tobruk odparł
wszystkie ataki, w którym 9 kwietnia zamknęła się 9 dywizja
australijska, tracąc tylko wzgórze Medauar. W celu zasilenia obroń­
ców w drugiej połowie

towano morzem polską
kich pod dowództwem

_

.
_ _ ________

tyłach frontu wojsk osi trwała 8 miesięcy, Polacy walczyli prawie
cztery miesiące.

Najtrudniejszym do obrony był odcinek zachodni, na któ­
rym znajdował się wyłom z jedynym dominującym na tym
obszarze pustyni wzgórzem zwanym Medauar. Już 27 sierp­

nia na odcinek zachodni w sektorze nadmorskim wszedł pułk
kawalerii polskiej. Piechota brygady początkowo obsadzała
łatwiejszy odcinek południowy El-Adam, a od października
cała polska brygada została zaangażowana do obrony 20-
kilometrowego odcinka zachodniego.

Na wyłomie trwały stałe walki pozycyjne na najbliższe
Odległości (100—300 m). Trudy walk potęgowały uciążliwe
warunki klimatyczne Pustyni Libijskiej i niepokojąca świa­
domość całkowitego odcięcia od świata.

W listopadzie wzrosło natężenie walk, zwłaszcza na odcin­
ku polskim. Miało to związek z podjętą 18 listopada 1941 r.

ofensywą 8 Armii Brytyjskiej. Jej 13 korpus uderzył na po­
zycje graniczne i związał siły nieprzyjaciela od czoła w re­
jonie Maddalena—Capuzzó—Bardia, zaś 30 korpus działał
wprost .na Tobruk i w ciągu trzech

. Rezegh (na południowy wschód od
rżała zacięta bitwa. Wzięła 'w niej
Tobruku.

Po trzech dniach krwawych walk w rejonie Sidi Rezegh, Rommel

manewrując umiejętnie swoimi siłami pancernymi nie dopuścił do

połączenia 30 korpusu z załogą twierdzy i odrzucił go na połud­
nie. Jednakże 70 dywizja nacierająca z Tobruku utrzymała wyłom
dokonany w pozycjach nieprzyjaciela. Dzięki temu już 25 listopada
dywizja nowozelandzka zdołała ńa krótko połączyć się z 70 dy-
'wizją w rejonie El-Duda. Ponowne uderzenie wojsk pancernych
Rornmla rozbiło dywizję nowozelandzką 1 Tobruk znowu został

Odcięty.
W następnym dniu Niemcy przypuścili atak na odcinek

polski. Natarcie to zostało jednak załamane w ogniu arty­
lerii i broni maszynowej, zanim jeszcze osiągnęło przedni
skraj obrony. Mimo ciężkiej sytuacji i niepowodzenia 30
korpusu, krytyczny okres ofensywy został opanowany i w

początkach grudnia 8 Armia przeszła stopniowo do dalsze­
go wypierania nieprzyjaciela, zmuszając w dniach 7—10
grudnia wykrwawione wojska osi do odwrotu.

W końcowej fazie tej bitwy brygada polska natarciem
2 i 3 batalionu w nocy z 9/10 grudnia zdobyła wzgórze Me­
dauar, a oddział wydzielony zdobył Acromę położoną w

odległości 10 km na zachód od pozycji tobruckich. Po trzech
tygodniach ciężkich zmagań pod Tobrukiem, dnia 10 grudnia
1941 r. twierdza została wreszcie wyzwolona.

Przemysław

SYG

NAŁ

NA MORSKICH

SZLAKACH

Dwukrotnie w ciągu doby
milkną na kilka minut siatko,
we radiostacje. W określonym
paśmie radiooficerowie oraz

obsługi morskich stacji brze­
gowych wsłuchują się w eter,
czy nie nadejdzie skądś sy­
gnał — SOS...

Statki zobowiązane są
nasłuchu tylko dwa razy
dziennie. Brzegowe stacje
Polskiego Ratownictwa Okrę­
towego — zawsze. Popularne
PRO obchodzi w tym roku
jubileusz 15-lecia swego
istnienia. Przez te lata służby
ma na swym koncie poważne
osiągnięcia w zakresie rato­
wania życia i mienia ludzkie­
go.

Dzisiaj trudno doszukać się
danych z pierwszego okresu
istnienia tego przedsiębior­
stwa. Kierownictwa placówek
miały wtedy poważniejsze za­
dania ną głowie, niż tylko li­
czenie i pisanie rozmaitych
sprawozdań. Dopiero później
poczęto prowadzić statystykę,
W sumie jednak przyjąć mo­
żna bez popełnienia specjal­
nego błędu, że w okresie 15-
lecia, 6 tys. osób zawdzięczać
może uratowanie życia zało­
gom pływającym na jedno­
stkach z błękitnym krzyżem
maltańskim.

Niezależnie od tego ■— PRO
prowadzi od dnia swego pow­
stania poważne prace przy­
sparzające krajowi olbrzymie
wartości w postaci odzyska­
nego materiału i uzyskiwa­
nych dewiz. Tymi pracami
polscy ratownicy zdobyli naj­
większy rozgłos w świecie.
Dali gospodarce szczególne ko­
rzyści, bo za ich sprawą prze­
cież zlikwidowaliśmy na mor­
skich szlakach zawalidrogi -

takie, jak „Gneisenau
„Lech”, „Jugerois”, „Andros
„Seeburg”, „Anna” i in.

Wydobyto w sumie ponad
200 tys. ton złomu. W 15-leciu
uratowano też ok. 1.050 sta­
tków polskich i zagranicznych.
Nurkowie Polskiego Ratow­
nictwa Okrętowego zakończy­
li z powodzeniem 1.500 prac
podwodnych!

Jest jeszcze jedna i niezwy­
kle ciekawa forma działal­
ności polskich ratowników —

to holowanie. Dziedzina —

można rzec — do niedawna,
zupełnie nieznana w polskiej
gospodarce morskiej. Dzisiaj
w raportowych książkach da
się wyczytać, że polskie ho­
lowniki typu „Jantar” ponad
50 razy wychodziły w morze

i oceany dla przetransporto­
wania unieruchomionych je­
dnostek — przebywając łącz­
nie z jednostkami na holu,
ponad 150 tys. mil morskich.

Zeszłoroczne akcje podej­
mowane przez polskich ratow­
ników — przyniosły przedsię­
biorstwu wpływy w wyso­
kości 10 min zł, a same tylko
holowania oceaniczne
klientów zagranicżych
nad 130 tys. dolarów.

Znaczki węgierskie na

mistrzostwa Europy w

lekkiej atletyce.

ZNACZKI
„TYSIĄCLECIE — POZNAN" Międzyoddziałowa Wy­

stawa Filatelistyczna (uczestniczą kolekcjonerzy z od­
działów PZF — Gorzów, Katowice, Łódź, Opole, Wro-
cław i Poznań) zostanie otwarta dziś w reprezentacyj­
nej hali nr 14 Międzynarodowych Targów Poznańskich
i trwać będzie do 20 listopada.

100-LECIE POPULARNEGO WALCA „Nad pięknym, mo­
drym Dunajem” upamiętni poczta Austrii znaczkiem, który
uwzględniono w planie emisji na rok przyszły.

SOLIDARNOŚĆ Z WALCZĄCYM WIETNAMEM sym­
bolizuje nowy znaczek NRD, przedstawiający dziewczy­
nę z karabinem i sadzonką kwiatu.

Ur.5maja1865r-wKętach—zm-15stycznia 1917 r. w Krakowie. W la­
tach 1882—1886 studiował historię
i prawo na Uniwersytecie Jagielloń­

skim, uzyskując doktoraty z obu tych dzie­
dzin nauki. Po krótkim pobycie w Rzymie,
wykorzystanym na pogłębienie wiadomości
z zakresu paleografii (studia to Scuola Va-
ticana Paleografia) i po habilitacji na UJ —

rozpoczął wykłady z zakresu nauk pomocni­
czych historii oraz pracę w Archiwum Akt
Dawnych Miasta Krakowa. Jako dyrektor
tej placówki naukowej przyczynił się po­

ważnie do jej rozwoju, pozyskania przez nią
wielu cennych

waliów senatu

Dzieląc swój
Uniwersytet,

nadzwyczajny, a od 1905 r- zwyczajny —

Katedrą Nauk Pomocniczych Historii i Ka­
tedrą Historii Polski (od 1915 r-). W r. 1910/11
był dziekanem Wydziału Filozoficznego, a

Akademia Umiejętności i Poznańskie Towa­
rzystwo Przyjaciół Nauk powołały go do
grona swoich członków.

Jego prace dotyczące nauk pomocniczych
historii (głównie paleografii i dyplomatyki)

oraz mediewistyki stanowią cenny wkład
do nauki historii. Ogłosił m. in. „Początki
dyplomatyki polskiej” (1892 r.), „Monumenta
Poloniae Paleografica” (IV wyd. 1959 r.) Dok­
tryna polityczna Pawła Włodkowica" (1908 r.).

Tematem, któremu poświęcił najwięcej
badań był Kraków i jego przeszłość- Obok
wydawnictw o charakterze źródłowym —

takich, jak „Rachunki wielkorządowe kra­
kowskie 1407—1433” (1909—1913 r.), „Księgi
ławnicze krakowskie” (1904 r.), zajmował się
dziejami mieszczaństwa krakowskiego, po­
czątkami Uniwersytetu Kazimierzowskiego,

a także inicjował prace innych badaczy na

tematy związane z Krakowem.
Wielką jego zasługą dla naszego miasta

było powołanie Towarzystwa Miłośników
Historii i Zabytków Krakowa (1896 r-),
które istnieje do dnia dzisiejszego. Zadaniem
tego stowarzyszenia, zgodnie z projektem
twórcy, jest obok prowadzenia akcji mającej
zapoznać jak najszersze kręgi społeczeństwa
z dziejami Krakowa — popieranie badań
nad jego przeszłością i ochrona pamiątek
narodowych oraz zabytków.

Cenne wydawnictwa, m. in. ukazujący się
do dnia dzisiejszego regularnie „Rocznik
Krakowski” i zaniechana z braku środków
„Biblioteka Krakowska”,

przez wiele lat pod jego
21 listopada minie 70 lat

Towarzystwa, które swoje
nia pełni obecnie wraz z

się Muzeum Historycznym Miasta Krakowa.
Warto więc przypomnieć działalność uczo­
nego, którego zasług dla Krakowa nie ucz­
czono żadnym pomnikiem ani tablicą...

POZIOMO: 7. bierze go pod drzwi Łazuka, 8. specjal­
ność Sz. Kobylińskiego, 9. królewska pensyjka, 11. ko­
niec krowy, 13. piąty pancerny, 15. grecka bogini losu,
17. niebieski zwierzyniec, 19. jeden pisze, drugi pstryka
i co z tego wynika, 22. podomka sportowców, 25. zawsze

za mały przy atrakcyjnych autorach, 27. wiecznie zie­
lony, 28. nie wolno go Milicji
z niego doktor, 30. zasiana w

niej laury p. Wołodyjowski.
PIONOWO: 1. najlepsza jest

ny w kuchni i laboratorium, 3. moskiewskie Okęcie, 4.

pastwisko sarenek, 5. pomoc naukowa dla tępych, 6. od­
czucie zjawiska, 10. uczeń i obrońca Sokratesa, 12. Fran­
cja za Konwentu, 14. istota w dzieciństwie, 16. zamiast

białego czarne, 17. milczący kruszec, 18. w morzu i na

szyi, 20. brak witaminy C, 21. slogan małżeński, 23.

zarządzający gospodarstwem, ongiś drugi po kasztela­
nie, 24. centrum, 26. środek płatniczy lub zasada, 27. '

choroba zakaźna, ryba, czworonóg.
ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać do dnia 22. XI. 1966 r. (de­

cyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na kopercie
„KRZYŻÓWKA Nr 269”. Wśród czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe rozwiązania redakcja rozlosuje
10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z

POZIOMO: 1. pantera, 7. skarb, 8. larwa,
log, 15. spawacz, 17. Samos, 18. esauł, 19 Kloss, 20. fason, 23.

kaliber, 24. Naprawa, 27. idole, 28. pajac, 29. pięta, 30. Caracas.

PIONOWO: 2. albinos, 3. tenis, 4. rolmops, 5. skaut, 6. uwa­
ga, 10. sklejka, 11. szyszak, 13. aguti, 14. galar, 15. Solon, 16.

walor, 20. Felicja, 21. nalepka, 23. Leman, 25. aorta, 26. polka.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 257, z dnia
29/30 X. 1966 r. nagrody książkowe otrzymują: J. Ołpiń-
ska, Tarnów, Dwernickiego 6, E. Sieradzki, Kraków,
Centralna 2/10, K. Górecka, Kraków 24, Król. Jadwigi
203, M Krajewska, Kraków, Friedleina 1/12, Z. Markie­
wicz, Kraków Krzywa 5/7, E. Makarewicz, Oświęcim,
al. Słowackiego 31, Z. Wójcicki, Kraków, Szlak 47/8,
M. Jakubiec, Tarnów, Towarowa 745, J. Szelerewicz,
Kraków, Czysta 11/8, S. Bryl, Oświęcim 4, B. Chrobrego
4/6.

I

Nauczyłam się
już na pamięć:
Lecz coś nagle
1 obrócił się cały krajobraz —

tego widoku

tu drzewo tam rzeka

zmieniło się we mnie

Nieobecny ogromniał we mnie

Gałęziami zakrywał mi oczy
Źródło rzeki szumiało jak morze

a powietrze świeciło na wylot

Tak to w jednej krótkotrwałej chwili

zobaczyłam od nowa i pełnie
oswojony swój widok z okna

swą codzienność oczu 1 serca

PEŁNY KOMPLET okolicznościowych stempli poczty bry­
tyjskiej, stosowanych z okazji tegorocznych piłkarskich mi­
strzostw świata obejmuje 32 stemple.

PTACTWO WODNE to temat sledmioznaczkowej serii

Czechosłowacji.
WCIĄŻ JESZCZE ukazują się emisje, poświęcone pamięci

tragicznie zmarłego prezydenta USA J. F . Kennedy’ego.
znaązki (2 opłaty 1 2 lotnicze) składają się na serię Liberii.

.. atomlast w Katarze wprowadzono do obiegu 6 znaczków.

WPRAWDZIE DO OLIMPIADY w Meksyku jeszcze
daleko, ale już ukazują się znaczki o tej tematyce.
6 znaczków „olimpijskich” wydał w sierpniu Katar.

„POKOJOWE WYKORZYSTANIE ENERGII ATOMOWEJ”

(znaczek przedstawia instytut jądrowy, mikroskop i gołąbka
pokoju), 12 znaczków opłaty, ośmloznaczkowa seria „Obrazy
Galerii Narodowej w Ottawie” — oto nowe emisje Kanady, (zg)

F.

KONKURS OTWARTY
na nowq nazwę dla

Krakowskich Zakładów Przemysłu Odzieżowego
Krakowskie Zakłady Przemysłu Odzie­

żowego specjalizują się w produkcji
ubrań męskich, które dostarczają dla
odbiorców w kraju i za granicą, zarówno
w państwach socjalistycznych, jak i ka­
pitalistycznych.

Ze względu na stały rozwój kontak­
tów z odbiorcami zagranicznymi — ko­
niecznym jest nadanie przedsiębiorstwu
innej nazwy, ponieważ obecna jest za

długa i dla cudzoziemców trudna do wy­
mówienia.

Krakowskie Zakłady Przemysłu Odzie,
żowego w Krakowie zapraszają więc do
wzięcia udziału w konkursie otwartym
na nową nazwę przedsiębiorstwa.

Konkurs winien odpowiadać następu­
jącym warunkom:

Przedmiotem konkursu jest nazwa

(hasło) zakładu.
Nazwa powinna:
— wiązać się ze specyfiką zakładu,
— być łatwą do wymówienia dla cu­

dzoziemców.
— hasło ma być jednowyrazowe,
— winna to być nazwa nie figurują­

ca jako oznaczenie firmowe w

przemyśle lekkim na terenie PRL.
Autor wniosku winien podać krót­
kie uzasadnienie proponowanej na­

zwy.
Każdy z uczestników konkursu może
nadesłać dowolną ilość nazw (haseł).
Hasła należy
egzemplarzach.
Przy większej
hasło musi być
Każde hasło

przedsiębiorstwa) ma być oznaczone

godłem.

8. Obok koperty, zawierającej hasło w

trzech egzemplarzach, winna znajdo­
wać się zaklejona koperta z wypisa-

'

nym na zewnątrz godłem, wewnątrz
której winno być zamieszczone wy­
pisane czytelnie imię i nazwisko
autora oraz jego adres.
Obie zaklejone koperty: jedna z

hasłem w 3-ch egzemplarzach, dru­
ga z godłem wypisanym na zewnątrz,
z nazwiskiem i adresem autora we­
wnątrz — należy włożyć do koperty
trzeciej i zaadresować następująco:

Krakowskie

Zakłady Przemyślu Odzieżowego
Kraków, ul. Nadwiślańska 13

konkurs

Prace nie odpowiadające powyższym
warunkom nie będą rozpatrywane.
Przyznane zostaną następujące
grody pieniężne:

Nagroda I — 5.000
Nagroda II — 3.000
Nagroda III — 1.000
Dwa wyróżnienia po 500

Jury konkursu ma prawo dokonać
innego podziału nagród.
Dyrekcja K. Z. P. O. zastrzega sobie
prawo wyboru nazwy z haseł nagro­
dzonych i wyróżnionych.
Termin nadsyłania haseł na nową
nazwę zakładu upływa z dniem 30
listopada 1966 roku. Decyduje data
stempla pocztowego.
Wyniki konkursu ogłoszone będą w ,

dniu 15 grudnia 1966 roku. Dyrekcja
K. Z. P. O. zachęca do wzięcia udzia. ('
łu w konkursie. 9
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Dyrekcja Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Robót

Inżynieryjnych w Krakowie, ul. Łowiecka 2 — za­
trudni MAJSTRÓW WODNO-KANALIZACYJNYCH
i DROGOWYCH, na terenie Oświęcimia, ul. Manife­
stu Lipcowego 2 i Chrzanowa (budowa wodociągu).

Warunki płacy do omówienia na miejscu.

Chrzanowskie Zakłady Spożywcze Przemysłu Tere­
nowego w Krzeszowicach, ul. Krakowska 9 — za­
trudnią natychmiast TECHNIKA BUDOWLANEGO
— wymagane wykształcenie średnie techniczne

(technikum budowlane) i przynajmniej 1 rok prak­
tyki w inwestycjach, GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO —

wymagane wykształcenie wyższe ekonomiczne i 4
lata praktyki w księgowości lub średnie ogólno­
kształcące lub ekonomiczne 1 8 lat praktyki w księ­
gowości. — warunki pracy 1 płacy do omówienia
na miejscu.

KURS na uprawnienia
budowlane (nauka raz w

tygodniu) dla mistrzów
murarzy, betoniarzy, zdu­
nów, cieśli, zbrojarzy i

tynkarzy — rozpoczyna
Zakład Doskonalenia Za­
wodowego, Kraków, Die­
tla38,pokójnr11t.
Wpisy od zaraz.

SKUTER „Lambretta” —

125, stan dobry — sprze­
dam. Informacje: An­
drychów, Obr. Stalingra­
du 81 m. 8, poniedziałki,
czwartki, godz. 17—19.

Lokale

KURSY
RADIOWO-

TELEWIZYJNE
rozpoczyna Zakład

__

skonalenia Zawodowego.
Wpisy: — Kraków,

ul. Dietla 38, tel. 653-12,
W godz. 8—18.

Do-

2 POKOJE z kuchnią —

balkon, superkomfort (z
o

w

telefonem), słoneczne
powierzchni 50
Zakopanem —

na 3 pokoje z

lub 2 pokoje z kuchnią,
równorzędne, na terenie
Kratkowa. Wiadomość —

Kraków, telefon 218-69.

m2,
zamienię
kuchnią
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Pięknieje nam miasto z roku na rok. Choć powoli, lecz
systematycznie prowadzi się prace porządkowe we

wszystkich dzielnicach, a plany zarówno perspektywi­
czne jak i doraźne — roczne, uwzględniają cały szereg
nowych pozycji w tej dziedzinie. Nowe dzielnice kształ­
tują się, rozrastają i przybierają miły oku wygląd wraz

z postępującym zagospodarowywaniem terenu. Stare na­
tomiast — jak to zwykle w życiu bywa — nadrabiają
kosmetyką: nowe tynki, malowanie elewacji, moderni­
zacja zamkniętych w nich placówek itd. Parę lat temu

taką operację kosmetyczną przeszła m. in. ul. Długa,
aktualnie przechodzi ją ul. Bohaterów Stalingradu.

Na Długiej pozostały już tylko wspomnienia — i to na

najwyższych piętrach, gdzie najmniej dochodzi kurz
i brud. Parterowe mury są jak dawniej poobijane, brud­
ne. Za to kilka wystaw sklepowych po modernizacji
zmieniło się już na trwałe. No i neony, pojawiające się
coraz częściej i — gdzie jak gdzie, ale w Krakowie ucie­
leśniające pojęcia nowoczesności, handlowego rozma­
chu i w ogóle tzw. europeizacji. To tak, jak wiejskie
świetlice malowane w kolorowe plamy „na Picassa”
miały automatycznie oznaczać wyższy poziom lansowa­
nej w nich kultury życia codziennego i wielkomiejskie
ciągoty. Krakowska „neonizacja” ma chyba w swym
podłożu bardzo pokrewne ciągoty, tyle, że o parę szczebli
wyższe.

Tak więc, mamy już kilka nowych neonów. Dość zno­
śny na Pedecie i nawet plastycznie strawny na sklepie
papierniczym przy ul. Długiej. Obecnie mozolnym tru­
dem składa się jakiś neon-gigant na drogerii przy ul.
Bohaterów Stalingradu. Jaki będzie? — zobaczymy. Paecz
jednak chyba nie tylko w stronie wizualnej. Neon, jak
wiadomo, spełnia przede wszystkim rolę reklamy. Za­
chodnie firmy przekrzykują się barwami i rozmiarami
świetlnych reklam — zachwalając swoje towary lub
usługi. U nas popyt na towary i usługi jest tak wielki,
że na dobrą sprawę obeszłoby się nawet bez neonowych
reklam. Wiadomo, że gdy w sklepie jest szynka, to na­
ród natychmiast wykupi i wcale do tego nie potrzeba
neonowej świnki mrugającej świetlnymi oczkami.

Neony mogą jednak spełniać u nas rolę informacyj­
ną — począwszy od hasła: „PZU ubezpiecza ciebie i two­
je mienie" — aż do zwrócenia uwagi spóźnionym klien­
tom, że tu właśnie mieści się sklep nocny. Tylko, że na­
sze neony wcale tej roli nie spełniają. Bo jeśli np. z kil­
kudziesięciu sklepów drogeryjnych i perfumeryjnych
wybiera się akurat jeden, by na niego załadować gigan­
tycznych rozmiarów neon, to właściwie nie bardzo wia­
domo o co chodzi. Wszyscy wiedzą przecież, że w każ­
dym sklepie tej branży można dostać z grubsza to sa­
mo — więc dlaczego dość nachalnie informuje się klien­
tów tylko o tym jednym?

Domyślamy się, że chodzi tu głównie o upiększenie
miasta. Ale jeśli tak, to dlaczego nie wplatamy tych
świetlnych kompozycji po prostu w plener, dlaczego nie

stosujemy tego rodzaju reklam, dla deficytowych pla­
cówek kulturalnych, dlaczego nie robimy gigantycznych
afiszy świetlnych dla teatrów itp. itd.? Można by wów­
czas połączyć piękne z pożytecznym. A jeśli już orni-
mieni tzw. europeizacją koniecznie chcemy wpleść w tę
neonową imprezę placówki handlowe, to ustalmy wresz­
cie jakieś rozsądne kryteria handlowej informacji,
względnie handlowej reklamy, skoro istotnie uznajemy
jej potrzebę. (Jota)

Rys. T. Kubarski

Nasze kino ma dopiero 70 lat
W związku z 70 rocznicą

pierwszej projekcji filmowej
w Polsce, odbędą się w Kra­
kowie dwie ciekawe imprezy.
Mianowicie Woj. Zarząd Kin
i Centralne Archiwum Filmo­
we z Warszawy organizują w

niedzielę o godz. 19 uroczy­
sty pokaz filmowy w kinie
„Apollo”. Poprzedzi go prelek­
cja prof. dr K. Wyki na te­
mat początków filmu w Pol­
sce. W czasie pokazu wyświe­
tlone będą najdawniejsze fil­
my świata, filmy braci Lu-
mióre oraz film produkcji
polskiej z 1917 r. pt. „Bestia"
z Połą Negri w roli głównej.

Tego samego dnia o godz.
10 rano dyskusyjny Klub Fil­
mowy przy WZK organizuje
seminarium poświęcone tej
rocznicy. W programie refe­
rat dyr. CAF W. Banaszkie-
wicza na temat filmowych
tradycji Krakowa, projekcja
filmów: o braciach Lumićre i
o dawnym Krakowie. Semi­
narium odbędzie się w sali
PWST przy uL Boh. Stalin­
gradu 3 I p. Zaproszenia na

pokaz wieczorny upoważnia­
ją do wstępu na seminarium.

Coraz więcej samochodów pojawia się na ulicach Krakowa. Ro­
bi się ciasno, nawet na spokoj nych 1 pustych ongi uliczkach

Starego Miasta. Na zdjęciu: ul. Kanonicza zamieniona w przy­
padkowy parking. Fot. J. Uiberall

Podgórze samowystarczalne
w dziedzinie służby zdrowia

Setna rocznica

założenia

Krakowskiego
Tow. Lekarskiego

W najbliższą niedzielę 13
bm. w auli UJ przy uL Go­
łębiej 24 odbędzie się uroczy­
ste posiedzenie, zorganizowa­
ne w związku z 100 roczni­
cą założenia Krakowskiego
Towarzystwa Lekarskiego. Na

program uroczystości jubi­
leuszowych złożą się okolicz­
nościowe referaty: M. Skoli­
mowskiego pt. „Zarys dziejów
Tow. Lekarskiego Krakow­
skiego i
Krakowie
Lejmana pt. „Poglądy fizjo­
logiczne Rafała Józefa Czer-
wiakowskiego’’ i Br. Giędosza
„Udział Tow. Lekarskiego
Krakowskiego w rozwoju sa­
nitarnym m. Krakowa". Po­
nadto z okazji jubileuszu uka-
żą się: specjalny zeszyt Prze­
glądu Lekarskiego, okoliczno­
ściowa publikacja oraz wyko­
nany zostanie medal pamiąt­
kowy. (ans)

Oddziału PTL w

(1866—1966)”, K.

♦ W poczekalni stoi akwarium ze złotymi rybkami. To
dla małych pacjentów, aby zapomnieli o bolącym ząbku
i groźnej pani doktor, która ten ząbek musi wyrwać. O
ile służba zdrowia jest „oczkiem w głowie” gospoda­
rzy Podgórza, to Przychodnia Zdrowia przy ul. Krasic­
kiego jest tego oczka źrenicą.

W tej chwili można właści­
wie przeprowadzić każde le­
karskie badanie specjalistycz­
ne nie opuszczając Podgórza.
Dzielnica dysponuje nawet

przenośnym aparatem do
EKG u pozostających w domu
ciężko chorych pacjentów.
Pracuje tutaj dzielnicowa Sta­
cja Pogotowia i własna prote-
zownia, a planuje się zorga­
nizowanie pracowni bakterio­
logicznej przy Dzielnicowej
Stacji San.-Epid. oraz otwar­
cie dzielnicowego oddziału
ZUS. W chwili obecnej 30
proc, wizyt lekarskich zama-.

wia się telefonicznie.
Nie przypadkowo też właś­

nie w Podgórzu, gdzie gospo­
darze dzielnicy taką wagę
przywiązują do spraw zdro­
wia, przeprowadzono pierw­
sze w Krakowie masowe

prześwietlenia płuc. Przygoto­
wania do t.ej zakrojonej na

ogromną skalę akcji (pamię­
tajmy: blisko 100 tys. miesz­
kańców) trwały 3 lata. Pod-
górzanie stawili się do prze­
świetlenia nieomalże w 100
proc. Do setki zabrakło 3
proc, niezdyscyplinowanych...
W 1967 r. planuje się powtó­
rzenie akcji i kontynuowanie
jej w odstępach 4-letnich. W
ten sposób problem tej groź­
nej choroby społecznej będzie
opanowany, przynajmniej w

zakresie profilaktyki. W ostat­
nich latach przybyło w Pod­
górzu 27 nowych przychodni
zdrowia. Dalsze 4 są w budo­
wie. W każdej podgórskiej
szkole pracuje lekarz-denty-
sta.

Esperantyści —

prof. Klemensiewiczowi

TEATRY
SOBOTA

Im. SŁOWACKIEGO: Jego
ekscelencja błazen — 19.15,
STARY: Tango — 19.15, KA­
MERALNY: Sie kochamy —

19.15, ROZMAITOŚCI: Żoł­
nierz 1 bohater — 19.15, LU­
DOWY: Igraszki z diabłem —

19.15, RAPSODYCZNY: Akro-

polis — 19.15, MUZYCZNY; My
fair lady — 19.15, GROTESKA:

Trzy pomarańcze — 11, KO­
LEJARZA: Wesoły wspólnik —

19, JAMA MICHALIKA: A to

ci raj — 22.30.

NIEDZIELA
Im. SŁOWACKIEGO — Kra­

kowiacy i górale — 19.15,
SALA KLUBU ZZK: Trudna
miłość — 16, STARY: Tango
— 15, Happy end — 19.15, KA­
MERALNY: Sie kochamy
(zamkn.) — 15, Kto się boi

Virginii Woolf — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Placówka — 11,
Kiss me Kate (premiera) —

19.15, LUDOWY: Zemsta —

19.15, RAPSODYCZNY: Akro-

polis —' 19.15, MUZYCZNY (sa­
la Teatru Słowackiego): Car­
men — 14, GROTESKA: Trzy
pomarańcze — 12, KOLEJA­
RZA: Wesoły wspólnik — 15
1 19. JAMA MICHALIKA: A
to ci raj — 22.30.

Nowe wystawy
w Pałacu Sztuki

W niedzielę 13 bm. o godz.
12 w gmachu Pałacu Sztuki
przy pl. Szczepańskim 4 —

nastąpi otwarcie wystaw po­
śmiertnych: rzeźby Konstan­
tego I.aszczkl, rzeźby i malar­
stwa Leonarda Demarczyka o-

raz malarstwa Ludwika Czay-
kowskiego.

Zmiana przystanków
autobusu „102”

Od wczoraj przywrócono przy­
stanki autobusu nr 102 poza wy­
lotem ul. Piastowskiej i koło wy­
lotu ul. Tondosa na ul. Królowej
Jadwigi. Zlikwidowano przystanek
przy ul. Owcy-Orwicza.

Na jednego statystycznego oby­
watela Podgórza Stużba Zdrowia

wydaje co roku 200 zł (bez kosz­
tów łóżek szpitalnych). Gdy w r.

1960 jeden lekarz poradni ogólnej
przypadał tutaj na 4.900 mieszkań­
ców, to w r. 1966 już na 3.740.
Przed 6 laty Jeden pediatra przy­
padał na 2.700 małych pacjentów,
dzisiaj pediatra ma pod opieką
— 1.600 dzieci. Opieka zdrowotna

pochłania blisko czwartą część
budżetu dzielnicy (hz)

Delegacja Okręgu i Oddzia­
łu Pol. Zw. Esperantystów w

Krakowie złożyła wizytę pre­
zesowi Krakowskiego Oddziału
PAN prof. dr Zenonowi Kle­
mensiewiczowi przekazując
wybitnemu uczonemu życze­
nia z okazji 75 rocznicy uro­
dzin. Prof. Klemensiewicz sam

jest esperantystą — zasłużo­
nym i cieszącym się ogrom­
nym autorytetem. Przy okazji
tego spotkania omówiono róż­
ne formy rozwijania ruchu
esperanckiego na naszym te­
renie.

K1N;<A

TYDZIEŃ

Technikum Budowlane i Szkoła
Rzemiosł nr 3 w Nowej Hucie ob­
chodzą w bieżącym roku swoje 10-
lecie. w szkole, która kształci

przyszłych wykwalifikowanych
pracowników dla budownictwa —

uczy się obecnie około tysiąca
osób, w tej liczbie 350 pracują­
cych. Ponadto w celu podnosze­
nia kwalifikacji zawodowych pro­
wadzone są rozmaitego rodzaju
kursy dokształcające. Uroczystości
jubileuszowe, które odbędą się 17
bm. w kinie Świt o godz. 11 po­
łączone zostaną z uroczystościami
związanymi z „Dniem Nauczycie­
la” oraz z wręczeniem szkole
sztandaru ufundowanego przez
załogę Przeds. Budownictwa

Miejskiego.

Główna Komisja Współzawodnic­
twa Pracy w kombinacie im. Le­
nina ogłosiła ostatnio wynikł
współzawodnictwa pracy na tere.

nie huty. Okazuje się, że 264 bry­
gady, zrzeszające ogółem około 4

tys. pracowników — zgłosiły swój
udział we współzawodnictwie o

tytuł Brygady Pracy Socjalistycz­
nej. Najlepszymi wynikami mogą
poszczycić się odlewnie i Wydzia­
ły Remontów Maszyn 1 Urządzeń,
gdzie pracuje aż 70 Brygad Pracy
Socjalistycznej, o tytuł Oddziału

Pracy Socjalistycznej ubiega się
obecnie 11 oddziałów. Opracowano

także nową formę współzawodnic­
twa — BPS walczą między sobą
o tytuł Przodującej Brygady Pra­
cy Socjalistycznej i BPS
cia.

1000-le-

kolo
Lenina

wieczór

*

W ubiegłym tygodniu
ZBoWiD-u przy Hucie im.

zorganizowało uroczysty
dla uczczenia 49 rocznicy Rewo­
lucji Październikowej. Podczas

spotkania odżyły wspomnienia z

walk rewolucyjnych lat 1905—1917,
z okresu tworzenia się Ludo­
wego Wojska Polskiego w Slel-

cach, z walk o wyzwolenie
ojczyzny spod okupacji hitlerows­
kiej. Wieczornicę zakończyła część
artystyczną przygotowana przez
ZDK HiL. (ans).

SOBOTA
APOLLO: Kim pan Jest

doktorze Sorge (fr. -wł. -Jap.,
16 lat) — 10, 12.30, — Cierpkie
głogi (poi., 16 lat) — 15.45, 18,
20.1’5, CHEMIK: Pechowiec na

prerii (USA, 16 lat) — 19, DOM
ŻOŁNIERZA: Trzej muszkie­
terowie s. II (fr., 16 lat) —

15.45, KULTURA: Szesnasta
wiosna (radź., 12 lat) — 15.30,
17.45, 20, MASKOTKA: Królo­
wa Krystyna (USA, 16 lat ) —

15.30, 17.45, 20 MELODIA: Żoł­
nierki (wł.-fr., 18 lat) — 15.45,
18, 20.15, — MINIATURKA:

Dziewczyna w hotelu (USA, 16

lat) — 10. 12, Puszcza Biało­
wieska, Żubry, Zwierzęta na­
szych lasów 15, 16, Dziewczyna
w hotelu (USA, 16 lat) — 17,
19, MIKRO — remont, MŁODA
GWARDIA: Lekarstwo na mi­
łość (poi., 14 lat) — 12.45, 14.45,
17, 19.15, ROTUNDA — remont,
SZTUKA: Chłopiec na drzewie

(szwedz., 14 lat) — 10, 12. —

Potem nastąpi cisza (poi., 14

lat) — 15.45, 18, 20.15, TĘCZA:
Pięciu mężów pani Lizy (USA,
16 lat) — 17.30, 19.30. UCIE­
CHA: —

. remont, WANDA:
Mściciel w masce (ang., 14 1.)
— 10.30, 12.45, 15.45, 18, 20.15,
WARSZAWA: Strzelby Apa­
czów (USA, 11 lat) — 15.45, lff,
— Człowiek ucieka (ang., 16

lat) — 10, 12.15, 20.15, 22.30, —

WIEDZA: Na progu, Wojna —

Artura Grottgera — 18, WI­
SŁA: Mr Hobbs na urlopie
(USA, 14 lat) — 15.30, 18, 20.30,
WOLNOŚĆ: Ostatni zachód
słońca (USA, 14 lat) — 15.45,
Marysia 1 Napoleon (poi., 16

— Dziewczyna w hotelu (USA,
16 lat) — 15, 17, 19, MIKRO —

remont, MŁ. GWARDIA: Le­
karstwo na miłość (poi., 14

lat) — 10, 12, 14.45, 17, 19.15,
ROTUNDA — remont, TĘCZA:
Pięciu mężów pani Lizy (USA,
16 lat) — 15, 17, 19, UCIECHA
— remont, WARSZAWA: Czło­
wiek ucieka (ang., 16 la) — 10,
12.15, 20.15, — Strzelby Apa­
czów (USA, 11 lat) — 15.45, J8,
WIEDZA — nieczynne, WI­
SŁA: Diabeł morski (radź., 7

lat) 11, 13 — Mr Hobbs na ur­
lopie (USA, 14 lat) — 15.30, 18,
20.30,, WOLNOŚĆ: Ostatni za-

chód słońca (USA, 14 lat) —

10, 15.45, Marysia i Napoleon
(poi., 16 lat) — 12 .15, 18, 20.30,
WRZOS: Bajki — 11, 12, — Je­
den przeciw wszystkim (USA,
14 lat) — 13, 16, 18, 20, —

ZDROWIE: Dziki pies Dingo
(radź., 14 lat) — 19, ZUCH:

Święta wojna (poi., 11 lat) —

15, 17, 19, ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12, Zagubione kroki

(fr., 18 lat) 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Bajki — 11, — Z pie­
kła do Teksasu (USA, 14 lat)
— 13, 15.45, 18, 20.15, ŚWIATO­
WID: Bajki — 11 .15, — Zemsta
OAS (fr., 16 lat) — 15.45, 18.

20.15, BALLADYNA: Bajki
dla dzieci — 15, — Stokrotka

(fr., 16 lat) — 16, 18, SFINKS:

Bajki dla dzieci — 10, 11, 12.

Biały kanion (USA, 12 lat) —

16, 19, KOLOROWE: Bajki —

17, Śmierć Belli (fr., 16 lat)
— 18.

PODŁĘŻE — Orion: Pamięt­
nik pani Hanki (poi., 16 Jat)
— 16, 18.

PŁASZOW — Energetyk:
Bajki — 12, — Cyrk jedzie
(USA, 1. 9) — 17, 19.

SWOSZOWICE — Swnszo-
wianka: Biała karawana (radź.,
14 lat). — 16, 18.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

DY%UHY

SOBOTA
CHIRURG.: Kopernika 40,

INTERNIST.: Kopernika 17, —

LARYNGOLOG.: Kopernika 23,
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn
OKULIST.: Kopernika 38, —

UROLOG.: Grzegórzecka 18, —

PEDIATRYCZNY: Prokoclm.

NIEDZIELA
CHIRURG.: Trynitarska 11,

INTERNIST.: Trynitarska 11,
LARYNGOLOG.: Kopernika 23,
NEUROLOG.: Botaniczna 3,
OKULIST.: Kopernika 38, —

UROLOG.: Grzegórzecka 18.
PEDIATR.: Strzelecka 2.

APTEK1

SOBOTA

Szczepańska 1, Krakowska

19, Długa 88, Dzierżyńskiego
36b, pl. Matejki 2, Prokoclm —

Kolejowa, Nowa Huta — Cen­
trum A, bl. 3

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

Koncert chopinowski. 11.55 N

Kom. o st. wód. 12 .05 Z kraju
1 ze świata. 12.25 Tydzień kul­
tury ZSRR — Radzieckie ze­
społy rozrywkowe. 12 .50 Mówi
technika. 13.00 Przerwa dla
Krakowa. 13.20 Koncert ży­
czeń (Rz). 13.45 Radio-reklama

(Rz). 14 .00 Muz. operowa. 14 .30
Uniw. radiowy: „Trudny pro­
blem kontroli”. 14.45 „Błękit­
na sztafeta”. 15.00 E. Grieg
— 3 tańce norweskie. 15.15
Piosenki żołnierskie. 15.30 Dla
dzieci słuch. „Ucieczka”. 16.00
Wiad. 16.05 Publicystyka. 16.15
Tr. z Rzeszowa. 17.00 Aud.
oświatowa. 17.10 Muz. baroko­
wa. 17.30 „Godność zawodu na­
uczyciela” — esej. 17 .45 Popo­
łudnie z piosenką. 18.00 Dzien­
nik krak. 18.10 Jazz. 18.25 Na
krakowskim rynku. 18.50 Fel.
M. Jorsta. 19.00 Wiad. 19.05

Muzyka i aktualności. 19.30

„Matysiakowie”. 20.00 Recital

tygodnia — D. Ojstrach —

skrzypce. 20.30 Koncert popu­
larny. 21 .00 Z kraju i ze świa­
ta. 21.27 Kronika sport. 21 .40
Muz. tan. 22.00 Radiokabaret

„Trzy po trzy”. 23.00 Tydzień
kultury ZSRR — muz. ros.

i radź. 23.50 Wiad. 24 .00 Hymn.

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.15 H. Purcell — Suita na or­
kiestrę. 8.30 Przekrój muzycz­
ny tygodnia. 9.00 Wiad. 9.05
„Fala 56”. 9.15 Magazyn woj­
skowy. 10.00 Dla przedszk.
„Doktór Dolittle w Afryce”.
10.20 Melodie i piosenki. 10.40
Koncert życzeń. 11 .40 „Czy
znasz mapę świata” — za­
gadka geogr. 12.05 Wiad. 12.10
Fel.: „Plamy na mapie”. 12.20

„Jarmark cudów”. 13.20 Mel.

rozrywk. 13.35 Przegląd prasy
literackiej. 13.45 Rozgłośnia
harcerska. 14.30 „W Jeziora­
nach”. 15;00 Muzyka. 16.00
Wiad. 16.05 Tyg. przegląd wy­
darzeń, 16.20 ,,Nie tylko kwia­
ty” — słuch. 17 .10 Muz. poi.
17.40 Mel. ludowe. 18.00 Wy­
niki gier liczbowych. 18.05 Z
nagrań Rozy Tamarkiny Fr. |
Liszt: Sonata Petrarki 104. I
18.20 Koncert z nagrań Ork. i
PR. 18.45 „Patrycja”, Edyta, I
Arnold” —- opow. 19.00 Kaba- I
recik reklamowy. 19.15 Muz. |
oraz wyniki imprez sport. 20.00 I

„Tydzień w kraju 1 na świe- |

cle”. 20.26 Wiad. sport. 20.33 ‘

„Matysiakowie”. 21 .03 W daw­
nym stylu. 21.18 Radiokabaret

„Trzy po trzy”. 22.18 Tydzień
kultury ZSRR — Miniatury
skrzypcowe w wyk. L . Koga-
na. 22 .38 Rozrywka przed pół­
nocą. 23.00 Dziennik. 21.10
Wiad. sport. 23.15 Nowości pro­
gramu III. 24.00 Wiad. 0.05—3.00

Program z Lublina.

PROGRAM II

7.30 Dziennik. 7.45 Muz. 8.00

„Moskwa z melodią 1 piosen­
ką — słuchaczom polskim”.
8.30 Wiad. 8.35 „Radioproble-
my”. 8 .45 Koncert życzeń (Kr).
9.15 „Nowe liryki” J. A. Fra-
sika. 9 .30 Koncert „W lirycz­
nym nastroju”. 9.55 „Broni­
sław Dąbrowski o muzeum

Czechowa”. 10.15 W rytmie
tańca i piosenki” (Kr>. 10.50

Tr, z Rzeszowa. 12.05 Wiad.
12.10 Tygodnik dźwiękowy.

CO,GDZIE,KIEDY *

Gościnny występ
teatru

im. E. R. Kamińskiej

Zespół Teatru Żydowskiego
im. E. R. Kamińskiej z War­
szawy wystąpi
sztuką Artura
„Wszyscy moi

Przedstawienie gościnne odbę­
dzie się w dniu 15 listopada
o godz. 19.15 w Teatrze „Roz­
maitości”. Przedsprzedaż bi­
letów prowadzi organizacja
•widowni teatru „Rozmaitości”
oraz oddział Tow. Społeczno-
Kulturalnego Żydów w Polsce
przy uL Długiej 38.

gościnnie ze

Millera pt.
synowie”.

Sezon turystyczny mamy już wprawdzie poza sobą,
nigdy nie brak chętnych nabycia pamiątek z Krakowa.
Szkoda tylko, że oferowane pamiątki (na zdjęciu) — pod
Wawelem, są oględnie mówiąc — wątpliwej wartości arty­
stycznej. Fot. J. Uiberall

»Szkola mówienia«

i Klub Młodego Kibica

KDK podejmuje dwa intere­
sujące przedsięwzięcia. Orga­
nizuje „szkołę mówienia”, w

której zajęcia praktyczne pro­
wadzić będzie aktorka Teatru
Rapsodycznego Danuta Jod­
łowska. Słuchaczami mogą
być uczniowie szkół krakows­
kich, którzy na pewno potra­
fią mówić, ale
mówią ładnie
Zapisy do „szkoły mówienia’
przyjmuje i informacji udziela
Dział Oświaty KDK I p. w

godz. 11—18 (tcl. 232—65).
Młodzież interesująca się spor­

tem może się zapisać do Klubu

Młodego Kibica Sportowego, zor­
ganizowanego wspólnie przez
KDK i redakcję „Tempo”. Pro­
gram działalności klubowej prze­
widuje m. in. spotkania z mis­
trzami sportu, wybitnymi działa,
czarni 1 dziennikarzami sportowy­
mi, projekcje filmów 1 konkur­
sy. W pierwszym spotkaniu które

Odbędzie się 25 bm. w KDK udział

wezmą: St. Marusarz. L . Drogosz,
W. Glos, J. Kowalik.

nie zawsze

i poprawnie.

Mała kronika
SOBOTA

• Ognisko Dziecięce ZDK H1Ł,
godz. 17: „My 1 nasi

przyjaciele”.
• Filharmonia

godz. 19.30: koncert
PFK. Dyrygent — K .

liści — I . Hernandez (Kuba)
fortepian i S. Marona — flet.

• DKDiM, Grunwaldzka

godz. 16.30; baśnie rosyjskie.
• Klub ZNP, Szewska 20: wy­

stawa prac malarskich prof. Jana
Chwieruta pt. „Wycieczka człon­
ków ZNP do Pragi 1 Węgier
1965 r.”

• Klub SA1W, Rynek 13, godz.
18: nagrania piosenkarskie.

0 Szkoła Podst. 56, ul. Fredry
— Łagiewniki, godz. 18: spotkania
posła K. Kurasia z mieszkańcami.

0 Klub Przyjaźń, Rynek 201

występ L. Herdegena i Krakow­
skiego Trio.

NIEDZIELA

0 Klub TPPR, Rynek 20, godz.
11: film „Więźniowie Lamparcie­
go Jaru”.

0 KDK, Rynek 27: wystawa re­
produkcji malarstwa Ilji Riepina.

0 KTF, ul. Stolarska 9. Do 23
bm. przyjmowane są prace na li­
stopadowy konkurs pt. „Zamki,
zamczyska i pałace”.

0 Klub SA1W, Rynek 13 godz.
11; spotkanie działaczy SA1W.

0 Klub SA1W, godz. 19: Kino
Krótkich Form.

0 Klub Przyjaźń, godz. 19: wie­
czór pieśni polskich 1 radzieckich.

0 KDK, Rynek 27,
„Szkoła
Chomy,
wej.

czworonożni

Krakowska.

symfoniczny
Missona. So-

5.

godz. 11:

życia” z udziałem W.

j, Kurczaba, M. Kuszo-

w

Bffi

12 LISTOPAD sobota Witolda 13 niedziela Stanisława

ja matka i musiałem wyje­
chać".

Dopiero w lutym br. po kil­
kakrotnych wezwaniach oddał

Władysław R. był studen­
tem IV roku AGH. 31 maja
br. prokurator przedstawił mu

zarzut — iż od listopada ub.
roku do lutego br. jako ajent
PZU przywłaszczył sobie łą­
cznie kwotę 750 zł pobraną z

tytułu składek ubezpieczenio­
wych od 11 rolników.

_

Władysław R. oświadczył
wówczas. „Przyznają się do te­
go zarzutu i na swoją obronę
wyjaśniam, iż w październiku
1965 r. zawarłem pisemną u-

rrwwę z PZU na zbieranie od
rolników składek ubezpiecze­
niowych od nieszczęśliwych
wypadków. Po zakończeniu u-

bezpieczeń, składki miałem
odprowadzić do kasy PZU. Od
11 rolników zebrałem 750 zł.
W listopadzie, kiedy miałem
oddać polisy i wpłacić do ka­
sy pieniądze, zachorowała mo- robiłem na korepetycjach 200

Z kroniki sądowej

Student

polisy ale pieniędzy nie zwró­
cił, gdyż jak oświadczył —

„zgubił je". „Od listopada do
chwili obecnej (31 maj) nie
mogłem zwrócić pieniędzy,
gdyż matka nie przysyłała mi
żadnych pieniędzy, a ja nie o-

trzymywałem stypendium. Za-

zł więc je przesłałem do PZU,
reszty nie przysłałem,
teraz zdaję egzaminy
mam czasu na dawanie
petycji."

Czy można poważnie
tować takie wyjaśnienie, zło­
żone przez dorosłego męż­
czyznę, studenta IV roku?
Zdumiewa naiwność, lekko­
myślność i nonszalancja, z ja­
ką traktuje on tak poważną
sprawę — jak oskarżenie o

ordynarną kradzież.
Na wyznaczoną na dzień 9

lipca rozprawę nie stawił się.
5 września nie został dopro­
wadzony przez milicję. Wobec
tego 6 października Sąd za­
rządził poszukiwania lokalne,
wydał polecenie zatrzymania
Władysława R. i doprowadze­
nia go do Sądu Powiatowego
dla m. Krakowa. (ż)

gdyż
i nie
kore-

trak-

Jubileusz

»Krakowiaków

i górali«
niedzielę 13 bm. w Teatrze
J. Słowackiego odbędzie się

niecodzienny jubileusz — dwuset­
ne przedstawienie komedio-opery
W. Bogusławskiego pt. „Krako.
wiacy i górale” w inscenizacji
dyr. Br. Dąbrowskiego 1 oprawie
plastycznej A. Kiliana. Sztuka

cieszy się nadal olbrzymim powo­
dzeniem, a od jej premiery mi­
nęło już z górą trzy lata! (ans)

XV
im.

PONIEDZIAŁEK:

0 ZDK H1L, godz. 18.30: dr A.

Woycicki — Rola Krakowa

dziejach sceny polskiej”.
0 PAN, Sławkowska 17, godz.

12: doc. dr J, Zathey — „Twór­
czość Filipa Kalllmącha, Próba

charakteryzacji”.
0 Klub „Pod Jaszczurami”,

godz. 21: Teatr Piosenki Hefaj­
stos: „Studia Salomona”,

0 MDK, Krowoderska 8, godz.
16: mgr M. Dąbrowa — „Walka
młodzieży z okupantem hitlerow­
skim”.

O MDK, Józefa 12, godz. 18.15:

„Co wiesz o Szekspirze?” — zga­
duj-zgadula.

0 Klub SAiW, godz. 20: „En-
glish Only” — konwersatorium

j. angielskiego.
0 KDK, godz. 19: dialog doc.

dr M. Iwanejki 1 dr S. Petersa pt.
„Niespodzianki wyborcze w NRF
i USA".

lat) — 18, 20.30 (zamkn.), Nie

przysyłaj ml kwiatów (USA) —

22.30, WRZOS: Jeden przeciw
wszystkim (USA, 14 lat) — 18,
18, 20, ZDROWIE — nieczynne,
ZUCH: Święta wojna (poi.,
11 lat) — 15, 17, ZWIĄZKO­
WIEC — Zagubione kroki (fr.,
18 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Z piekła do Teksasu

(USA, 14 lat) — 15.45, 18, 20.15,
ŚWIT M. SALA: Urocza go­
spodyni (USA, 16 lat) — 14.30,
17, 19.30, ŚWIATOWID: Zem­
sta OAS (fr., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15, ŚWIATOWID: M. SA­
LA:: Lekarstwo na miłość

(poi., 14 lat) - 15, 17.15, 19.30,
BALLADYNA: Stokrotka (fr.,
16 lat) — 18, KOLOROWE —

nieczynne, SFINKS: Banda

(poi., 16 lat) — 16, 18, — Biały
kanion (USA, 12 lat) — 20.

PROKOCIM — ZZK: Jutro

Meksyk (poi., 14 lat) — 18.
PŁASZOW — Energetyk:

Cyrk jedzie (USA, I. 9) 17, 19,
PODŁOŻE — Orion: Pamięt­

nik Pani Hanki (poi., 16 lat)
— 18.

NIEDZIELA
APOLLO: Kim pan jest dok­

torze Sorge (fr.-wl. -jap„ 16

lat) — 10, 12.30, — Cierpkie
głogi (poi,, 16 lat) — 15.45. —

18 1 20.15 (seanse zamkn.) —

CHEMIK: Zbrodnia doskona­
ła (fr., 16 lat) — 14.45, 17, 19.15,
dom Żołnierza: Bajki —

13, — Trzej muszkieterowie

(fr., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
MELODIA: Ewakuować miasto

(radź., 12 lat) — 10.30, 12.30, —

Żołnierki (wl. -fr„ 18 lat) —

15.45, 18, 20.15, MASKOTKA:

Bajki — 10.15, 11.15, 12.15, —

Królowa Krystyna (USA, lt

lat) — 15.30, 17.45, 20, MINIA­
TURKA: Bajki — 11, 12, 13, 14,

Od Centrom do Cementowni.
— autobusem
W związku z zakładaniem prze­

wodów wysokiego napięcia po­
nad torami tramwajowymi w re­
jonie walcowni slabing, w nie­
dzielę między godz. 9 a 12 nie

będą kursowały tramwaje nr 14

i 15 na odcinku od Centrum Ad­
ministracyjnego do Cementowni.
Podróżni mogą korzystać na tej
trasie z autobusów MPK.

POGOTOWIE
RATUNKOWE:

Siemiradzkiego — tel. 0-9,
Podgórze — tel. 625-50, 657-57,
Grzegórzki — teł. 209-01, 205-77,
Nowa Huta — tel. 422-22, 417-70.

T
TO SKUTECO1

W WALCE

Spotkanie
z D. Olbrychskim

Spotkanie z Danielem Olbrych­
skim, aktorem kręconego w Kra­
kowie nowego filmu pt. „Jowita”
odbędzie się w kinie studyjnym
„Sztuka” dzisiaj o godz. 18. Po

spotkaniu projekcja filmu pt.
„Potem nastąpi cisza”.

SOBOTA
PROGRAM I

C.OO Dziennik. 6 .10 Muz. 6.42
Omów. aud. izk. 6.45 Kalen­
darz radiowy. 6.50 Muz. 7.00
Wiad. 7 .05 Muzyka i aktual­
ności. 7.30 Piosenka listopada.
7.35 Muz. 7.45 „Błękitna szta­
feta”. 8.00 Dziennik. 8.1S Muz.
8.49 „Rozmowy na tematy
prawne". 9 .00 Aud. dla kl. III
i IV: „Uczmy się śpiewać”.
9.20 Koncert rozrywkowy.
10.00 „Proszę mówić — słu­
chamy” Eryk Lipiński. 10.20
Muz. franc, 11.00 Aud. dla kl.
VI „Przygoda w Wenecji” —

Słuch. 11.30 Muz. lud. 11 .55
Kom. o st. wód. 12.05 Wiad.
12.10 Jan Maklakiewicz —

IV Suita z bal. „Złota kacz­
ka”. 12.25 Rolniczy kwadrans.
12.40 „Więcej, lepiej, taniej".
13.00 Aud. dla kl. III i IV

„Dziennik klasowy” — słuch.
13.20 Koncert Ork. Mandollni-
«tów. 14.00 Czy znasz tę książ­
kę. 14 .30 Koncert solistów.
15.00 Wiad. 15.05 Zespoły roz­
rywkowe. 15.30 Kultura pllnla
poszukiwana. 15.50 Radlo-re-
klama. 16.00 Popołudnie z mło­
dością. 17.55 Wiad. 18.00 Ty­
dzień kultury ZSRR — kon­
cert dnia. 18.45 Kurs jęz. ang.
19.00 Radio-reklama. 19.10 Pu­
blicystyka. 19.20 Muz. 20.00
Dziennik. 20.26 Wiad. sport.
20.30 Gra Art Tatum. 20.45
Podwieczorek przy mikrofo­
nie. 22 .15 „To lubię”. 22 .35 Pio­
senki Okudżawy. 23.00 Dzien­
nik. 23.10 Wiad. sport. 23.15
Gra Poznańska 15-tka. 23.35
Mel. tan. 24 .00 Wiad. 0 .05—3.00

Program z Warszawy.

PROGRAM II

Godz. 5 .50 Muz. 6 .10 Progn.
pog. (Kr). 6.20 Gimn. 6.30
Dziennik. 6.40 Radio-reklama.
7.01 Tr. z Rzeszowa. 7 .30 Dzien­
nik. 7.45 Progn. pog. 1 „Kul­
tura na peryferiach” — rep.
8.05 Radio-reklama (Kr). 8 .15
Kurs jęz, ros. 8 .30 Wiad. 8 .35
„Ludzie wśród których żyje-
my". 9.00 Pol. zesp. rozrywk.
9.30 Pol. mel. lud. 9.50 „Dla
każdego coś wesołego”. 10.00
Wiad. 10.05 Fr. Liszt — Poemat

sym. „Hamlet”. 10.20 Mel. ope­
retkowe. 10.50 Ode. 10 „Kroki
po rosie. 11 .10 Publicysty­
ka międzynarodowa. 11.20

12.35 Tydzień kultury ZSRR —

Poranek Symf. 13.55 Pol muz.

lud. 14 .00 Gra zespół „Studio
M 2”. 14.30 Radiowa piosenka
miesiąca, 14.59 Wyniki Lajko­
nika. 15.00 Dla dzieci słuch.
„Historia o ziarnku bobu 1
kwiecie groszku”. 16.00. Pro­
gram z rozgłośni. 16.30 Koncert

chopinowski w wyk. Jana
Ekierta. 17.00 Wiad. 17.05 „Pod­
wieczorek przy mikrofonie”.
18.35 Transm. meczu boks.
Polska — Bułgaria. 20.30 Powt.

wyn. Lajkonika 1 krak.
aktualn. sport. 20.43 Waldteufel

„Walc czar syren”. 20.50 Rzesz,
wiad. sport. 21 .00 Dziennik.
21.22 Muz. tan. 22.00 Ogóln.
wiad. sport. 22.20 Mel. srebrne­
go ekranu. 22.30 Niedzielne

wieczory muzyczne. 23.19 Kon­
cert rozrywk. 23.50 Wiad. 24 .00

Hymn.

SOBOTA
Godz. 10.55 Dla szkól: „Bio­

logia dla klas VII — Jamo­
chłony", 11.25 „W środku no­
cy” — film USA, 13.15 — 15.35

przerwa, 15.35 Program dnia,
15.40 Wśród głazów Arizony —

film USA, 16.55 Wiadomości
Dziennika TV, 17.05 Konkurs

pięciu milionów, 18.05 Oscar
Peterson i Jego Trio (jazz), —

18.35 „Po szóstej” Telewizyjny
Klub Młodzieżowy, 19.20 Do­
branoc, 19.30 Monitor, — 20,00
„Komisarz Menardier nie wie
co począć — z serii „Belphe-
gor czyli upiór Luwru”, 20.25

„Pięć minut przed zimą” —

progr. rozrywkowo-muzyczno-
llteracki, 21.10 Dziennik, 21.25
Wiad. sport., 21.35 „W środku I

nocy” — film USA, 21.27 Pro­
gram na jutro.

NIEDZIELA
Godz. 8 .00 Politechnika: —

Geometria wykreślna, 8.35 Po­
litechnika: — Chemia, 9.05
34-ta lekcja jęz. rosyjsk., 9.25
Politechnika: — Matematyka,
9.55 Program dnia, 10.00 Big
beat w kosmosie — film ang.,
11.30 PKF, 11.50 Sprawozdanie
sport., 12.40 Ojciec 1 syn film
z serii Bonanza, — 13.25 Jak
zostać torreadorem — film wł.,
14.15 Koncert muz. popularnej,
15.05 „Przemiany” — Red. I

Wiejsk., 15.30 Dla mł. widzów:
G. Morcinek „Narodziny ser­
ca”, 16.30 „Brzeg morza”, —

17.15 Laureat „Archimedesa”,
17.45 „Mecenas Kowalski” ode.

IV, 18.25 „Sonda” — teletur­
niej, 19.0,5 Dobranoc, — 19.10

Sprawozdanie sport. — mecz

boks. Polska — Bułgaria, 20.30

Dziennik, 21.00 Recital piosenk.
Wiktora Biesledlna, 21.25 Przy­
gody Inspektora — film czesk.,
23.10 Niedziela sport.
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